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4 | = Zaczynamy w tlumaczeniu zamieszczać artykuły o Polsce, drukowane w jednym z najpoważniejszych dzienników 
1 - - ; 
* stolicy Francji „La Republique Française“, „4 
h | 
- dutorem urtykułów jest castępca redaktora „Gazety Policji Pańsswowej", Teofi Modrzejewski, Artykul 
3. a 4 
3 ponièszy zamieszczony w merze 10912 z dnia 17 listopada r, b, redakcja „la Republigue Française“ poprzedza uwagą 
- A / s 
m następująca ; 
3 | epujaca ; ; ©. | 
É l „Od poważnej wsobistuścć polskie) ctrzymaliśmy nastepujacy artykuł, który drukujemy z przyjemnością”, 
|- 
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Zgnieciona przez barbarzyńców potęga cach Warmji i Prus Wschodnich. Ostatnią za- przytulony przez rząd niemiecki i otrzymał 
e) l Rzymu nie odrodziła się już nad Tybrem, lecz porą jeszcze został Gdańsk. posadę, coś w rodzaju emisarjusza w Prusach 
| ` . . . r . ! . . 
i- T takwitla w całej nowoczesnej wspanialości nad Dnia 11 listopada, Francja w tryumfie wpro- Wschodnich. 
x | Sekwaną. Hordy barbarzyńców nie marzą już wadzała serce Gambetty do Panteonu. Na zwy- W przystępie szczerości, wyznał mi, że 


b f° zwaleniu nienawistnych posągów bogów rzym- 
l; | kich. Olimp stał się już dziś dekoracją mię- 
|| dzynarodową. Potężny genjusz łaciński—genjusz 


u | Publiki w Paryżu. 
Il Ku temu posągowi, ku ideałom, które on 
y | prezentuje zieją dziś brudną nienawiścią za- 


| rości, spadkobiercy Hunnów, Gotów, Ostro- 
a | Sotów, Wizygotów. Ku temu posągowi zwra- 
z š ją ponury wzrok, który nigdy sie nie zarny- 
= 3, bo powieki wrosły w czolo. ¿, 

a> U jednych, którzy jeszcze z dumą zadzie- 
zd I la symboliczny łeb, strojny w bawole rogi, nie- 
|, QWišé ta jest jawna i świadoma. 

x U innych, którzy nie tak dawno jeszcze 
j- Ñ Stydzili się tego znamienia barbarzyństwa, nie- 
> jawiść jest podświadoma, ale i ta kiełkuje 
r ||] Może się rozrośćl 

Ç „, Tytaniczne wysiłki wojny europejskiej nie- 
é $ SKO nie zakończyły zmagania dwóch ras ła- 
7 `w kiej i germańskiej, ale nawet go nie przer- 
> | ły. Walka trwa niemniej zawzięta, niú sza- 
ji A przed trzema laty. 

$ |, Dziś znów manty nowe Verdun, które usi- 


{S zalać i pochłonąć ostatecznie fala germań- 
g E Zmieniła się tylko nazwa, a twierdza ta 
imię Gdańska. 

, | jeszcze istnieje jedna różnica: wodzowie 
p zed trzech lat zdawałi sobie sprawę z tego, 
gy "W jest Verdun, natomiast wodzowie batalji 
nej, bynajmniej nie zdają sobie sprawy, ja- 
_ Znaczenie ma Gdańsk. 

Ma Rasa łacińska straciła już Chemin des Da- 
b,” Pod postacią podstępnie przegranego ple- 
tu na korzyść Niemiec, w polskich okoli- 


Uropy, ucieleśnił się w posągu na placu Re- -~ 


cięskiej armacie wiozła zwłoki obrońcy Ojczy- 
zny pod Arkę Tryumfalną. 

Serce Francji święciło tego dnia uroczy- 
stość sentymentu. - Rozum Francji dyskretnie 
usunął się od pochodu tryurnfalnego. On wie- 
dział, że na ostateczny okrzyk trvumiu jeszcze 
zawcześnie. 


Gdyby sercem można było bronić intere- 
sów Polski, wystarczyłoby ozwać się do serca 
Francji,- zebranego przed Panteonem i Arką 
Tryumfalną, lecz interesów nie broni się Ser- 


cem. Trzeba przemówić do rozumu. 


Sentyment w polityce jest czynnikiem szko- 
dliwym. Prawo bytu posiada tam tyłka zimna 
rozwaga. 

Przed kilku dniami przejeżdżałem przez 
Gdańsk do Paryża. Wolne miasto Gdańsk, zo- 
stało chyba na urągowisko nazwane „wolnem 
miastem“. I 

Wszystko @ tam jest, dzięki wysiłkom 
Berlina i poparciu wielkorządcy angielskiego, 
powoli staje się niewolniczem narzędziem 
germaniztnu. 

. Madrze i celowo rozbudzany jest kresowy 
patrjotyzm pangermański, tak różny od pojęć 
patrjotycznych Niemiec Południowych. « 

W przedziale pociągu, dążącego do Berlina, 


' rozmawiałem z Niemcern,'który wyjechał z Al- 


zacji, bo niechciał patrzeć «na Francuzów. Do 
Polaków żadnej nienawiści nie żywił. Raczej 
współczuł im, że podstęp francuski oderwał ich 
od Niemiec. i 


Niemiec ten mieszka w Pile, a będąc 


pozbawiony dochodów z majątku, zosta 


Niemcy bynajmniej miecza do pochwy nie 
schowali, że każdy obywatel niemiecki ma tylko 
jedno dążenie — odzyskać to, co kraj stracił, 
odzyskać za wszelką cenę, albo zginąć, gdyż 
w warunkach obecnych, przy nałożonej kontry- 
bucji istnienie jest niemożliwe, w 

— Raczej śmierć — mówił, — niż takie por 


"wolne konanie. 


, Jedyna 
w Angjji. 

— Anglicy, — dowodził--cel swé} osiągnęli, 
to jest unicestwili naszą flotę. Dziś szukają po- 
rozumienia z nami i znajdą je na cudzej skórze. 


ich nadzieja obecnie spoczywa 


"ch zachowanie się w Gdańsku zjednało im sym- 


patję wśród ludności, a nawet w Niemczech 
wogóle. Z chwilą gdy opanujemy Gdańsk z po 
wrotem, nie będzie straszną przyszła wojna 
z Francją pozbawioną pomocy angielskiej 
i możności liczenia na pomoc z tyłu. Przez 
Gdańsk nie tylko nie przejedzie żaden ładunek 
armatni, ale nawet ptak nie przeleci. 


. 


Szykowanie się Niemiec do odwetu już 


dziś jest widoczne na każdym kroku. Widoczna 
jest też nienawiść do Francji, 

Z doświadczenia wiemy, że Niemcy umieja 
się przygotowywać i umieją nienawidzieć. 

W  mięjscowościach okupowanych, niena: 
wiść ta od czasu do czasu wybucha jawniej. 
Nie widać jej tylko w Kolonji. Tam okupantów 
nawet lubią. Podświadomie odczuwają, że qi 
im, może też podświadomie, torują drogę do 
Paryża. 

Bo droga do Paryża prowadzi dziś przez 
Gdańsk. T. Afodezejewski, 
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v Szalejąca powszechnie w kraju drożyzha — 
zmuszająca do nadmiernych wysiłków w celu 
zdobycia środków utrzymania, a mimo tychże 
wysiłków, spychająca systematycznie i risubła- 
gania setki tysięcy ludzi co rok, co miesiąc 
nimal, na coraz niższy poziom bytowania ma- 
tarjalnego, wydzia ająca im zdrowia, a w końcu 
życia — jest dziś tematem powszechhym roz: 
mów i dociekań. 


Przyczyny drozy:ny są dwojakiej natury: ma- 
terjalnej i moralnej. Z jednej strony—zniszczenie, 
przez wojnę środków produkcji, zmniejszeni: 
do minimum środków przewozowych — z dru- 
giej, zdamoralizowanie jednej części społeczań- 
stwa, a bierność, niezaradność i niezdoiność do 
wystąpień silnych i solidarnych, drugiej. ' 

I jako korona wszystkiego—upadek waluty. 
"W narzekaniach swoich, zwalamy zwykle całą 
winę na rząd, nie chcąc pojąć, jak niewiela mo- 
że on zrobić bez czynnej pomocy wszystkich 
warstw społecznych — lub oglądamy się na 
pomoc z, boku, nie widząc, że wszędzie wojna 
sprowadziła mniejsze, lub większe przesilenie 
qospodarczs, a skutkiem tego znikąd na pomoc 
tę liczyć nie można — jedynie na własne nasze 
siły. 

Ogół z rozczu'eniem wspomina czesto- 
kroć czasy przedwojenne: obfitość żywności 
i niskie ceny. Mało kto wie, że i przed wojną 
nie wystarczaliśmy sobie z własnej produkcji. 
Mniej więcej, w ciągu dwu miesięcy w roku 
każdy obywatel Królestwa żywić się musiał zizo- 
żem, dowożonem z Rosji (19!/, miljonów pudów 
zboża — z czego 4 mil. pud. żyta i 1 i pół mil. 
pud. pszenicy wywoziliśmy za granicę), cowozi- 
liśrmy również mięso i tłuszcze. Z chwilą ustą- 
pienia z kraju Rosjan, dowóz ten ustał — stąd 
niedobór środków żywności, a skutkiem tego” 
pewne ich podrożenia. Nie btłoby to niczem 
strasznem i dalibyśmy sobie z tam radę. Gorsza, 
że Rosjanie, ustępując, niszczyli wielkie połacie 

„kraju po prawym brzegu Wisły, do dziś leżące 
w wielu miejscach odlogiem; uprowadzi.i ludzi, 
konie i bydło. s 


Ale straszniejszą daleko klęską dla nas, 
była gospodarka okupanta niemieckiego. Pamię- 
tamy. wszyscy te niezbyt odległe czasy, gdy 
z kraju wywożono wszystko: drzewo i metale, 
maszyny, konie, bydło, a nawet nawóz, nie mó- 
wiąc już o środkach żywności, kiórymi ratowa- 
ły się zagrożone głodem Niemcy — nam zosta- 
wiając niestrawny chleb kartkowy i „ersatze* 
które dowcip ludu warszawskiego nazwał „oszwab- 


ZYGMUNT TRZEBIŃSKI. 


Jednakże nicpodobna było spodziewać, się, 
aby jakikolwiek sejm, wolne obrany zgodził si; 
jednomyślnie, bez użycia zachowanego „Repti- 
nowską kónstytucją — „liberum veto", na rozbiór 
swego kraju. Rozumieli 'to ambaszdorowie 
i przedsiąwzięli środki zaradcze: dopuścili sena- 
torów i posłow, tylko z województw pozosta- 
wionych przy Polsce. Pomimo stosowanego na 
szeroką skalę przekupstwa i przemocy zbrojnej, 
rozbiorcy nie byli jednak pawni sejmu. Do za- 
warcia tedy traktatów, wezwali delagację z 10 
"senatorów i 20 posłów ziemskich. . Poniński 


. kazał się obrać marszałkiem sejmowym, a gdy 


-" przeciw temu uzurpatorstwu zaprotestował po- 


sel nowogrodzki Tadeusz Rejtan, Poniiiski ska- 
za! go na: banicję. 


Sejm, zzcząty d. 19 kwietnia 1773 r., opie- 
rał.się przez cały miesiąc. Fimbasadorowie mu- 
siaii używać środków gwałtownych (jak naprz. 
egzekucji wojskowej w mieszkaniu senatora 
biskupa Turskiego w d. 11 maja), W końcu 
zaborcy zdobyli plikę alstów, maiących zęwnę- 
„trzny pozór legalności, żaopatrzonych w pod- 
pisy i pieczęcie, ala tym aktom, zbywało na 
wszelkiej legalności wewnętrznej, bo i posło- 
„wie ziemscy nie byli welnemi głosami obrani 
| uchwały tego sejmu nie były wolne, lecz sia 
zbrojną wymuszone,’ przedstawiciel zaś sejmu, 
marszałek Poniński, był zbrodniarzem stanu, 
sądownie skazanym i ukaranym w pierwszej 
chwili, jak tylko naród uczuł się woinym od 
przymusu, 

! 
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GAZETA POLICJI PAÑSTWOWEJ. 


kami“. Kiedy okupant niemiecki ustąpił, otrzy- 
maliśmy z rąk jego kraj w ruinie gospodarczej. 
Brak ludzi, a bardziej jaszcze koni, nie pozwo- 
lił uruchomić rolnictwa w rozmiarach przedwo- 
jannych;' (dlatego to mamy dziś tyle gruntów, 
łażących odłogiem). Zmnisjszona produkcja, 
dostarczyła na rynki środków żywności mniej, 
niż ich zapotrzebowano, co wpłynęło na pod- 
niesienia ich ceny. ; 

Sprawę w wysokim stopniu komplikuje brak 
wagonów przewozowych. skutkiem czego i tych 
zapasów, które Są, nia sposób rozwieźć po kra- 
ju dość szybko i w dostatecznej ilości. 

Tem się tłómaczy nierówność cen w róż- 
nych stronach kraju; na piowincji stosunkowo 
niskie — natomiast w miastadh, skupiających 
wielkie masy ludności, skutkiem niedostatecz- 
nego dowozu—nadmisrnizż wyśrubcwane. Nęka- 
jąca nas dziś wszystkich sprawa opałowa, ma 
równiaż swa źródło w braku wagonów. Węgla 
mamy w kraju dużo, produkca odbywa sią 
normalnie, wiakie masy dobytego materiału 
zawalają kopalnia — a rozwiaźć go niama czem. 
Sprawa środków lokoimocji przedstawia się na- 
razia istotnie smutnie. Nawet zwol.ianie wago- 
nów, zajętych dziś na dostawy dla wojska, na 
front bolszewicki — nie usunęłoby całkowicie 
nedomagań. Fabryki wagonów w kraju nie 
posiadamy, a z powodu fatalnego stanu walu- 
ty — trudno nam dziś marzyć o kupnie ich 
zagranicą. Mało kto wie, żą na Śląsku Górnym 
znajdują się takie fabryki: Huta Laury, Huta 
Królswska. "w 

To też odzyskanie tego kraju miałoby dia 
nąs i pod tym wzglądem pierwszorzędne zna- 
czenie gospodarcze. . 

A wiet brak środków żywności—naturalnie 
wpływa na drożyzaę; brak środków przewozo- 


wych poteguje ją w pewnych częściach kraju— 


głównie miastach, ale czyż usprawiedliwia tak 
nadmierne wyśrubowanie cen i icn zawrotny 
ciągły bieg w górę? Gdybyśmy byli społeczeń- 
stwem zsolidaryzowanem, mejącem silną wolę 
przetrwania czasów ciężkich, które wszędzie są 
równie ciążkie—bylibyśmy już dziś z pewnością 
na drodze do lepszego jutra. Miestety, tak nie 
jest. Wchodzi iu w grę drugi czynnik wspom- 
niany na początku — demoralizacja pewnych 
warstw społecznych. Jeśli wrócimy do czasów 
okupacji niemieckiej, czasów systemu kartko- 
wego i ,ersatsu“ —spotkamy się tam z typem, 
który był tego systemu wytworem szimuglem. 
Szmugler zdobywał za pomocą różnych podstę- 
pów żywność, mimo kar, grożących mu ze strony 


—— s 


i (Ciąg dalszy). b 3 , 
) Akt ten wprowadzić w dziedzinę prawa 
przez idstytucje “republikańskie, na wolnym 
obiorze, wołńsm zdaniu, wolnej uchwala oparta— 
był to pomysł. zrodzony przez bezczelne rządy, 
a'pajfidją swą i upodlaniem wykopały groby, 
w które zepchnęła je wojag, w 140 lat po tym 


'bszecnym zamachu, za wclność rozegrana. 


Nie koniec jednak bezprawiom. Rozpoczął 
się gwałt i rabunek gospodarczy, zarówno przez 
bezprawne „wyrównywanis” granic, jak ustana' 
wianie ceł, urągających wszelkiemu pojęciu pra- 
wa i słuszności. 

€ Po rozbiorąg. 

Ha skutek zrnniejszenia obszaru i ludności, 
trzeba było przekształcić i przystosować do no- 
wych warunków “urządzenia Rzeczypospolitej, 
czyli formę rządu. Taż sama delegac a obrado- 
wała dalej, aż do d. 27 marca 1775 roku, za 
upoważnianiam 5 razy przedłużanego sejmu, 
który rozwiązał się dopiero 11 kwietnia, t. j. 
bez mała po dwu .latach od daty zagajznia. 


tworzono więc Radę Mieustającą. która 
urzędowała ciągle pomiędzy jednym sejimem 
zwyczajnym, a drugim, t. j. przez dwa lata, 
a składała się z ministrów (4 zasiadających po 
kolei),*14-u senatorów i 18-u posłów, obiera- 
nych przez sejm i rozdzielających pomiędzy so- 
ba pracę w 5-u departamentach: interesów cu- 
dzoziamskich, policji, skarbu, wojska iysprawie- 
cliwości. Przewodnictwo w pierwszych czterech 
departamentach należało do ministrów (kancle* 
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WALUTA, SEKWESTR I DROŻYZNA. 


treszczenie odczytu prof. Krzywickiego. 


lanys [uttan t prowa ple w muti ut 


"rza w. koronnego, lub litewskiego; mars? 


„przez nią obfite promienie, wychodzi 


władz niemieckich -— i ratując ją częściowo |. 
wywozu z kraju — dostarczał jej głodującej W 
dności miast — po za kartkami, po cenach G”, 
wolnych, aie jeszcze możliwych. Bogacąc > 
tym pokątnym handlem, był on przecież” | 
okupacji—niemal dobroczyńcą naszym i spo M 
czeństwo nie miało powodu z nim walczy” 
Ale typ szmuglara zamiast zginąć wraz z ja Pty 
pantem niemi:ckim — jako społecznie już nie” z| 
potrzebny— pozostał, przedzierzgnąwszy się |" | 
dynie w ssącą nas dziś pijawsę—paskarza; do” 
broczyńca zdjął maską i stanął przed nami 
jako nasz wróg zacięty. W walce z nim spO” Tk 
czeństwo okazaio sią bezsilne, co gorzej, b łe 
nością swoją niweczyło usiłowania rządu. | ta" |, 
gdy rząd naznaczył ceny maksymalne, a paska de 
w cdpowiedzi na toischował towar—społzcze ' 
stwo kupowało go ukradkiam, po żądanyć s 
cenach, obchodząc zarządzenia, aby tylko t9 
war otrzymać. Niestety, najbogatsi najskor 
byli do tago, nie zdając sobie sprawy, że tor" 
ją w ten sposób drogę do dalszych nad” 
żyć. W Poznańskiem umiano sobie radzić in 
czaj, umiano przeciwstawić paskarzom postawa 
zdacydowaną, powstrzymując się od zaku 
danego artykułu, lub ograniczając jego użyć 
dopóki cena odpowiednio nia spadła. Tote 
do niedawna jeszcze ceny w Poznańskiem by% 
stosunkowo b. niskie. Aie bierność społzcze! 
stwa wobec paskarzy — sprowad:iła zło gorse 
jaszcze— przeniosła zarazę paskarstwa na WIE 
która w przeciwieństwie do miasta — boga: 
sią wojaą. Widząc bezkarność paskarza, Pf 
duzent rolny, zarówno wielki, jak mały, ze swi 
strony zaczął podbijać ceny, produkowanym 
przez siebie artykułów żywności. Nia znaj Żujś 
przeszkody staje siąw swych żądaniacn core 
bszwzg!ędniejszym. ce 
Kto miał sposobtość być na wsi tego jatar | 
mógł obserwować nagłe podwyżki cen — ja 
mleko, masio, drzewo, konia i mieszkania i 
nieusprawiediiwione niczam, ' jano chciwo © 
chłopa. Tak np. w Zakopanem, ceny za m” 
szka ia latnie, wynosząca w kwietniu 1003 mt 
w końcu maja podskakiwały na 10.000 mk. 2 
takie samo mieszkanie. Za przyczynę po% 
wano, że „inny tak wziął”. Kto widział, jak n$ 
pewny był z wiosną gazda zakopiański, J 
poniakąd wstydził się sam, resztką uczciwo 
tych cen wvgórowanych—tean rozumiał, że 
moment, gdzie zwarta postawa spoieczeństwe 
mogła była zaaamować jego zapędy. Jl, K. 


. (D. c. ny 
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w. kor. i lis; podskarbiago w. kor. lub lite: 
mana w. lub pol. kor. i litawsk.); w estas, 
zaś departamencie sprawiadliwości — do J 
go z biskupów. Prezeszm całej Rady był 
albo w jego zastępstwia— marszałek Rady: , 
nieważ w skład: Rady wchodziły wszystkie „uj 
stany, więc u narodu mogła ona zyskać posług 
stwo i powagę, prawie taką, jaką cały | 
posiadał. ' ' 

Ulstaly „zajazdy“, ponieważ do wyko 
nia wyroków sądowych, departament 
dliwości wyznaczał żołnierzy, wojsko zaś, 
z 11.000 po rozbiorze, wzrosło w r. 
18.500, dyscypiinowane było wytrawną T8 
nerał-adjutanta królawskiego, Kon A 

Zaczynają powstawać fabryki, ozyV' ow 
handsl, wzmagać komunikacja przez 


budo 


kanałów. |" 
`hmura ciemnoty, wisząca nad sel. 
wością narodu, przerzedzała się; przebij” s 


jasnych, wykształconych rozumów- 
umarł, lecz wkrótce wytworzyło się no 
nietwo Komisji Edukacyjnej. "af A 
Komisia Edukacyjna, ustanowiona 4 p” 
nika” 1773 przez sejm delegacyjny: 
Joachima Chreptowicza, podkancl. 
zarząd wszystkich funduszów, dóbr i $% 
Jezusowego (Jezuitów), skasowanego 
roku I stała się pierwszem w Europi o. 
jum oświecenia narodowego, (D. 


| 


. 


Ig 
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i j 

U” Musi Inatomiast każdej chwili byé gotów 
g Odpowiedziać na pytania sędziego i stanowczo 
Usunąć jego wątpliwości przez fachowe, sta- 


le 


1d owcze i zdacydowane wyjaśnienia, bez względu 
e | ña jąkość wypadku. W ten tylko sposób po- 


¿ | myšlany lekarz sądowy stoi na wysokości swego 
w | zadania i autorytet swój utrzymuje na należy- 
e | Ym poziomie. Jasną jest rzeczą, że nie każdy 
e lekarzy wogóle mógłby odpowisczieć w ten 
o | Sposób postawionym i nakreślonym wymaga- 
ie | Niom, to też osobę leksrza sądowego musimy 
e | toczyć należytą powagą i uznaniem. Musi ta 
r | Dyé człowiek, dla którego w kwestjach sazowo- 
k | Skarskich nie mogą zasadniczo istnieć żadne 
jg | Problemy, musi on w każdym momencia umieć 
fm | definitywnie rozwiązać każdą zagadkę swego 
ch | fachu i zakresu. Musi to być fachowiec w ca- 
ym tego słowa znaczeniu. 


Trzeba jednak dodać, że zdarzają się w prak- 
tyce sąd.-lskarsk. wypadki specjalnie trudne do 
Tozwiązania i mimo, że wchodzą one w zakres 
działania danego* specjalisty, posiadają cechy 
? któremi albo bardzo rzadko dany lekarz lub 
Praktyka sądowo-lekarska, albo całkiem się nie 
Spotykała, albo miało to miejsce w innej, zmie- 
ionej formie, wśród innych okoliczności i wa- 
Tunków. W takim wypadku wydanie opinji przez 
e | Jednzgo lekarza mogłoby nos š na sobie cechy 
= | niedokładności i wątpliwości. Zwykle więc, albo 
a jago wniosek albo z własnej inicjatywy, sąd 
powołuje swecjalne konsyljum lekarzy-spscja- 
listów, nawet z poza grona lekarzy sądowych; 
ùa ich wspólnem orzeczeniu polega. Wypadki 
ego rodzaju są rzadkie, bo dany lekarz są- 
} Uowy śledzi przecież ciągle postępy nauki i rzadko 
p stąriąć może wobec zapory, trudnej do rozwią- 
= | tania. To też, normalnie, w kwestjach orzeczni- 
tr |] ctwa sądowego, sąd pozostawia pełną kompe- 
š tańcją odnośnemu lekarzowi sądowemu, licząc 
ha jago autorytet powagę, przysiągę, wykształ- 
tenie i t. d. 


Kwestja niezadowolenia stron z danej 
Dbinji lekarza, może, jak w Prusach n. p. zna- 
sżć się przed forum najwyższej instancji le- 
Karskiej, dokąd, jak wiadomo, można wnosić 
| feklamacje i odwoływać się do jej ostatzcznej 
Opinii. 
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Nadmienić jeszcze wypada, że w stosunku 
(o tych rozciązłych wymagań i rozlicznych 
xiąż iwych i nudnych obowiązków, związanych 
če sprawowaniem urzędu fizyka w Nismczech, 
ten ostatni uposażony jest w prawa i byt ma- 
terjalny w stopniu bardzo nieznacznym. Stosu- 
N=k jego praw i obowiązków nie jast odwrotny 
als w każdym razie znacznie nierównomierny. 
latego też każdy kandydat i ubiegający się 


JAN RIABININ 


KOMISJA POLICJI 
OBOJGA NARODÓW. 


1791—1792. 
(Ciąg dalszy). 


Opr&: wskazanych wyżej zarzadzeñ w spra- 
Wie szpitalów, K. P. załatwiała wiele drobnych 
względnie okoliczności w tejże sprawisz. Oto 
Jiektóre z nich. Magistratowi m'as:a starej War- 
kawy K. P. na sesji 81-ej zaleciła wydanie 
sowieszczenia o licytacji cegielni szpitala war- 
Rawskiego św. Łazarza na dzień 5 stycznia 
,'92 r. Wskutek memocjału Panien miłosierdzia 
Pizy szpitalu św. Trójcy klasztoru płockiego, 
"+ P, czyniła starania względem aprobacji u sta- 
“w Rzeczpospolitej funduszu tajoż szpitala 
F innych funduszów pobożnych. Wskutak 
„Niesie ia prezesa konsystorza grecko-orjental- 
Š ks. Gabby Palniowskiego o niemożności 
zesłania K. P. opisu funduszów szpitalnych 
tym obrządku poczynionych z przyczyny, 
v i Znajduja się ons po części za granicą, w Kijo- 
JR | Mohylowie, po części w Archiwum Głuckim 
gillowanym i transportowanym do Warsza- 
$ K. P. uznała potrzebę udania się do króla 


22) ` 


do deputacji indagacyjnej, iżby ta oddzieliła 
menty sźpitalom służące i one komisji 
„(ji komunikowała. Na doniesienie deputacji 
Ptalnej w Wilnie względem odmówienia przez 
Sdza Kruszewskiego, kanonika wilzńskiego, 
tnia dokumentów funduszowych, służących 


A W a 


ŻYTOMIRSKI ZYGMUNT AUGUST. por. żand. 


UWAGI Z DZIEDZINY MEDYC 


“rä Orum, 


„Straży w celu pozyskania od stanów zala e- 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


(Ciąg dalszy). ) 


o posadę fizyka musi dokładnie namyślić się, 
nim się zdecyduja stanąć w rzędzie kenkuren- 
tów, zwłaszcza jeśli przy sprawowaniu urzędu 
i wykonywaniu obowiązków kieruje nim poczu- 
cie honoru, godności osobistej, uczciwości i su- 
rnianności. Nie zawsze (może on liczyć na przy- 
chylnych i szczerych przyjaciół wśród audytor- 
jum publiczności, kolegów i znajomych, którzy 
zwykla skłonni są do tendencyjnego traktowa* 
nia rzeczy i pod wpływem uprzedzenia mogą 


„starać się szkodzić mu, wskutek wyniku jego 


opinji, która nie odpowiada ich chęci i celowi. 
W ten sposób pomyślane i ustalane stanowisko 
lexarza sądowego lub fizyka ma i ta dobre 
strony, że odstrasza od siebie ludzi, chcących 
dorobić się gwałtownie fortuny i uważających 
urząd swój tylko za środek do zdobycia ma- 
jatku, wpływu, czy znaczenia bez względu na 
to, czy dzieja się to drogą legalną, czy nie, 


©czy dzieje się, to w imię zasad uczciwości, czy 


też niecnych celów. Dlatego też o urzędy po- 
wyższe ubiegają się przeważnie ludzie nauki, 


pracy i honoru i to odpowiednio zamożni i fi- * 


nansowo uposażeni. 


” 


Obok fizyka, urzęduje w państwach Rzeszy 


ı niemieckiej chirurg okręgowy. W niektórych wy- 


padkach jast on pożądanym pomocnikiem fi- 
zyka i od niego, przy sprawowaniu swych funx- 
cji, zależnym. Ma to miejsce wtedy, gdy jest 
on, jak n. p. przy obdukcjach, wspólnie z fizy-. 
kiem powoływany. W innych razach, znowu, wy“ 
stępuje on samodzielnia t samoistnie, co dzieje 
się wtedy, gdy odnośne władze sądowe lub po- 
licyjna poruczą mu załatwienie jakiejś sprawy 
samoistnie. Instytucja chirurga okręgowego jest 
dzisiaj przeżytkiem już zapomnianym, a po- 
czątsk jej datuje się jeszcze z czasów, kiedy 
madycynę oddzielano od chirurgji. Mniamano 
bowiem, że w taki tylko sposób instytucja le- 
karska zostanie zupełnie i należycie uorganizo- 
wana. W czasia późniejszym, kiedy wszystkie 
trzy gałęzie nauki lekarskiej tj. medycyna, chi- 
rurgja i akuszerja zlały sią w jadnq całość, którą 
reprezentował każdy naukowo wykształcony la- 
karz, rozdzi:ienie to niema prawie żadnego zna- 
czenia a nawet, z czaszm, zatraca je zupałnie. 

Instytucja więc chirurga okręgowego, jako 
lekarza sądowaqo, niema znaczenia i zostaje 
zupźłnie zniesiona. Z uwagi jednak, że frekwen- 
cja wspadxów podiegających orzeczeniu fizy- 
ków, jako lekarzy sqdowycn, była dość znaczna 


„a nawet stale parjodycznie się zwiększała, przeto 


nawał pracy nie pozwalał fizykom sprawować 
nalsżycia swych czynności które uprzednio 
cząściowo sprawowali chirurdzy okręgowi. Z tego 
powodu wyłoniła się potrzeba ustanowienia no- 
wej instytucji sądowo-lekarskiej lub dodanie 


szpitalowi wileńskiemu padtytułam księży eme- 
K. P. zalaciła ks. Kruszewskismu nie- 
odwłoczne złożenie tychże dokumentów. Kacpro- 
wi Męciszewskiemu, intendentowi wydziału kra- 
kowskiego, R. P. dysponowała, aby asystował 
sprawia, toczącej się w sądach ziemiańskich 
krakowskich o fundusze z sum po Załuskim, 
biskupie Krakowskim i księżach Wosińskim 
i Landze, na pobożne uczynki 


tanta wydziału lubelskiego Gautizr o wprowa- 
dzaniu do trybunału lubelskiego sprawy szpitala 
przy kościsla św. Ducha w Lublinie o pewną 
część wsi Konopnicy z dziedzicami tejże wsi 
Siekierzyrńiskimi, K. P. ustanowiła ur. Franciszka 
Relnbergera, pisarza sądu wydziałowego lubel- 
skiego, za plenipotenta K. P. do tej i do innych 
podobnych spraw. Ua 

Pomimo dozoru rad szpitalałni i opieki nad 
żebractwem, K. P. dawała „do>roczynny ratu- 
nek dla wszelkiago ubóstwa, nedzy, niedołężnej 
starości, kalectwa (VI, 4). Obmyśliła przeto 
komisja z kasy miłosierdzia „opatrzenia" dia 
Piotra Łęskiego, uwolsionzgo z powodu roz- 
stroju umysłowego od służby wojskowej w re- 
gimencia Działyńskiejo;* zadysponowała z tej:e 
kassy miłosierdzia „fundusz i opatrzeniś* dla 
Teofila Natanasą Kawetza, oddanego z rozkazu 
komisji do szpitala ks. Bonifratrów i t. p. 

ROZDZIAŁ V. 

„Zaprowadzanie do miast wygody publicz- 
nej", zalecone w art. VII prawa.o K. Pa wy- 
magato 'od komisji niamało trudów i starań. 
W nizktórych miastach wolnych, jak wniosko: 
wać moina z adpowiedzi nadasłanych na unl- 


miłosiardzie ! 
przeznaczonych. Wskutek doniesienia plenipo* 


“ 


YNY SĄDOWEJ. 


dosepomocy, fizykowi nowych funkzcjonarjuszy. 
Dlatego też tak w Prusach, jak i składanych 
państwach Niemiec, zamizst mianować chirur- 
gów okręgowych, zaczęto ustanawiać posady 
asystentów fizya, ofiaiując je młodszym. rze- 
czywistym lekarzom, którzy działali pod egidą 
I autorytetem swoich szefów tj. fizyków, bez 
względu na to, czy występowali oni osobno, 
n- p. przy sprawach mniejszej wagi, czy wspól- 
nie, jiko pomocnicy fizyków. 

W Bzarlinie n. p. już w początkach (drugiej 
połowy dziewietnasteg> wieku, posadę chirurga 
sądowego ' zniesiono zupzałnie i bezpowrotnie. 
Zamiast nizgo, ustanowiono dwu fizyków, urzę* 
aujących oddzielnie.. Każdy jednak z nich przy 
obdukcjach pełni kolejno obowiązki chirurga ty. 
drugiego biegłego; obaj więc, są kolejno sobie 
podiegli, pełniąc kolejno raz funkcje fizyka to 
znowu jego pomocnika. W każdym innym zaś 
wypadku, poza obdukcjami, dopełniają czyn 
ności swych samodzielnie i na własną odpo” 
wiedzialność. 

Od czasu jednak wprowadzenia nowego 
systemu postępowania sądowego, lekarze sądo- 
wi nle mają monopolu i wyłącznego prawa wy- 
stępówania w charakterze znawców przy wy- 
konywaniu czynności szdowo-lekarskich i roz- 
poznawaniu spraw wymagających opinii i orze- 
zenia lekarskiego. Już dawniej nawet prze- 
pisy proczdury pruskiej w niektórych procesach 
cywilnych nie koniecznie wymagały, by używa- 
no tylko samych lekarzy urzędowych, ala do- 
puszczały I dawały możność powoływania tak- 
że i lekarzy prywatnych. Proceder ten był 
możliwy, gdy chodziło o sprawy dotyczące np. 
obłąkania lub uznania bezwłasnowo!ności. No- 
we postępowanie sądowe pozwala na to nawet 
i w procesach kryminalnych I to nie tylko 
w sprawach mniej ważnych, gdzie sądzi trzech 
sędziów, ala i w ważniejszych. Dlatego też 


,codziennia niemal zarówno sądy, jak i proku- 


ratorowie, oraz obrońcy zwracają się o wyjaśnie- 
nia wątpliwych kwestji i żądają wydania opinii 
od lekarzy prywatnych obok lekarzy urzędo- 
wych lub nawet z ich pominięciem. Zwyczaj 
tan i innskraje wprowadziły u siebie i holdują 
mu nadal. Był on jsdnak, w swoim czasie, 
kiady zasady „medycyny sądowej, oraz znajo- 
mość przepisów prawnych i postepowania są- 
dowego, koniecznego dala lekarza sądowego, 
były obce lekarzom prywatnym, .nie tylko mo- 
że niewłaściwy i nieodpowiedni ale nawet 
szkodliwy. Słuszność tego twierdzenia wynika 
z treści poprzednich artykułów i jej motywów. 


(D. c. n.) 


wersał K.P. z d..15 listopada 1791 r. względem 
spokojności, raportów, długów i składek, po" 
licją nikt się nie zatrudniał; bruki, grobla i tamy 
lub wcale nie egzystowały, lub mocno były 
zrujnowane, porządku ogniowego nie było, 
cmentarze znajdowały sią w pośrodku miast, 
«ik zarazę i śmiarć. Prostym rozkazem za- 
rddzić licznym tym potrzebom nia sposób było, 
gdyż wiela miast nia posiadało Środków na 
zaprowadzenie lepszych porządków. Komisja 
policji: zmuszona była nie tylko dawać zale- 
cenia i rozkazy, lecz i obmyślać środki ku 
uskutecznieniu onych. Tak tsż i postępowała 
komisja. Miastu Gnieznie, przekładającemu po- 
trzeba reperacji dróg i mostów, K. P. zaleca 
ułożyć dobrowolną składkę, „a aby w tej mógł 
być jakowyś powrót experty, do komisji skar- 
bowej o dozwolenie grobelnego udać się 
pozwala. SE 

Gdy komisja skarbowa zaniosła do K. P. 
notę względem wybrukowania ulicy Czernia- 
kowskiaj do szlachtuza skarbowego, K. P. 
oświadczyła, iż nie jest w stania przyłożyć sią 
do tego zamiaru z funduszów, jakie odebrała 
od zeszłej komisji brukowej, spodziewa się 
jednak, iż to,*co do oświadczonej dobrowolnej 
składki posesorów tamecznych i ofiary magi- 
stratu warszawskiego brakować będzie, komisja 
skarbowa z funduszów swcich zastąpić. zechce. 
Nizktóre miasta w gorliwości swej przy spełnia- 
niu zał:ceń K. P. posuwały się zbyt daleko, 
Tak, magistrat miasta Merecza powziął zamiar 
użycia na bruki kamieni z mogił życowskich. 
za go odebrał upomnienie od K, P. 


r (t. c. u.) 


B kj 
Prasa europejska i amerykańska, nismal 
codziennie zaznacza na swoich łamach spójnię 
moralną, jaka coraz wyraźniej utrwala się po- 


między społeczeństwem a organizacjami poli- 
cyjnemi. 


Przedstawiciele policji państwowej, w roz- 
imaitych krajach zaczynają brać żywy? udział 
w sprawie uświadomienia ludności w rzeczach 
związanych z hygieną, ochroną własności, samo- 
obrony, urządzenia miast i t. p. 

W Chicago, przed wprowadzaniam zasad- 
niczej zmiany. przepisów o ruchu kołowym, 
komisarze policyjni odbywali meetingi publiczne, 
w celu wysłuchania uwag obywateli o projek- 
towanej inowacji. ; 


W Londynie, Manchester, Liwerpolu i in- 
nych większych miastach angielskich, lekarza 
I urzędnicy—spacjaliści policyjni, z wysokości 
trybun pouczają publiczność o środkach, jakie 
przedsiębrać należy dla walki z chorobami epi- 
demicznami. Wielu z pomiędzy tamtejszych 
oficerów policyjnych, dzięki poruszeniu wialce 
żywotnych tematów, zyskało zarówno rozgłos, 
jak i wdzięczność słuchaczów. 


W Nowym Jorku (była już o tem wzmian- 
ka w „Gag P.P.*), organy policji zaprowadziły 
w st s wyższych i średnich stałe wykłady 
o sposobach unikania nieszczęśliwych wypad- 
ków. Wykłady, powtarzane na uniwersytetach. 
powszechnych, cieszą się ogromnem powodze- 
niem i, jak już stwierdzono, mają dobroczynny 
wpływ na statystykę tych wypadków. 

Przy przebudowie i zakładaniu nowych 
miast w Stanach Zjednoczonych A. P., ystar- 
szyzna policyjna swojemi radami, głoszonemi 
publicznie, niemały wpływ wywiera na wzoro- 
we urządzenie tychże zbiorowisk ludności pod 
wzgiędem wygody i bezpieczeństwa. 


Jeden z ostatnich n-rów (20205) wiedeń- 
skiej „Neue Freie Presse" przynosi obszerne 
streszczenie odczytów, wygłoszonych w Wied- 
niu przez dwóch popularnych działaczów poli- 
cyjnych: prezydenta służby b>zpizczeństwa, 
Schobera, oraz radcy dyrekcji policyjnej, d-ra 
Henryka Dehmala. 


Miejscowe Stowarzyszenie przemysłowców 
i rzemieślników, bliżej zainteresowane sprawą 


Spostrzeżenia podróżnika. 


25— 
Prześladowanie szczurów. 

Spieszę podzielić się z czytelnikami przykrą 
władomością. W piwnicy należącej da mego 
mieszkania, szczury do cna zniszczyły cały za- 
pas warzyw na zimę przygotowanych. Pożarły 
lub wyniosły do swoich nor, buraki, marchew 
i brukiew. 

W Warszawie i wogóle w Polsce, podobna 
rzecz jest uważaną jako' wypadek prywatny. 
W Holandji, słynącej ze swoich warzyw, napaść 
szczurów na czyjąś piwnicę poruszyłaby policję, 
która pomiędzy innymi zadaniami, śladzi i prze- 
śladuje szkodników o których mowa. 

W kraju tym, jak wiadomo krąży stara le- 
genda o „szczurołapie z Hammalu*. oparta na 
miejscowej odrazie do tej plagi. Warzywa i owo- 
ce stanowią podstawę produkcji holendrów; nie 
dziw iż ochraniają swoje składy od szczurów 
oraz, że w walce ze szczurami, występuje rów- 
nież policja. 

Miałem sposobność przyjrzenia się, nawet 
do pewnego stopnla uczestniczenia w owej pro- 
cedurze. W starożytnem mieście Maastricht nad 
Mozą, przy ulicy Stationstraat, zajmowałem po- 
kój w hotelu „Smests-Dubois*, z widokiem na 
ogródek w zimie szklony i ung na alta- 
pe kawiarnianą. 

Pewnego wczesnego ranka, przebudzil mnie 
dochodzący stamtąd zgiełk: Ujrzałam policjan- 
tów którzy w towarzystwie gromadki ludzi 
uważnie oglądali teren. Przybiegłem na mizjsce 
zbiegowiska i dowiedziałem się iż sasiedzi za- 
wiadomili policję o grasowaniu w piwnicach 
hot=lowych szczurów, które w okolicznych do- 
mach czynią szkody. 

Poicja po sprawdzeniu ścisłości deniesie- 
nia, natychmiast wezwała miejskiego „Szczuro- 
łapa". Ten przybył z psami, specjalnie ułożone- 
mi. Pod jego kierunkiem, w ciągu paru godzin, 
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ochrony własności, uprosiło specjalistów o po- 
dzielenie się swemi wiadomościami, opartemi 
na dlugoletnizj praktyce służbowej, oraz na po- 
czynionych obserwacjach. 

Odczyty, których sama zapowiedź już wzbu- 
dziła szerokie zaintaresąqwanie, zgromadziły nie 
tylko członków Towarzystwa, lecz i przedsta- 
wiciali władz, instytucji społecznych, naukowych 
it. d. W sali zasiedli pomiędzy innymi: mini- 
ster handłu i przemysłu dr. Banhaus, prezes 
dr. Exner, radcy rządu Brandl, Bayer, Pollak 
i Perl, wice prezes dzpartamentu handlu i rze- 
mios} Lennart, posłowie: Denk, Frisdmam, 
Hruszka i dr. Vogler, prezes sekcji pracy dr. 
Wengraf i w. in. 
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Wice-prezes Tow., radca handlowy Oito 
Waldst=in, zagaił zabranie oświadczeniem w szer- 
szych słowach, č Stowarzyszenie, złożone naj- 
przeważniej z właścicieli zakładów przemysło- 
wych i handlowych, rozrzuconych w Wiedniu © 
i na obszarze dzisiejszego państwa, po długich 
latach zastoju wywołanego wojną, znowu po- 
wraca do pracy wytwórtzej.-: Praca ta może 
być owocną i celową jedynie przy wspóildzia- 
łaniu policji, jako organizacji, strzegącej wyko- 
nania prawa, oraz poświęconej ochronie włas- 
ności publicznej i prywatnej. Mówca zazna- 
czył, iż policja, posiadająca zaufanie ogółu 
obywateli, dzięki rozporządzanej sile, z bieg!i- 
wości i energji, sprawę powrotu pracy. czyli 
wskrzeszenia dobrobytu narodowego potrafi 
zabezpieczyć od mogących nadarzyć sią prze- 
szkód i niebezpieczeństw. 


V Główny prelegent dr. Schober, nawiązułąc 
do słów swego poprzednika, w imieniu policji 
podziękował za okazane jej zaufanie. Jego mo- 
wę przerywały częste, huczne oklaski. Zapzsw- 
nił zebranych, iż dzisiejsza organizacja policji 
austrjackiej ani na trochę nie stoi nizej od 
najlepiej urządzonych władz policyinych świata. 
Przypisać to należy reformie, dzięki której po- 
licja austrjacka liczy niezwykle znaczny procent 
oficerów i* urzędników wybitnie inteligentnych, 
krańcowo wyszkolonych i posiadających wy: 
kształcenie uniwersyteckie. Przedstawił szczegó- 
łowy skład zdołaych agentów kryminalnych 
i dowodził, iż wysoka skala urnysłowości po- 
licjanta idzie w parze z zapewnieniem ludności 


dróżka w ogródku była literalni zasłana szczu- 
rami, które psy tropiły, dusiły i znosiły na jed- 
no miejsce. Operacja została dokonana na koszt 
hotelarza, który nadto za niedbalstwo uiścił 
dorażźną karę policyjną. `V 

U nas, radzeniem nad s:czurzą kleska nikt 
się nie zajmuje, pomimo iż w r. b. o nadmia- 
rze szczurów mówią i piszą. i 


Gość z Belgji. 


W tych dniach, redakcję „Gazety Pol. P.“ 
odwied ił bawiący przejazdem w naszem mieś- 
cią komisarz policji kryminalnej w Antwerbji, 
p. Kaniin. Ponieważ dobrze znam to` piękne 
i wielkie miasto, z portem należącym do najwięk- 
szych w świecie, (pop.zednio już podał:m na 
tern miejscu niektóre ciakawości z praktyki po- 
licji tamtejszej), rozpytałem gościa o świeższe 
urządzenia antwerpskie. 

Usłyszałem iż wojna i tam wyrzuciła swo- 
je męty i szumowiny. Walczy z nimi policja, 
która prze ela wiele z urządzeń i metod an- 
gielskich. Obchody, zamiast posterurków sta- 
łych są ogólnie wprowadzone, samoobrona jest 
przedmiotem włączonym obowiązkowo do bel- 
gijskich szkół policyjnych, dazór nad przejezd- 
nymi rzezimieszkami międzynarodowymi jeszcze 
bardziej zaostrzony. Dawne swobody meldun- 
kowe ustały, ostre przepisy o legitymowaniu 
się zarówno obcych, jak własnych obywateli 
jeszczę niz rychło będą odwołane. 

Szczegół zesługujjcy na uwagę: policjanci 
w wielkich miastach belgijskich są obowiązani 
oprócz francuskiego +i flamandzkiego, < znać 
jeszcze przynajmniej jeden język obcy. 


Trzepanie rzeczy. 


Jest u nas pewna dość ważna kwestja, 
niedokładnie potraktowana. Myślę o trzepaniu 
mebli, dywanów, pości=li, od”iaży i t.p. W na- 
szych miastach na zapowżzetrzanie ciasnych pod- 
wóre, rozsyłanie kurzu, rvzsiewanie zarazków oraz 


trybunie odczytowej, 


niemal zupełnego bezpieczeństwa. zarówn" 
osobistego, jak i jej mienia. - 4 

Dr. Dshmał zajął się bardziej w swo! 
wywodach porównaniami i zestawieniami s 


. tystycznami, przemawiającemi na rzecz ostai 


nich lat pokoju. Przedstawił obecną dziać 
ność wydziałów śledczych i kryminalnych i 0% N 
zał tabela, z których widać, iż cyfra zbrod” J 
i wykroczeń, dzieki niemal natychmiastowe 
chwytaniu przestępców, znakomicie maleje. 
wy: 


` W zakończeniu, wśród rzaczoznawców k. 
wiązała sią dyskusja nad przedmiotem, b 
i w naszem piśmie niejednokrotnie porusza” 
nym. Zebrani zgodzili się, iż udział publiczno” 


mu. 


H" 
ści w pracach policji, jej pomoc okazywańć HD 
służbie bezpieczeństwa we wszelkich wypa | 
kach, jesł najlspszą rękojmią owocnego działa” Q 
nia tejże policji. Ë 

Policja powinna być opiekunką publiczno” 4 + 


ści, publiczność zaś żywiołem współdziałają” 
cym, gdyż tylko tym sposobem idea ładu i beż” 
pieczeństwa będzie w zupełngści: osiągnięta. „AB 

Na zebraniu zapadła uchwała zwoływaniś J 
częstszych narad pubiicznych, celem nawiąże 
nia jaknajściślejszej łączności pomiędzy obu 
stronami, zainteresowanemi ważną sprawą ochró* 
ny własności. i 
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s AW Powszechny 
Gazety Policji Państwowe)” J 
na rok 1921. . 1 


Wkrótce wyjdzie z pod prasy pod tytułem 
powyższym kalendarz wydayrany staraniem nā“ 
szej redakcji. 

Kalendarz bogato - ilustrowany zawierać b 
dzie mnóstwo informacji urzędowych, wiado* 
mości encyklopedyjnych, ogół obchodzących” 
artykułów, sprawozdań i t. p. 


mis wyiścia nastąpi ogłoszenie. ' i 
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ogłuszanie sasiadów trzaskiem  trzepaczek, 
wyznaczone prawnie określone godziny. ` | 
W wielu państwach na Zachodzie i Połuć 
niu Europy, kwestję tę uporządkowano na wi” 
la lat przed wynalezienie:n p zyrządów do odk% 
rzania, zresztą dostępnych wyłącznie dla lo N 
torów zamożniejszych. Pomińmy, iż w wie. 
domach wykwintniejszych w Paryżu, e 
i t. d. gospodarze zaopatrzyli się w te przyrza 
dy i wypożyczają je lokatorom. Już i w WŚ, 
szawie maniy sporą liczbę domów, w których 
zaprowadzono przewodniki do odkurzacz”” 
elektrycznych. „4 
Ogół, jednak, w dalszym ciągu jak Pr jel 
wiekarni trzepie sprzęty, nadewszystko poŚć z 
na podwórzach, bez wzgiędu czy w iokalu gó, 
ci choroba zakaźna i czy tym sposobem, zare” 
za pośrednictwem kurzu nawiedzi sąsjadóW: ý 
Na Południu Europy, wietrzenie posch 
w oknach, bez prawa trzepania, jest powsze y, 
nie dozwolone. Co najwyżej, policja zabrat 
czynić tego w oknach frontowych. je 7 
czech nadreńskich, w Westfalji i in. do wist 
nia i trzepania wsz*łkich rzeczy są przezna w. 
ne przewiewne poddasza. W innych ZNOW pet 
stach jak: Halbersztad, Dortmund, Essen, Eb 
fald, Barnien i w. in. damokratyzacja WYŻ jg 
gospodarskich, na dachach domów wytwofź, a: 
tarasy, zastawione żelaznemi „szaragami . > 
no tam wietrzyć i trzepać co się komu Po „ył 
Obliczono, iż z wysokości dachów kurz 95. 
ulatają z wiatrem po za miasto, ponadto © 
uderzania trzcinami głuszy. wysokość buć 
Nisktóre domy upstrzone różnokoioro 
poszewkami, kołdrami i t.d. wyglądają ša! 
czas uroczystości wywieszania flag. r 
Policja cierpi ten sposób oczyszczanie, , 
czy, dziwny może dla przejezdnych Tas ań 
lecz racjonalny, bo mający zdrowie m! - 
ców na wzglądzie. = -Reinsteń . 4 | 
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DZIAŁ URZĘDOWY: 
"ho a 
ROZKAZ NACZELNEGO WODZA b. dziełnicy pruskiej (Dz. Praw P. P. z 1919 r. ` narówni z niezawinkulowafaimi ob igacjami tych- 
ŁY | WOJSKA FOLSKIEGO Ne 64 poz. 385), Rada Ministrów zarządza co że pożyczek, posiadającesni przepisane kupony, 
| z dnia 9-go wrzešnia 1920 roku następuje: Š 5 w" s ag sa, określonych ustawą z d. 11 inaja 
"s = ° $ 1. Sprawy, dotyczące górnictwa i hut- r. b., oraz* rozporządzeniarni z dnia 21 maja 
O zniesieniu urzędów Komisarza nictwa, gazownictwa, gospodarki elektryczno- 1920 r. (Dz. Ust. R. P. z 1920 r. Ne 47, poz. 
s Generalnego Ziem Wschodnich oraz ścią, oraz miar i wag na obszarze b. dzielnicy 296) i z d. 30 września 1920 r. (Dz. Ust. R. p. 
A Naczelnego Komisarza Ziem Wołynia pruskiej, z dniem 1 grudnia 1920 r. wyłącza sią z 1920 r. Ne 95 poz. 631). 
OR i Froatu Podolskiego. z zakresu działania ministra tej dzielnicy, a prze- rt. 2. Rozporządzenie niniejsze wchodzi 
z  Niniei < kazuje się ministrowi przemysłu i handlu. w życie z dniem ogłoszenia. 
f o etazuję : ' ' $ 2. Szczególowe zarzadzenia, potrzebne 1 s 
ż Minister skarbu 
j | Art. 1. Powołane do życia rozkazami ino- gó wykonania $ l, wydadzą minister b. dziel- 3E 
"4 u >. kr a. rmi É r s "nicy pruskiej, oraz minister przemysłu i haudlu. W. Grabskt, 

° — WIG. SZ . pOZ. oraz AJ w za i 
pz dnia 17 stycznia i 29 mój 1920 r. (z. Urz. Prezydent Ministrów: Metos, Rozporządzenie ministra sprawiedli- 
A Woł. i Fr. Pod. poz. 1 i 168) urzędy Komi- Mister b. dzielnicy pruskiej wos iz dnia 8 listopada 1920 r. w przed- 
T | sarza Generalnego Ziem Wschodnich oraz Na- y W. Kucharski, m T E AET iia na Pradze kancelarji 
* | czelnego Komisarza Ziem Wołynia i Frontu Minister y: A Banai noh . Przy ma. moce: 
s Podolskie i si V. Chrzanowski. ądu p Ju w arszawie. (Monitor 
A. go znosi się. _ Li ' > 4 
z Art. 2. Zarządzenie potrzebne do zlikwi- Rozporządzenie ministra spraw we- Polski je 262 z dn. 8 listopada 1920 r.) 
Í dowania urzędów, instytucji i spraw, podlega- Aye Saa i Na zasadzie art. 4 ustawy notarjalnej z roku 

i mn ns .” A z A wnętrznych w przedmiocie zmiany art. 7 : w. ; mie 3 
lących likwidacji Zarządów Cywilnych Ziem z ae 1866, po porozumieniu sie z ministrami spraw 
5 E ` AA E FA Wołynia i Frontu Podolskiego „ rozporządzenia ministra spraw wew., wewnętrznych i skarbu, postanawiam: utworzyć 
Wyda Minister S Ww trznyca w porozu- z dnia 12,1! 1919 r., dotyczącego prze- La Pradze kancelarja notarjainą przy ` wydziale 
yda Minister Spraw Wewnętrznych w p pisów wykonawczych do dekretu z dn. hipotecznym sądu poks'u w Warszawie 
Mieniu z inżeresowanyrni Ministrami. | /A 1919 r. o widowiskach. (Monitor ezn} AE pdh a. = 
, - saq P. tsudskz. P nister prawie iwości: 
i Pia A SE "a Polski Ne 37 z dn. 15 lutego 1919 roku). (-) Si. Wapa ma 
2 | RZ BC O (Dz. Ust. Rz. P. Ne 105 z dnia 17 iistopa* 
p | Uchwała sejmu ustawodawczego da 1920 r). = ż - Rozporządzenie ministra sprawiedli- 
a | z dn. 2) października 1920 r. w sprawie Na zasadzie art. 5 dekretu z dnia 7/0 1919 wości w porozumieniu z ministrem 
1 uchwalenia rozporządzenia rady obrony toku w przedmiocie przepisów tymczasowych skarbu w przedmiocie utworzenia okrę- 
f państwa w przedmiocie ogłaszania © widowiskach zarządzaj: £ : gowych dyrekcji wieziennych we Lwo- 
JJ, w czasie wojny wiadomości, dotyczą Artykuł 7 rozporządzenia ministra spraw wie i Krakowie. 
Ü cych wojska i spraw obrony państwa. wewnętrznych z dn. 12/ll 1915 r. (Monitor Polski Art. 1. Na zasadzie art. 8 dekretu, z dnia 
| (Dz. Ust. Rz. P. je 63, poz. 415. N 37 z dnia 15 lutego 1919 r.) w damę era 7 lutego 1919. `Dz. P. P. Nr. 14, poz. 173, za- 
] (Dz: st. Rz. P. Ne 106 z dnia 18 listopada Tore ROK Sy sa leć jA  rządzam utworzenie okręgowych dyrekcji wię- 
1920 roku). 7 Hga parane Kimikieńia Bies +, ziennych we Lwowie i Krakowie. 
1 i a m Ę ia F zpa pS "jm Teiti » 3 
29 3 e = kaq pa porion Qa 4 an, pobierana będzie opłata podług taksy nastepu- , _ Art. 2. Dyrekcja więzienna we Lwowie wy 
T y” $ k Š Arek R dod AA jącejy a FS bedzie nadzór nad więzieniami “zakla- 
Fządzenia rady obrony państwa z dni l ` fi ! ë i 'luŁ dami, domami wiezlennemi, tudzież aresztami 
, | 1920 r. w przedmiocie ogłaszania w czasie woj- = e RE aty pu Sach as sądów powiatowych w siedzibie sądów okręgo- 
ny wiadomości, dotyczących wojska i spraw P Ja zje g SÀ wych) w okregu sądu apelacyjnego Lwowskiega 
gł | (przegląd wypadków bieżących) za każde 50 y CSR pe ao yn skiego, 


 ©brony- państwa. (Dz. Ust. Ne 63, poz. 416). 
| Marszałek Trąmpczyński, ; 
Prezydent Ministrów Witos. 


Ustawa z dnia 4 listopada 1920 roku 
w przedmiocie uregulowania spraw 
dobrowolnej oraz przymusowej emig- 
racji ludności. 

Art. 1. Przy ministerstwie pracy i opieki 
Społecznej tworzy się specjalny urząd emigra- 
cyjny, Którego działalność „obejmie wszystkie 
Sprawy, dotyczące emigracji, reemigracji, imi- 
gracji i opieki nad uchodźcami; temuż urzędo- 
Wi przekazuje sią wszelkie sprawy, dotyczące 
| Ẹ Powrotu jeńców. aż do czasu ich zupełnego 
Uregulowania. 

Art. 2. Utworzony dekretem z dn. 30 grud: 
hia 1918 r. (Dz. Pr. z r. 1919 MN 3 p. 84) pań- 
Stwowy urząd do spraw powrotu jeńców, uchodź- 
<ów i robotników wchodzi w skład urzędu emi- 


i 


Spolecznej. 

Art. 3. Dekret z dnia 30 grudnia 1918 r. 
(Dz. Pr. z r. 1919 JM 8 poz. 84) o utworzeniu 
Państwowego urzędu do spraw powrotu jeńców, 
Uchodźców i robotników oraz dekret z dn. 5 lu- 
tego 1919 r. (Dz. Pr. JM, 13, poz. 143) w spra- 
Wie zmiany dekretu z dn. 30 grudnia 1918 r. 
Q©'utworzeniu państwowego urzędu do spraw 
Powrotu jeńców, uchodżców i robotników, tra- 
Są moc obowiązującą. 

x Art. 4. Termin przyjecia odnośnych agend 
l majątku państwowego urzędu do spraw pow- 
totu jeńców, uchodźców i robotników ` ustali 
lada ministrów na wniossk ministra pracy 
, Opieki społecznej. 2 , 

Art. 5. Wykonanie ninidjszej ustawy po- 
Wierza się ministrowi pracy i opieki społecznej. 

Hrt.'6. Ustawa niniejsza wchodzi w zycie 

* dniem jej ogłoszenia. 

) Marszałek: 
Trampczyński, 

Prezydent ministrów: 
Witos. 

Minister pracy i opieki społecznej: 
E. Pepłowski, 


Rozporządzenie Rady Ministrów 
z dnia 4 listopada 1920 r. w przedmio- 
cie przekazania ministrowi przemysłu 
I handlu spraw, dotyczących górnictwa 
i hutnictwa, gazownictwa, gospodarki 
elektrycznością, oraz miar i wag na 
obszarze b. dzielnicy pruskiej. 


JNa podstawie art. 7 ustawy z dn. 1 sierp- 
à 1919 r, o tymczasowej organizacji zarządu 


` 


/ 
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 gracyjnego przy ministerstwie pracy i opieki. 


metrów — 20 mk. 

b) za iane filmy — 2 marki od każdego 
metra, Ë 

Uwaga; Niecałe 50 metrów przyjmuje się 
za 50 metrów. Za wystawienie legitymacji fil- 
mowej pobiera-się 100 mk. j 

Filma zawierająca pod ogólnym tytułem 
rozmaite obrazy, jak np. „Tydzień Wojenny", 
„Wrażenia z podróży* i t. p., uważana jest za 
jedną filme. Przezrocza latarni czarnoksięskich 
nle pedlegają opłacie. . 
Warszawa, c. 29 pażdziernika 1920 r. 

Minister Spraw Wewnętrznych: 
w. z. Kuczyński, 


Rozporządzenie ministra skarbu z d.~ 

16 listopada 1920 r. w przedmiocie prze- 

dłużenia terminu dodatkowego stem- 

plowania kart do gry. 

Na podstawie art. 22 ustawy z dnia 6 lip- 
ca 1920 r. (lz Usta da: Pag 1920 r.4M 104, 
poz. 666) w przedmiocie opłaty stemplowej od 
kart do gry zarządzam: 

"Par. 1. Termin 30 Jistopada 1920 r., prze- 
widziany w ustępach pierwszym i piątym par. 32 
rozporządzenia wykonawczego z d. 31 paździer- 
nika 1920 r. (Dz. Ust. R. P. z 1910 r. ™ 104, 
poz. 690) dla dodatkowego stemplowania kart 
do gry, przedłuża się do dnia 20 grudnia 1920 r. 
włącznie. N 
Par. 2. Pozporządzenie niniejsze wchodzi 
w życie z dniem ogłoszenia. 

Minister skarbu: W. Grabski. 


Rozporządzenie ministra skarbu z dn. 
19 listopada 1920 r. w przedmiocie 
przyjmowania zawinkulowanych oebli- 
gacji austrjackich pożyczek wojennych 
przy wpłatach na 5'/, wewnętrzną dhi- 
qgoterminową pożyczkę państwową 
z roku 1920. 


Na mocy art. 5 ustawy z d. 11 maja 1920r. 
w przedmiocie przyjmowania obligacji austrjac- 
kich pożyczek wojennych przy wpłatach na 5%, 
długoterminową wewnętrzną pożyczkę pań- 
stwową z roku 1920 zarządza się co nastę- 
pujt + y 
* rt. 1. Obligacje austrjackich pożyczek 
wojennych, zawinkuicwane +a c'asów b. cesar- 
sko-królewskiego rządu austrja:kiego w Wied- 
niu, a stanowiące własność instytucji użytecz- 
ności publicznej, lub stanowiące fundusze gmin, 
depozyta sądowe, fundusze sieroce i t. p., bę- 
dą przyjmowane grzy wpłatach na 5°/, długo- 
terminową wewndirzną pożyczkę państwową 


` 


+ 


a dyrekcja więzienna w Krakowie — nad takie- 
miż więzieniami w okręgu sądu apelacyjnego 
Krakowskiego. „ 7 

Art. 3. Co do składu dyrekcji i obowiązków 
służbowych personelu dyrekcyjnego obowią- 
zują przepisy dekretu z dnia / lutego 1919 r. 
Dz. P, P.' Nr. 14, poz. 173. 

Art. 4. Rozporządzenie niniejsze wchodzi 
w życie z dniem ogłoszenia. 
Warszawa, dnia 11 listopada 1920 r. 

Minister Sprawiedliwości: 
St. Nowodworski 

(Dz Ust, Rz. P. Ne 107, poz. 705). 


Pismo okólne Ne 27-01-20 w przed 
miocie uznania Stowarzyszenia Kupców 
Polskich w Warszawie jako jednego 
z organów reprezentujących kupiectwo, 

Do panów prezesów sądów okręgo- 
wych w okręga.h sądów apeiacyjnych 
w Warszawie i Lublinie. | 
Podaje sie do wiadomošci wydzialow i se- 

dziów, zawiadujących sprawami rejestru handio- 
wego, iż ministerstwo przemysłu i handlu uznało 
na zasadzie art. 20 dekretu o rejestrze handlo* 
wy:n, poz. 164-19. Dz. U., Stowarzyszenie Kup- 
ców Polskich w Warszawie, jako jeden z org3- 
nów reprezentujących kupiectwo w sprawach 
wymienionych w powołanym art. 20. Srtowa- 
rzyszenie ma swą główną siedzibę w Warsza: 
wie, przy ul. Szkolnej 10. 

Warszawa, dn. 11 listopada 1920 r. 

Minister Sprawiedliwości: 
St, Nowodworski. 


Pismo okólne Nr. 3!-S-20 w sprawie 
urzędników państwowych urlopowa: 
nych. zwolnionych do służby wojskowej. 
Zdarzają się wypadki, że szeregowi, urzęd- 
nicy państwowi, którzy wstąpili jako ochotnicy 
do wojska, po urlopowaniu lub zwolnianiu 
z wojska nie powracają na' zajmowane poprzed- 
nio w służbie państwowej stanowiska, mimo ta 
jednak otrzymują nadal swoje pobory urzędzi 
cze dzięki temu, iż właściwe urzędy nic o ich 
urlopowaniu, względnie zwolnieniu, nie wiedzą. 

Dła uniknięcia na przyszłość tego rodzaju 
nadużyć ministerstwo spraw wojskowych (Od- 
dział | sztabu sekcja poberowa i uzupsłnień), 
rozkazem z dnia 16 listopada 1920 r. L. 66315- 
9010-20 — |, wydanym do dowództw okręgów 
generalnych, zarządziło, ażeby powiatowe ko- 
mendy uzupełnień zawiadamłały zainteresowany 
urząd państwowy o każdym wypadku zwolnie 
nia, wzglądn e uriopowania urzędzików państwo» 
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wych, kiorzy wstąpili do wojska w charakterze 
ochotników. 

Powyższe dotyczy również wypadków, kiedy 
urzędnik zostaje urlopowany na czas dłuższy 
z powodu czasowej niezdatności do służby woj- 
skowej. 

Niniejszem ministerstwo 
podaje do wiadomości podległych 
i urzędów. 
Warszawa, dn. 22 listopada 1920 r. 
Minister Sprawiedliwości: 

St. Nowodworskz. 


sprawiedliwości 
władz 


Rczporządzenie ministra kolei żelaz- 
nych w przedmiocie podwyższenia ta- 
ryfy osobowej i bagażowej. 

Na mocy dekretu z dnia 7 lutego 1919' r. 
(Dziennik Praw Ni 14, poz, 152), konstytucyjnie 
zatwierdzonego w dniu 7 kwietnia 1919 r. (Mo- 
Tutor Polski AM 82) i wporozumieniu w minister- 
stwami skarbu oraz przemysłu i handlu zarzą- 
dzam niniejszem co następuje: N 

1. Z dniem I grudnia 1920 r, podwyższa 
się o 100/, wszystkie dotychczasowe opłzty 
według obowiązującej od d. 1 czerwca 1920 r. 
„Taryfy na przewóz osób, psów, bagażu i prze- 
„ syłsk nadzwyczajnych normalnotorowemi pols- 
kiemi kolejami państwowemi i normalnotoro- 
wemi kolejami prywatnemi, zarządzanemi przez 
Państwo“ (Lziennzk Ustaw 1940 r. NM 40, p. £ 12; 
N 42, poz. 269; N 47, poz, 995; M 60, p. 578 
+ 879). Prócz tego z d. 1 grudnia 1920 r. za 
'przewóz przesyłek nadzwyczajnych pociągami, 


wyznaczonemi do przewozu osób, z wyjątkiam ` 


przesyłek mleka w pociągach osobowych i mie- 
szenych, zaprowadza się opłaty o 100”/, wyższe 
od odnośnych opłat, przewidzianych dla prze- 
syłek bagażowych. Za przewóz zaś przesyłek 
mieka pociągami osobowemi i mieszanymi za- 
prowadza się od 1 grudnia 1920 r. opłaty, prze- 
widziane dla przewozu bagażu takiamiż pocią* 
gami, przyczem przewóz powrotny naczyń pus- 
tych odbywa się bezpłatnie pod warunkami, 
które określa kolej. | 

2. Wskutek zarządzeń par. 1 wszystkie 
opłaty objęte częścią l i il taryfy podnosi sią 
odpowiednio o 1007/,, zaś rezdział V części 
N taryfy otrzymuje brzmienie następujące: 


„ROZDZIAŁ V. 

Przewóz przesyłek nadzwyczajnych. 

1) Opłaty jednostkowe za przewóz przesy- 
lek nadzwyczajnych, z wyjątkiem przesyłek młe- 
ka w pociągach osobowych łub mieszanych, 
wynoszą od każdych zaczętych 10 kg. i od ki- 
lometra w pociągach: * 

a) osobowych i mieszanych —:16 fen; 

b) pospiesznych — 24 fen; A 

c) ekspresowych — 36 fen, 

2) Opłata jednostkowa za przewóz mleka 
pociągami osobowemi lub mieszanemi wynosi 
od każdych zaczętych 10 kg. i od kilomatra — 
8 fan. Przewóz powrotny naczyń pustych od- 
bywa się bezpłatnie pod warunkiem które okre- 
śla kolej. 

3) Opłaty oblicza się strefami po 10 km. 
licząc za pełne strefy. 

4) Najniższa należność za przewóz przesył- 
ki nadzwyczajnej wynosi: 

a) w pociągach osobowych i mieszanych 
za misko 8 mk. zaś za inne artykuły 16 mk. 
od ogólnej wagi przesyłki i za całą odległość; 

b) w pociągach pospiesznych lub ekspre- 
sowych — równa się opłacie za 100 km., t. j. 
wynosi 24 mk. w pociągach pospiesznych. 
a 36 mk. w ekspresowych od każdych zaczę- 
tych 10 ka. 

5) Za ubezpieczenie strat, mogących wy- 
niknąć z nieterminowej dostawy, oraz za prze- 
, <howanie przesyłek nadzwyczajnych pobiera się 
opłaty w tej samej wysokości co za bagaż". 

Warszawa, dnia 22 listopada 1920 r. 

Minister kolei żelaznych: w. z. J. Eberhardt. 


Rozporządzenie ministra kołei żelaz- 
nych w przedmiocie podwyższenia ta- 
ryfy ogólaej na przewóz towarów, 
zwłok i zwierząt, obowiązującej od dn. 
1 czerwca 1920 r. 


Na mocy dekretu z dnia 7 lutego 1919 r. 
(Dziennik Praw Ni 14), konstytucyjnie zatwier- 
dzonego w dniu 7 kwietnia 1919 r. (Monitor 
Polske M 82) i w porozumieniu z ministerstwa- 
mi skarbu oraz przemysłu i handlu niniejszem 
zarządzam co następuje: 

1) Z dniem 1 grudnia 1920 r. wszystkie 
opłaty przewozowe, podane w taryfie ogólnej 


na przewóz towarów, zwiak i zwierząt, obowią: ` 


, 

zujączj od dnia 1 czerwca r. b. (Dz. Ust, M 40) 
i podwyższone o 100°% na mocy. rozporządze- 
nia poz. 268 (Dz, Ust. 1920 r. A 43). zostają 
podwyższone ponownie o 100%, z wyjątkiem 
opłat za przesylki wagonowe węgła kamienne- 
go (gr. 47) oraz drew i drzewa nie dłuższego 
nad 2,5 m. (gr. 42). W zależności od tego ule- 
gają podwojaniu następujące opłaty: 


a) opłaty jednostkowe za wagony i pocią- 
gi wojskowe, podane w  „Postanowie- 
niach taryfowych" (Część LI taryfy), mia- 
nowicie z 4 do 8 mk. za każdą oś i prze- 
byty kilometr. 
opłajy jednostkowe za przesyfki zwie- 
rząt domowych i dzikich oraz drobiu 
żywego, wskazane w  „Nomenklaturze 
i klasyfikacji towarów“ (Część LILII Ta- 
ryfy, grupy 22, #3 t 24). 
c) opłaty jednostkowe za przewóz tłucznia, 
żwiru, piasku i kamienia surowego, łu- 
panego i kruszonego do budowy dróg 
bitych i bruków za świadectwami od- 
nośnych urzędów (gr. 55 i 56) miano- 
wicie z 2 do 4 fen. za 1 km. i 100 kg. 
opłaty jednostkowe wszystkich szema- 
tów taryfowych, stałe opłaty stacyjne 
oraz opłaty przewozowe, podane w częś- 
ci IV-ej „Sżematy taryfowe i tablice 
orlat przewozowych“ (Dz. Ust, 1920 r. 
A 61 poz. JIS). 

e) opłaty przewozowe taryfy specjalnej 

Ne 1 na przewóz nafty i jej pochodnych 
(Dz, Ust. 1980 r. NE 99 nog; 663). 

2) Od tegoż terminu przesyłki wagonowe 
węg'a kamiennego i brunatnzgo, koksu i bry- 
kietów z gr. 46 oraz drew i drzewa w szcza- 
pach i okrąglakach, nie dłuższych nad 2,6 m, 
z gr. 42, przenoszą się do specjałiej klasy A. 
otrzymanej przez podniesienie o 50?/, dctych- 


b 


R 


d 
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„czasowych opłat klasy VI. Równocześnie uste 


18a „Postanowiań taryfowych“ (Część II Tary- 

fy Dz. Ust. 1920 r. Aà 40 poz. 200) zmienia się 

w sposób następujący: l 
„18a. Przewoźne za przasyłki węgla ka- 
miennego i brunatnego, koksu i brykie- 
tów, przewożona bocznicami, łączącemi 
kopalnie ze stacją, oblicza się osobno 
za odłegłość bocznicy wedle stawki jed- 
„nostkowej specjalnej klasy A“. 

3) Równocześnie podwyższają się o 50%, 
wszystkie pozycje „Wykazu opłat dodatkowych” 
(Cześć Il Taryfy), z wyjątkiem opłat za zała- 
dowanie, wyładowanie lub przeładowania oraz 
za przechowanie przesyłek (składowe i placowe), 
które podwyższają się o 1007/,. Š 

Warszawa,.dnia 22 listopada 1920 r. 
Minister kolei żelaznych: 
w. z. J. Eberhardt. 


Rozporządzenie ministra: kolei že- 
laznych w przedmiocie podwyższenia 
wysokości odszkodowania za zaginię- 
cie, uszkodzenie lub brak wagi bagażu 
oraz przesyłek towarowych. 


Na mocy dekretu z dzia 7 lutego 1919 r. 
(Dziennik Praw Ne 14 poz. 152), konstvtucyjnie 
zatwierdzonego w dniu 7 kwietnia 1919 r. (Mo- 
nitor Polski Ne 82) i w porozumieniu z mini- 
sterstwami skarbu oraz przernysłu i handlu ni- 
niejszem zarządzam co następuje: 


W związku z zarządzonem z dniem 1 grud- 
nia 1920 r. podwyższeniem taryf osobowych, 
bagażowych i towarowy:h (D iennik Ustaw 
Ne 109 poz. 721 i 722), podwyższa się od tegoż 
dnia przewidziana w art. 35 i 88 „Przepisów 
przewozowych, obowią'ujących na koiejach 
polskich", wysokość odszkodowania za zagi- 
nięcie, uszkodzenie lub brak wagh bagażu oraz 
przesyłek towarowych (Dziennik Ustaw 1920 r. 
Ne 16 poz. 82 i 83; Ne 40 poz. 244; Ne 51 
poz. 313), a mianowicie: wskazana w rozporzą- 
dzeniach ministra koiei że'aznych z 12 maja 
i 11 czerwca 1920 r. (Dziennik Ustaw Ne 40 
z 27 maja 1920 r. poz. 244 i Ne 51 z 26 czerw- 
ca 1920 r. poz. 313), wysokość odszkodowania 
za bagaż (art. 35 P. P.), zmienia się z 50 mk. 
na 100 mk. za 1 kg. i jednocześnie podnosi 
się do 50 kg. najwyższą wysokość wagi ogól- 
nej bagażu, za którą płaci się odszkodowanie, 
wysokość zaś odszkodowania za zaginiście, 
brak albo uszkodzenie przesyłki towarowej 
(art. 88 P. P.) zmienia się z 50 mk. za 10 kg. 
na 10 mk. za 1 kg. i ? 


Warszawa, dn. 24 listopała 1920 r. 
Minister kolei żelaznych: 
w z. J, Eberhardt, 
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; Rozporzsdzente ministra kolei elat 
nych 'w porozumieniu z ministra", 
skarbu i przemysłu i handlu w przo.. 

. miocie pedwyższenia od d. 1 drudo 

41.20 r. taryfy osobowej w klasie Ili i 

na iinjach Towarzystwa Akcyineš 

Łódzkich Waązkotorowych Elektry<” 

nych Kolei Dejazdowych. 

Na mocy dekretu z dn. 7 lutego 1919 roku 
(Dziennik Praw Nr. 14, poz. 152), konstytuey 
nia zatwierdzonego w dn. 7 kwietnia 1919% 
Mentor Polski Nr. 82) i w porozumieniu z M 
nistrarni skarbu i przemysłu i handiu zarządza” 
co następuje: 

Na linjach Towarzystwa Fkcyjnego Łódź Reg 

' kich Wąskotorowych Elektrycznych Kolei DO fp 
jazdowycn od dnia 1 grudnia 1920 r. tar 
osobowa podwyższa sie: mi É 
| do 1 mk. za osobę i kilometr w klasie MA f? 

do 1 mk. 50 fen. za osobę i kilometr w kl 


Minister kolei żelaznych: 
w z. J. Eberhardt, 


ROZPORZĄDZENIE 
Ministra Poczt i Telegrafów 
z dnia 19 listopada 1920 r. 


w przedmiocię dostarczania prze j, 
kazów pocztowych i czekowych z pić 
niędzmi, tudzież listów wartościowyc? 
odbiorcom do dá mów. 


Na zasadzie art. 10 ustawy z dnia 27 ! maja 
1919 r. o państwowej wyłączności poczty, tele 
grafu i telefonu (Dz. Pr. P. P. z 1919 r., Ne 44 ; 
poz, 310) zarządzam, co nastepujë:- , | bow 

8 1. Wprowadza sią w urzędach poczto 
wych, w których stosunki miejscowe na to p9 
zwolą. doręczanie przekazów pocztowych i czę 
kowych z pieniędzmi do dwócn tysięcy mare” 
polskich, tudzież listów wartościowych z zawa” 
tością do dwóch tysięcy márəlç polskich za pó 
mocą dostarczania ich do domu odbiorcy 
w miejscowym okręgu doręczeń urzędów poct [LL 
towych oraz w służbowych okręgach listonó fw c 
„szów wiejskich. | De 

` § 2. Uznaniu okręgowych dyrekcji pocz Jur 

i telagrafów pozostawia się rozszerzania g anie | "es 
` dostarczanie do domu przekazów czekowyCh 
i listów wartościowych do kwoty dziesięciu ty 
sigcy marek polskich. 4 i 
' 8 3. Spis miejscowości, w którycn bedz 
sią odbywało dostarczanie do domu przesyłeś JĄ, 
wskazanyca w Š 1, oraz termin rozpoczęch 
takiego ich doręczania, ustalą i ogłoszą okf$ i N 

gowe dyrekcje poczt i talzgrafów. . AR 
Minister Poczt i Telegrafów: 

' (—) Stesiowicz. 


; 
| s 
! 


| 


` ta 


g 


r 


= 


Rozporzączenie ministra aprowizacj? 
uchylające rozporządzenie w pr 
mioci: obrotu bobem, wyką, rzep 
kiem ozimym i letnim, łubinem, seść 
dela i ich przetworani. ` à 
Rozporzad:enie z dnia 28 września 1920 

(Dz. Ust. Rz. P. Ne 95 z r. 1920, poz. 638 |. 
w przedmiociz obrotu bobem, wyką, rzepakie” 
ozimym i letnim, łubinam, seradlelą i ich pr% 
tworami z dniem 1 grudnia 1920 r. traci m 
obowiązującą. 
Warszawa, dnia 19 listspzda 1920 r. 
Minister aprowizacj: ` 
' St. Śliwiński, - ı 
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KRONIKA BRIEDOO 


L. 
POCHWAŁY. # r 


a) Rszkszem z dn. 23-X! b. r. Prez. 2559 U spy 
A kom. PP. na Molopoiskę pocnwały w imieniu Si 
następującym wyższym funkcjonarjuszom PP. w 0 
preemyjskini > „A 

Nadkiom. Karolowi Piekarskiemu, zast, okr. 
danta, nadkom. Fedliksowi Tilponi, nacz. uradu éled 
nadkom. Janowt Krupie, komendantowi kom, 
kom. Józefowi Fedorcowi, nacz. wydz, gospodaT 
kom. Karolowi Ciomlorowi. roferentowi adm. £@ 5 
giczną i wydalną pracę, poświęconą zorganizo 
policji państwowej, umiejętne kierownictwa służbą 
;a nadzwyczaj sumienne pełnienie obowiązków. 
nadkom. Władysławowi  Goźdz'ewskiemu, powa 
w Drohobyczu, nadkom. Janowi Zakrzewskiemu, po 4 
w Jarosławiu, podkom. Szymanowi Bugujewskiem 
kom. w Przewaraku. Za sumienną 1 wydatną pra 
porządkowaniu stosunków w powiecie pod WZ 
bezpieczeństwa i ładu, oraz wzorowe prowadze 
wierzonych im komend. ' i 

bl Rozkazem z dn. 24-XI b. r, Ne 147 udzie 
kom. PP. okrąg warszawski pochwały si. post. P 
wowi Kulewskiemu i post. Antoniemu Łuczakowt, 
z P. K. P. P. we Włorławku, za gorliwą 1 Po*by 
służbe, dzięki czemu ujęto sprawcę zabójstwa. “ue T 
cześnie zaś wyznaczyła obu wymienionym nag” ' 
300 Mk. każdemu. - 


Ne 50 


| ç) Z powodu przeniesienia zadkomisarza P.K.P.P. 
[| 2 Kalissu, Marcina Stanisławskiego do okręgu pomor- 
“lego, na własną prośbe, kom. okr. P.P. to Łodzi, oce- 
|] jąc jego gorliwą i owocną pracę, w okresie organi- 
Cyjnym policji państwowej wyraziła mu, rozkazem 
n. 25-X1 b. r. „W 52 całkowite uznanie, życząc po- 
*Odzenia w dal-zej, pożytecznej dla kraju służbie. 
d) Rozkazem z dn. 3-XH b. r. Na 1430 udzieliła 
« kom. PP. st. m. Warszawy pochwały poster. Józcjo- 
|,Sikowi, z 22 komis. PP. si. m. Warszawy. za pościg 
| Ujęcie dawno poszukiwanego przestępcy. 
m R e) Rozkazem z dn. 7-1ll b. r. Ne 9 udzieliła okr. 
ań Fi, FP. w Przemyślu pochwały post. Franciszkowi Du- 
t 


owi oraz poster. Janowi Hawryszce, g post. w Pralko- 
dt [Ego zbrodnia za i dołożenie nadzwyczajnych starań. 


ncach z F.N.P.P. w Przemyślu, za ujęcie niebezpiecz- 


Jo fpe f) Rozkazem z dn. 3-IV 920 r. udzieliła okr. kom. 

fe NP w Przemyślu pochwały poster. Michułowi Maluszcza- 

y Mtoi $ posier. Józcjowi Klisowskiemu, z post. w Sydzaty- 
, | Pach pow. Mościska, za gorliwość w wykryciu sprawców 

u" b | Tadzieży kon! popełnionej w dn. 11-II b. r. na szkodę 

„i fenka Kulweczki i Michała Czeryby oraz przyznała im 
© | Bgrodę po 200 mk. każdemu. i 


|>. g) Rozkazem z dn. 26-VI 920 r. udzieliła okr. kom. 
SP. w Przemyślu pochwały st. post. Michołowi Skrabie, 
|” P.K.P.P. w Turce, za wyśledzenie i przyaresztowani 
„lebezpiecznych sprawców zbrodni, kradzieży I rabunku, 
idzież za wyśledzenie skradzionego i zrabowanego 
j'enta, przy  dołożeniu nadzwyczajnej gorliwości 
poz ości, st. post. Karolowi Wzewiórsk emu i poster. 
Andrzejowi Cholewie, z P.X.P.P. w Alościskach za wyśle- 
Czenie i ujęcie większych ilości sprawców różnych 
*naczniejszych kradzieży, przy dołożeniu nadzwyczaj- 
"ej gorliwości i pilności. Tytułem remuneracji wypła- 
Ono st. post. Wiewiórskiemu kwotę 300'mk., Cholewie 
taS 200 mk. 
h) Rozkazem z dn. 17-VII b. r. Ne 34 udzieliła 
Gy. kom. PP, w Przemyślu pochwały post. Wal niemu 
“zaji ç post. Józefowi Chowańcowi, z P.K,P.P. w Sanoku 
Ša to, że ofiarowanych im przez Piotra Maliowa 300 mk. 
| Polskich i 500 koron, w celu uzyskania wypuszczenia 
30 na wolność nie przyjęli, wzglę nie kwotę tę po 
[Powrocie ze służby na posterunku wraz z odnośnem 
to | doniesieniem złożyli. M 
po i) Rozkazem z dn. 23-X b. r. Ne 49 udzieliła okr. 
ze Om. PL. w Przemyślu, pochwaiy st. post. Puwlowi Bałę- 
rek Me z PK.P.P. w Łańcucie za sprytne i z narażeniem 
tycia dokonane aresztowanie niebezpiecznego bandyty 
P |Otanisława Reimana i ujęcie fałszerzy dokumentów 
wojskowych. lytuiem remuneracji udzielono wyż. wy- 
ienionemu 510 mk. jako nagrodę. 


E 


{le Adolfa Silberszteina kwoty 400 mk. nie przyjął, ce- 
| śm wypuszczenia go na wolność lecz zrobił nań do- 
 |Niesienie o usiłowane przekupstwo, Š 
| k) Rozkazem z dn. 1-XII 920 r. Ne 1428 udzieliła 
kr, kom. pol. państw, st. m. Warszawy pocbwały poster, 
M. wrzod.-Jóżefowi Wasilewskiemu, przydzielonemu do ka- 
Misarjatu rzadu, za gorliwe i sumienne wypełnianie 
Wych obowiązków służbowych w tymże komisarjacie. 
| I) Rozkazem z dn. 20-1X b. r. L. 2481 udzieliła 
om, pol. pmtsiw. na Bfałopolskę pochwały za sumienne 
3orliwe oraz skuteczne wykonywanie obowiązków 
Podkomisarzowi pol. państw. Iwolkowi Janowi, powiatowe- 
hy komendantowi policji państwowej w Borszczewie, zato 
ft będąc ewakuowanym w Buczaczu p<nii tam obo- 
Wiązki służbowe nader gorliwe i z pełnem poświęce- 
lem, dalej ze w dniu 24-ym lipca 1920 r. zatrzymał 
narażeniem życia przy pomocy kilku swoich funkcjo- 
Arjuszy, cały tabor ukraińsxiej dywizji i odebra: ukra- 
Skim oficerom i żołnierzom zrabowane u okoiicznej 
tdności bydło i konie, z 
Starszym przodownikom policii państw. powiatu bu- 

<*ckiego: Rudolfowi Mitlerówi i Janowi Siachmiez kowi, 
"| skuteczne i pełne poświęcenia ściganie bandytów 
ależących do armji ukraińskiej a dopuszczających 
' licznych grabieży na ludności cywiinej, 
Wszysikim funlcjonarjuszon pow. kom. policji 
Qena Buczaczu, za okazane w czasie wypadków wo- 
Nnych w r. 1920 gorliwość i energi w wykonywaniu 
| Użby bezpieczeństwa. 

I) Rozkazern z dn. 30-II! b. r. udzieliła okr. kom. 
* państw. we Lwowie pochwały poster. Bronisławowi 
zie z poster. Brzuchowice, z pom. kom. pol. państw. 
„+ Lwowie, za przyaresztowanie mordercy Jana Sochy 
mtgqtego z aresztów sądowych we Lwowie oraz za 
ość w wykonywaniu służby. 


UNIEWAŻNIONE LEGITYMACJE. 


Post. Mieczysława Liitmanna z 24 komis. P. P. st. 
Warszawy Mr. 1261. 
Post. „Józefa Białożyńskiego, z okr. kom. P. P. 
XI (Pomorze). 
M - 6 ignacego Płatka, z P. R. P. P. w Wierzbniku, 
" 4061. 
+. Post. Walentego Łabędzia, z P. K.P.P. w Młecho- 
ES Nr, 5481. 
p- Post. Szczepana Grabowskiego, z P. K. P. P. 
Będzinie Nr. 1634. 
Post. Mateusza Bonlewicza, z P. K. P. P, we Wło- 
ku Nr. 62. 
mę post Józefa Jasińskiego, z O. K. P. P. w Warsza- 
- Ne 53. 
- Post, Frańciszka Sroki, z P.K.P.P. w Stryju, Ne 3330. 
Post. Józefa Burka, z P. K. P. P. w Łańcucie, Ne 604. 
Post. Frańciszka Tomczyczyna, z O. K. P. P. w Dro- 
Ayczu, Ne 1051. 
| Wyw. Tomasza Karpackiego, z urzęd. śledcz. O. K. 
+ w Przemyślu, Ne 2120. 
Sierz. Stanisław Hajnrycha, z M. S. Wojsk. Oddz. 
* Ne 39248/11 def. 
SQ Ignacego Płatka,« P. K. P. P. w Wiezbniku, 


r 


N - Post. Stanisława Bęcia, z K. P. P. Lwów, miasto, 


Mię. St. post, Józefa Nieponła, z P. K. P. P. Lwów, 
' “Sto, Ne 1253. 
* - Post. Kazimierza Kusiela, z P. K. P. P. w Gródku, 


Vy „Post. Teodora Sudnika, z 4 kom. st. m. Warsza- 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


Ppor. Józefa Sojki, z Ekspozytury Il Oddz. Nacz. 
D. w Grudziędzu, Ne 10 z podpisem Szefa Ekspozytury 
kąp. Naganowsktego. 
Post. Michała Latawca, z P. K. P. P. w Stryju, 
Ne 3324, ( 
Post. Frańciszka Bożeka, z K. P. P. Lwów, miasto, 
Ne 1555. š 
post. Józefa Jedrucha, z K. P. P. Lwów, miasto, 
Ne 1568. 
St. post. Michała Bublińskiegó, z K. P. P. Lwów, 
miasto, Ne 1428. 
. Post, Jana Kubackiego, z K. P. P. Lwów, miasto, 
Ne 1653. L 
Post. Stanisława Podkornego, z P. K. P. P. w Sta- 
nisiawowie, Ne 1306. i 
St. przod. Karola Szałkowskiego, z post. Kąkolniki, 
z P. K. P. P. w Rohatynie. 


URLOFOWANI OCHOTNICY. 


Rzda Ministrów w dn. 29 listopada r. b. obrado- 
wała nad sprawami, związanemi z demobilizacją armji, 
przyczem, między inneni, stwierdzono, iż nie zawsze 
jest przez pracodawców wykonywane, Rozporządzenie 
Rady Obrony Państwa z dn. 11 sierpnia 1920 r. w przed- 
miocie zobowiązań pracodawców wobec robotników 
i pracowników, pełniących służbę czynną ochotniczą 
w wojsku polskiem, oraz ich rodzin (Dz. U. R. P. 
Ne 81, poz. 539). Wobec zachodzących faktów, że po- 
wracający z wojska ochotnićy nie są przez pracodaw- 
ców przyjmowani do pracy. Ministerstwo przypomina, 
że ochotnicy, zgodrie z art. 1 powyższej Ustawy, „po 
ukończeniu służby ochotniczej w wojsku mają prawo 
powrotu do poprzedniej“, przez co rozumie się, że 
umowa najmu przez fakt wstąpienia robotnika lub 
pracownika do wojska nie została rozwiązana. Winni 
nieprzestrzegania powyższego przepisu będą pociągani 
do odpowiedzialności, zgodnie z art. 10, i uiegną karze 
od 1000 — 100.000 mk. lub też w razie niemożności 
ściągnięcia grzywny — karze aresztu do 6-ciu miesięcy. 
Odpowiednie zarządzenia w związku z wykonywaniem 
powyższej Ustawy w swoim czasie zostały wydane 
Inspektorom Pracy. W myśl tych zarządzeń Inspekcja 
Pracy czuwa nad wykonywaniem pomienionej Ustawy, 
przyjmuje wszelkie zażalenia co do niewykonania po- 
stanowień poszczególnych artykułów, oraz interwenjuje 
przy zażaleniach, zgłaszanych do niej przez zdemobi: 
lizowanych robotników, dążąc do pomyślnego załatwia- 
nia spraw, zgodnie z Ustawą, lub też w razie niemoż- 
ności załatwiania sporów w drodze polubownej, skie- 
rowuje sprawę na drogę sądowa. 


Mimisterstwo Pracy i Opieki Społecznej niniejszem . 


przypomina o zobowiązaniach, ciążących na pracodaw- 
cach z mocy powyższej Ustawy, ora: zwraca uwagę, 
że wszelkie zażaienia, o ileby przepisy Ustawy nie 
były wykonywane, należy kierować do  ispektarów 
pracy. („Monitor polski“ Aš 174 z dn. 2-XII ©. r.) 


KAUCJE MAŁŻEŃSKIE OFICERÓW B. ARMJI 
AUSTRJACKIEJ. 

Byli oficerowie I urzędnicy wojskowi b. 
austro-węgierskiej, którzy nie otrzymali dotychczas 
zwrotu kaucji małżeńskich, mają najpóżniej do dnia 
1-go stycznia 1921 r. wnieść do sekcji wojenno-likwi- 
dacyjnej dep. VII ministerstwa spraw wojskowych po- 
dania w celu uzyskania zwoinien wspomnianych kaucji. 
Do podań mają być dołączone: 1) oświadczenie żony 
petenta i właściciela kaucji (może być nim żona ofi- 
cera, względnie urzędnika wojskowego lub osoba 
trzecia), że zgadzają się na zwolnienie kaucji, 2) odpis 
kwitu kaucy,nego, jaki posiada oficer, dia którego 
kaucję złożono. Legalizacja podpisu na pierwszym 
dokumencie nie jest wymagana. („Moniior polski" 
A? 270 z dn, 4-XII b, r. 

p PODATKI MIEJSKIE. 

Magistrat postanowił wystąpić do rady miejskiej 
o zatwierdzenie statutu o podatku iedo aynl od 
spożycia w restauracjach i kawiarniach z trunhami, 
oraz w handlach win z pokojami 'gościnnemi, przed- 
siębiorstwach, klubach i stowarzyszeniach urządzają- 
cych zabawę w noc Sylwestrowską, poczynaląc od 
g. 9 wiecz. do 8 r. w wysokości 50 proc., doliczanych 
do należności od konsumentów. 

Magistrat postanowił obniżyć o 10 proc. podatek 
miejski od poszczególnych cperetek kompozytorów 
poiskich wyższej wartości artystycznej. („lioniior pol- 
ski“ Aà 275 z dn. 3-X II b. r.) 


W SPRAW E APTEK. 


Okólnikiem z dn. 27-XI b. r. rozestanym do 
wszystkich wojewódzkich ! okręgowych urzędów zdro- 
wia zarządził minister zdrowia, w uzupełnieniu swego 
okólnika z dn. 22-X 920 r. Ne 3457i]2558, aby apteki 
czynne były bez przerwy w ciągu całego dnia roto- 
czego. W mieście st. Warszawie zostały wprowadzone 
w aptekach dyżury od godz. 7 do 9-ej wieczorem tak, 
by wszystkie apteki były dostępne ludności przynaj- 
mniej od 9 r. do 9-ej wieczorem. Pozatem ma dyżuro- 
wać w godzinach nocnych t.j. od 9-ej wieczór do 
9-ej rano dostateczna ilość aptek, któreby zabezpie- 
czały szybkie udzielanie pomocy w nagłych wypadkach. 
Nad na:eżytem wykonaniem tego zarzadzenia maia 
obowiązek czuwać wspomniane urzędy zdrowia. (,Aío- 
milor polski“ 22 271 z dn, 29-X1 b. r. 


DZIECI MARTWO URODZONE. - 


W związku z art. 9 Rozporządzenia Rady Ministrów 
z dn. 18.X 1920 r., w sprawie organizacji statystyki ru- 
chu naturainego iudności, zamieszczonego w Dz, Ust. 
Ne 108, p. 710, poleciła kom. okr. P. P. st. m. Warsza- 
wy wszystkim pp. komisarzom, jako urzędnikom stanu 
cywilnego wyznań niechrześcijańskich, aby dzieci mar- 
two urodzone zapisywano do księgi urodzeń, z adno- 
tacją, że są urodzene mariwo, a nie jak dotychczas, 
tylko do księgi zgonów. Specjalnego aktu zejścia spo- 
rządzać się nie będzie. (rozkaz okr. kom. p. p. st. m. 
Warszawy, £ dn. 2.XII b. r, Aa 1429). 


WYWIADY W SPRAWACH PASZPORTÓW. 

Ażeby przyjść jaknajwydatniej pubiiczności z po- 
mocą w kwestiach paszportowych, połecił komendant 
P. P. st. m. Warszawy wszystkim podległym sobie ko- 
misarjatom, aby wywiady w sprawach paszportowych 
były załatwiane możjiwie najprędzej, ze wzgiędu, że 


armji 


w 


. z P 
Przetrzymywanie takich spraw w komisarjatach. naraża 
Strony na odkładanie wyjazdów na czas nieokreślony 
t wynikające stąd straty. (Rozkaz okr. kom. p. p. st. m. 
Varszawy, z d. 2.X LT, A 1429). 


` ŁODOWNIE. 


, Wobec zbliżania się pory składania lodu do lodo- 
wni, poleciła okr. kom. P. P. st. m. Warszawy, powia- 
domić właścicieli tychże łodowni, iż w mysl obowiązu- 
jących Przepisów santarnych, winni oni złożyć do 
ccnośnych komisarjatow oświadczenie, na miesiąc 
przed składaniem lodu. Przedsiębiorcy ci, winni również 
zawczasu zaopatrzyć się w odnośne świadectwa Urzędu 
Zdrowia na wyrąb lodu. Poszczególne komisarjaty P. P. 
będą sprawdzały rzeczone pozwolenia, względnie zobo- 
wiązywały do ich uzyskania, oraz składały raporty o iu- 
stracji do biura kom. P. P. (Ref. R. S.) st. m. Warsza- 
wę: najpóźniej do 5.1 1921 r. (Rozkaz kom. p: p. st. m. 
Farszawy, AM 1430, z a. 3.XII b. Teje 


PRZEWÓZ SKÓR. 


Ministerstwo rolnictwa i dóbr państwowych wy- 
jaśnia, że skóry, stancwñace własność „Spółki Akcyjnej 
Skupu i Sprzedaży Skór Surowych i Garbników*, mogą 
być przewożone wagonami przy zachowaniu następu- 
jących warunków. | 

Skóry winny być odhażane gazami torrnalinowemi 
I nasclone w sxładzch pod nadzorem właściwego leka- 
rza weterynaryjnego powiatowego, lub delegowanego. 
który winien wydać agentowi Spółki Akcyjnej Skupt / 
i Sprzedaży Skór Surowych i Garbników stosowne świe” 
dectwo pochodzenia, oraz zezwolenia na przewóz. 


Przewóz może być uskuteczniony tylko w zapie- 
czętowanych i uprzednio odkażonych wagonach, przy- 
czem po wyładowaniu transportu na stacii odbiorczej. 
wagon winien być powtórnie odkażony. 

Opatrzone takimi zezwoleniami, transporty skór, 
należących do Spółki Akcyjnej Skupu 1 Sprzedaży Skór 
Surowych i Garbników, będą przepuszczane także na 
lewy brzeg Wisły. (Rozkazem okr. kom. p. p. st. m. War- 
szawy, A 1432, z d. 5.XII 1920 r.). 


URLOP KOMENDANTA P.P. OKR. BIAŁOSTOCKIEGO. 


Komenda główna policji państwowej udzieliła, ko” 
mendantowi okręgu ks. Radziwiłłowi Franciszkowi, 
2 miesięcznego urlopu. 

W myśl rozkazu komendy głównej P.P. Ne 9819 
I-c z dn. 18-XI 1920 r. Inspektor Wróblewski Bolesław 
z dn. 20-Xi r. b. objął czasowo urzędowanie jako kor 
mendant okręgu. (Rozkaz okr. kom. pol. państw. w Bia- 
łymsioku z dn. 20-X1 b. r. A 50.) 


ODEBRANIE DEBITU POCZTOWEGO. 


Wskutek :antypolskiej polityki odebrano debit 
pocztowy następującym pismom: A 

1) „Prapor“, 2) „Na perełomie*, 3) „Kanadijskij 
ukrainiec*, oraz 4) „Ukraińskij Hotos“. Wszystkie pisma 
powyższe, redagowane po ukraińsku, wychodzą zagra- 
nicą. Da.ej: 5) „Deutscher Volksrat" | 6) „Die Briicke*, 
Pierwsze z nich przygotowuje opinię pod powstanie 
ludności cywilnej na terenach polskiego Pomorza, dru- 
gie zaś (tygodnik) uprawia politykę gdańską partji ha- 
katystycznej. Obydwa pisma są opłacane i kierowane 
z Berlina. 7) „Ranna Żorja*, 8) „Ukreina“, % „Osa“, 
10) „Golos truzennika" — wychodzące w Chicago. 


« 11) „Ukresńska Gazeta“, 12) „Siczowi Wisty*, 13) „Ame” 


rykańskija Izwiestja*, 14) „Rozbitnyk* — wychodzące 
w Nowym Yorku. 15) „Lubow* — wychodzące w May- 
field, 16) „Narodne slowo“ — wychodzące w Pittsburgh, 
17) „Narodna wsla*—wychodzące w Skrauton, 18) „Pra* 
wia" — wychodzące w Oiemphand, i9) „Prikarpackaja 


, Ruś" — wychodząca w Jonkers, 20) „Ukraiński robitny- 


czi wisty*, 21) „Ruskij Narod" i 22) „Kanadyjski Far- 
nar"—wychodzące w Winnipeg. (Rozkaz okr. kom. P. P. 
w Przemyślu, z dn. 8.XI b. r. „W 50). 


Na mocy § 7a ust. z d. 5.V, 1869, Ne 66 Dz. Praw 
(austr.), zakazane jest rozszerzanie na małopolskim 
terenie administracyjnym następujących czasopism, 
wskutek ich komunistycznego kierunku: 1) „Der rote 
Soldat“, wychodzące w Wiedniu. 2) „Głos robotniczy“, 
wychodzący w Morawskiej Ostrawie. 3) „Deutsch ukra- 
inische Zeitung“, wychodzący w Berlinie. 4] „Interna- 
tionaie Jungend*, wychodząca w Berlinie. (Rozkaz okr. 
kom. p. p. w Przemysiu, z d. 23.X1 b. r., M 54). 


ARESZTOWANIE OSÓB PODEJRZANYCH 
O PRZESTĘPSTWA POLITYCZNE. 


Na podstawie uchwały Rady Ministrów z d. LIX 
1920, ukonstytuowała się przy Namiestntctwie we Lwo” 
wie komisja, złożona z przedstawicieli min. spr. wewn. 
wojskowych i sprawiedliwości i zarządziła, że areszto” 
wane osoby z powodu przestępstwa politycznego, mo- 
gą dokonać organa władz bezpieczeństwa, na własną 
odpowiedzialność, tylko wyjątkowo, na wypadek cięż. 
kiego wykroczenia i uzasadnionej obawy ucieczki obwi- 
nionego. W innych wypadkach przed dokonaniem 
aresztowania, mają się cdnieść do właściwego kiero- 
wnika Starostwa o zarządzenie. (Mozknz okr. kom. p. p. 
w Przemyślu, A 55, z d. 20.AI b. r.). j 


ZDEMOBILIZOWANI ŻOŁNIERZE W SŁUŻBIE 
POLICYJNEJ. , 


Celem uzupełnienia braków w składzie osobowym 
policji zwłaszcza w Małopolsce, ogłosiło ministerstwo 
spraw wewnętrznych, że gotowe jest przyjmować do 
policji państwowej tych zcemobilizowanych żołnierzy, 
którzy są w wieku od 23 do 45 lat życia, piśmiennych 
i odznaczających się silną budową ciała, oraz odpo- 
wiedilim wzrostem, ` 

Zgłaszający się poddan! będą zbadaniu przez ko- 
misje kwalifikacyjne, urzędujące w siedzibach okręgo- 
wych komend pol. państw, 


Najniższe uposażenie niższego funkcjonarjusza 
policji państwowej wvnosi od 700 do 950 mk. mle- 
sięcznie, prócz dodatku ża wysługę lat 1 dodatku 
drożyżnianege do piacy zasadniczej, zależnego od 
stosunków rodzinnych i miejscowości, w której 
policjant pełni służbę stałą. Dodatek drożyżniany 
wynosi obecnie od 1660 do 2800 mk. miesięcznie ć' 
bezżennych  funkcjonarjuszów najniższego  stopru 
służpowego. 


~a 
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POLITYKA. 
UIW UEN pokoji HUU. 


W rocznikach historji fakt jeden zanotowany 
być winien wielką literą: jak stwierdza depesza 
iskrowa z Moskwy z niemałym tryumfem, po 
raz pierwszy ed Sześciu lat wojny, Rosja prze- 
stała ogłaszać komunikaty wojenne. Wszyscy 
wrogowie rewolucji, wszystkie ochotnicze armje 
kontrrewolucji zostały pobite, jedyne zaś pań- 
stwo, z którem bolszewicy wiedli bój zawzięty, 
Polska—dzięeki swym poważnym sukcesom mi- 
litarnym, kończy w Rydze zarys traktatu poko- 
jowego, przeto cała Rosja po latach krwawej ma- 
sakry, poczyna wreszcie zażywać pokoju. 

Ma to dla całokształtu polityki europejskiej 
znaczenie niesłychanie doniosłe. Cisza i.zanik 
szczęku oręża na Wschodzie Europy, działa po- 
tężną sugastją na ekonomiczne plany odbudo- 
wy zmęczonej i zrujnowanej Europy. 

Nikt już nie marzy o drucie kolczastym, 
o kordonie sanitarnym przed zarazą bolszewi- 
zmu. Rewolucja rosyjska, jak wielki akt rewo- 
lucji francuskiaj, ostała się militarnie wobec 
naporu sił antirewolucyjnych, a obecnie przej- 
dzie prawdopodobnie do wykonania swego po- 
kojowego programu. 

loto wszyscy w Europie nagle chcieliby 
wspanłałamyś!nie pomódz Rosji w jej procesie 
odbudowy. Zaczynają się olbrzymie wyścigi 
ekonomiczne. Amerykghiscy miljonerzy z Van- 
derbildem na czela już zawierają miljardowe 
tranzakcje z Sowietami, rząd angielski przy- 
spiesza traktat handlowy z Rosją i wygotowuje 
akt uznania rządu Rosji sowieckiej de facto, 
Włochy oddawna już rozpoczęły wymianę to- 
warów z Rosją, Niemcy wprawdzie skrępowane 
kurytarzami, dzielącemi je od Rosji, przecież 


drogą krężna zasilają Rosję w materiał te- 
chniczny i fabryczny. 
Jedna Francja jest jeszcze na rozdrożu 


między powolnem uznaniem rządu sowieckiego, 
a daiszem popieraniem armji Wrangla, która 
przewiąziona na Galipolis, ma tam stanowić 
ewentualne kadry przyszłej narodowej armji ro- 
syjskiej. j 

Ale tendencje całej Europy zmierzają wy- 
bitnie do ostatecznego zlikwidowania wojny na 
Wschodzie. 

Dochodzi do tego, że premier włoski Gio- 
litti w wywiadzie udzielonym korespondentowi 
„Le petit Journal“ staje na bardzo już skrajnie 
lewicowem stanowisku, gdy wygłasza zdanie. 
że „zagranicą pewne umysły są zanadto zwią- 
zane tradycjami przeszłości, gdy tymczasem 
świat ulega metamorfozie, i czyż kto potrafi 
wstrzymać tę ewoluc,ę?- Kontrola, jakiej żądają 
robotnicy nie jest złą rzeczą. Chcą oni wiedzieć 
dlaczego pewni przemysłowcy zarabiają niasły- 
chane bogactwa. (lważam to za zupełnie rzecz 
naturalną. 

„Perspektywa zaś — kończył Giolitti, że ro- 
botnicy obejmując kontrolę. obajmą w konsek- 
wencji kierownictwo przedsiębiorstw, wcale 
mnie nie przeraża. Nie sprzeciwia się to wcale 
interesom narodowym. Produkcja się wówczas 
nie zmniejszy, a powiekszy*. 

Z chwiłą gdy szef rządu jednego z pięciu 
'wielkich mocarstw Europy stoi na tak daleko 
posuniętem stanowisku ewolucjonizmu w kwest- 
jach polityczno - społecznych, czyż Europa nie 
żyje już w znaku wielkich reform wywołanych 
rewolucją w Rosji, przytem chodzi tylko o to, 
by „transformacja, czy metamorfoza odbyła si 
bez gwałtu i bez katastrofy anarchii“, 


* 
* * 


* Gdy na kresach i przedmurzach Europy 
zachodniej zanosi się na ostateczne ure- 
gu'owanie kwestji spornych i pckój ryski ma 
być niespodzianie potężnym sojusznikiem trak- 
tatu wersalskiego w dziele uspokojenia Europy, 
ten duch pacyfizmu poczyna brać górę nawet 
na terenie wschodu Azja:tyckiego. Anglja i Fran- 
cja, zwłaszcza Francja byłyby skłonne dążyć 
do porozumienia z nacjonalistyczną Turcją rządu 
Mustafy Kemala, rezydującego w FHngorze. Ofic- 
jalna prasa paryska z całym naciskiem pod- 
kreśla fakt, że wobec powrotu króla Konstan- 
iyna na tron.grecki, koalianci mają rozwiązane 
ręce, wobec czego należy dojść do porozumie- 
nia z Turkami, choćby za cenę ewakuacji Smyr- 
ny i Cylicji na rzecz Turcji. 

A więc przedarcie kart traktatu w Sevres. 
Wobec braku zaufania do wojsk antykcalicyjnie 
uspesobionego władcy Hellady, Francja jest 
?dania, ża niema mowy o dalszej akcji zbrojnej 


_nien rozstrzygać tej sprawy. 
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w Małej Azji i trzeba możliwie rychło dążyć 
do zlikwidowania okupacji na terenach ture- 
ckich, by za tę cene znów wciągnąć Turcję do 
przedwojennych sojuszy europejskich. 

Ta zmiana frontu wobec Turcji. ratująca 
znów „chorego człowieka" Europy od o.tatecz- 
nej likwidacji władztwa nad złotym Kogiem 
i resztek otomańskiej fortuny w Tracji. związa- 
na jest właśnie z owym kursem polityki greckiej. 

Wygnanie, bo z kraiuè Venizelosa i tryum- 
falny powrót do Hellady, króla greckiego Kon- 
stantyna, i przez swą żonę, siastrę Wilhelma |l, 
powodowanego stale, do polityki antykoslicyj- 
nej, wprowadza znów na Bałkany wpływy nie- 
mieckie, które będą dążyły do odbudowy caw- 
nego porozumienia grecko-bułgarsko-tureckiego 
pod egidą Niemiec. - 

Temu przeciwdziałać chce odrazu Francja 
i dlatego skłania się do polityki ustępstw wo- 
bec Turcji i Bułgarji. : 

Czarna bowiem ręka berlińskich intrygan , 
tów, wyzyskując atut powrotu Konstantyna, na 
władcę Grecji, będzie się starała szerzyć intrygi 
i burzyć znów kipiący war w kotle bałkańskim: 
A temu zwycięskie państwa koalicji chcą przesz- 
kodzić za wszelką cenę. 

Dr. Adam Brzeg. 


SEJM. 


Święto Matki Boskiej sprawiło, że sejm 
w okresie od 3-go grudnia do 9-go grudnia 
włączne odbył tylko dwa posiedzenia: jadno 
z nich w dńiu 3-im grudnia, drugie w dniu 9-ym 
grudnia. Każde z nich odbywało się w godzi- 
nach popołudniowych i trwało przeszło cztery 
godziny. / í 

193 posiedzenie w dniu 3-im grudnia, 


Poseł Anusz postawił wniosek, by wyasyg- 
nowano kredyt 15 miljonów marek na wydanie 
dzieł Mickiewicza i popularne dzieło o Polsce. 
Ten wniosek wywołał dyskusję, podczas której 
poseł ksiądz Lutosławski żądał odesłańia tej 
sprawy do komisji, co się też wbrew sprzeci- 
wowi posła Anusza czterema głosami większo- 
ści stało. 

Z kolei załatwiono wniosek przebicia ka- 
nału Gopło - Warta, popieranego przez posła 
Trzcińskiego. Uchwalono projekt rządowy o tym- 
czasowym ustroju administracyjnym Małopol- 
ski, wprowadzając cztery województwa: Kra- 
kowskie, Lwowskie, Stanisławowskie i Tarno- 
polskie. Wreszcie posał Niedziałkowski zwal- 
czając projekt zaprowadzenia senatu, imieniem 
PPS. zapowiedział, że obecny sejm nie powi- 
Ksiądz Luics'aw- 
ski natomiast przemawiał za senatem. Poseł 
Griinbaum przemawiał przeciwko senatowi. 

194-e posiedzenie w dniu 9-ym grudręa. 

Pan marszałek poświęcił wspomnienie po- 
śmiertne zmarłamu posłowi Wojdzie. który brał 
udział w obronie Płocka. Następnie załatwiono 
w drugiem czytaniu dwa wnioski, a mianowicie: 
projekt ustawy o przejęciu ziemi na własność 
przez państwo w niektórych powiatach Rzeczy- 
pospolitej, oraz projekt ustawy o nadaniu ziemi 
żołnierzom wojska polskiego. , Ciężar dyskusji 
spoczywał na barkach postów Walisiaka. jako 
referenta obu ustaw, Kowalczuka, Staniszkisa 
i ministra rołnictwa Poniatowskiego. 

Podczas dyskusji konstytucyjnej, poseł Ma- 
takiewicz skarżył się, że komisja konstytucyjna 
nie rozpatrzyła wniosku posła Maślanki w spra- 
wie senatu, wniosku, który chciał oprzeć tę 
instytucję na wyborach. Poseł Dubanowicz po- 
pierał raz jeszcze projekt utworzenia senatu 
w ogólności i starał się zjednać lewicę dla tej 
myśli. Wreszcie uchwalono zniesienie sekwe- 
stru skór, zaprowadzonego jeszcze przez oku- 
pantów. 


A Adam Nowicki. 


SPRĄWY GOSPODARCZE. 


— (e 
Nasza waluta. 


Zagadnienie walutowe w Polsce należy do 
tych spraw, które, pomimo trudności, jakie 
nastręczają, nie schodzą przecież z porządku 
dziennego rozważań i dociskań. Nic dziwnego: 
w tem zagadnieniu, jak promienie w soczewce 
optycznej, skupiają się niemal wszystkie inne 
sprawy gospodarcze: to zagadnienie jest jak 
gdyby ramą i łożyskiem. od którego wyrówna- 
nia zależy prawidłowy bieg życia ekonomiczne- 


go. Wobec tego i my do tej sprawy: powraca-. 
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z E 1 
my i zapewne niejednokrotnie jeszcze pow” 
cać będziemy, tembardziej, że ostatnie zmia 
w ministerstwie skarbu niewą pliwie wpłyńś 
równieź na zmiany w naszej polityce monsta 
nej, zmierzającej ku uzdrowieniu naszej walu 

Uizdrowienie to daje sią osiągnąć środkaf* 
gospodarczemi, skarbowemi i technicznemi. 

Pierwsze dotyczą poprawy stosunków ex” 
nomicznych dzięki ożywieniu wytwórczości i wy 
wozu; środki skarbowe dążą do poprawy staff" 
waluty przez odpowiednią polityke podatkowi j 
i kredytową; środki techniczne dotyczą reform j 
mone arnej w ścisiem znaczenlu. p 

Ożywienie produkcji i handlu zegraniczne80 
jest środkięm najbardziej uniwersalnym. Cho 
tu o poprawę Kursu weksli na rynkach zagró” f 
nicznych, co się wiąże bezpośrednio ze sprawd 
biansu handlowego. Kurs weksli bywa p°? | 
myślny, gdy wierzytelności danego kraju $% | 
wyższe od zobowiązań. Dłużnicy zagraniczni, a% i 
spłaty swoich zobowiązań, poszukują weksli na 
dany kraj eksportujący, dzięki czemu kurs waluty ` 
się podnosi. Lecz eksport jest juz następstwem 
wzmożonej produkcji. Na to, aby wywozi“ 
trzeba przedewszystkiem wytwarzać. Dlatego 
też największy wysiłek winien być skierowany 
ku ożywieniu produkcji krajowej. 'Zwiększenić 
tej produkcji jest jądrem całego zagadnieniś 
gospodarczego; zwiększenie to uzdrowi skarbo“ 
wość i walutę, ) 

Polityka przemysłowo-handlowa winna dā“ 
żyć przedewszystkieim do dostarczenia z zew“ 
nątrz surawka na cele produkcji krajowej, jak: | 
bawełny, miedzi, gumy, skór. tłuszczów i t. @ 
Wskutek wzmożonego importu, stan waluty mo“ 
że się na razie pogorszyć, nie mniej: przeto 
dostarczenia surowców jest niezbędnym środ" 
klem do podniesienia gospodarczego kraju: 
zniszczonego wskutek wojny. Surowiec przero” 
biony będzie w miejscowym przemyśle, uzyska 
dzięki temu wyższą wartość, i ta nadwartość 
będzie właśnie artykułem wywozowym. który 
się przyczyni do powstania czynnego „bilansu 
handlowego i poprawi stan waluty krajowej. 

Sposób skarbowy polega na odpowiednie 
opodatkowaniu. 

Ze stanowiska skarbowego i walutowego 
uzasadnione też jest niekiedy zaciągnięcie po” 
życzki zagranicznej, mianowicie, gdy chodz! 
o kraj, nie obfitujący w wolne kapitały. 

Przechodzimy wreszcie do omówienia polt: 
tyki monetarnej, posiadającei charakter tech” 
niczno-walutowy. 

Najbardziej radykalnym środkiem technicz* 
nym uzdrowienia waluty, niekiedy zaś nieunik* 
nionym, jest dewaluacja. która może przybrać | 
dwie postacie, zależnie od systemu monetarne 
go, obowiązującego w danym kraju: dewaluacji 
metalicznej i papierowej. Pierwsza była prakty” 
kowana często przez książąt średniowieczny€ 
drogą obrzynania monet lub pogarszania gatun 
ku metalu. Państwo oznaimiało, na przykład: 
że z jednego kilograma czystego złota wybijać 
będzie, zamiast 279 dziesięciomarkówek, otrze” 
cią część wiącej, czyli 417 i pół monety — i f€ 
mniejsze krążki złota nazwie również dziesięcio” 
markówkam.. W ten sposób postąpił Witt 
w roku 1897 w Rosji, gdy zarządził, ze dawn” 
złote imperjały 10-rubiowe i półimperjały 5-7" 
blowe, począwszy od roku 1897, przyjmowa”” 
być miały w płaceniu, jako 15 i 7 i pół rub 
Postanowiono pozostawić bez zmiany gatuhe% 
wagę i objętość monety złotej, a tylko wybijż” 
imperjały i półimperjały, opiewające: pierwsze”, 
na 15 rubli, drugie—na 7 rubli. 50 kop. Późnić 
poczęto wybijać nowe monety złote 10-rublow 
i 5-rublowe, o jedną trzecią mniejsze od daw 
nych imperjałów i półimperjałów; reforma W. 
tego polegała zatem na obcięciu złotego ru” 
o trzecią część, co przypominało średniowie” 
ny sposób psucia monety. Reforma AWitte%; 
okazała się jednak w skutkach pomyślna. gd) 
ustaliła kurs rub'a. k. 

Tak sie przedstawia typowa dewaluacja. P 
legająca na zmniejszeniu krążka metalu. p 

Przy walucie papierowej, jaką posiada, 
obecnie w naszym kraju, możliwa jest dë 
luacja przez zmiane dawnych znaków pienie 
nych na nowe, opiewające na mniejsze SL k p 
Taka dewaluacja. papierowa znana jest TOWA . 
w historji monetarnej. Przykladu może dos, 
czyć Austrja. Z początku 19-go' wisku, WS sg 
tek znacznęj emisji piąniędzy papierowych 5 
pokrycia wydatków wojennych, kurs guide i, 
uległ znacznej deprecjacji. W roku 1810 


Ñ 


den papierowy stracił */, swojej wartości syg | 
minainej, emisja zaś biletów bankowych (- na 


d! 


cozettel“) dosięgła miljarda guldenów. 0 
to rząd do wydania „patentu“ z daala 20 lut 
1811 roku, tak zwanego ,patentu skarbowe", , 
(„Finanzpatent”), na mocy którego ogłoś 
(4 
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częściowe bankructwo państwa. Finansowe po- 
stanowienia patentu dążyły do ograniczenia 
ilości pieniądza papierowego przez dewaluację 


wprowadzić przymusową wymianę bil+tów ban- 
kowych na nowy pieniądz papierowy, tak zwa- 
ne „bilety wymienne" („Einłósungsschelne *), 
które reprezentowały piątą część wartości no- 
minalnej dawnych banknotów. W ten sposób 
właściciel biletu, opiewającego na 500 gulde- 
nów, otrzymywał wzamian wymienny bilet 100- 
guldenowy. 

Zmiany, wywołane przez dewaluację, posia- 
dają charakter więcej formainy, niż istotny. 
Dzięki tej operacji zmniejsza się ilość obiega- 
jących znaków pieniężnych, gdyż stary pieniądz 
wycofuje się z: obiegu, nowych zaś piehiędzy 


waluacji. Wskutek tego, zdo ność nabywcza 
pieniądza wzrasta, co znów wpływa na zmniej- 
szenie się drożyzny — największej bodaj kięski 
wojenno-gospodarczej. f 

Jakie następstwa miałaby dla gospodarstw 
prywatnych, dla gospodarstwa społecznego i dla 
skarbu konwersja dawnych walut po kursie 
niskim, zbliżonym do kursu giełdowego? No- 
minalnie więcej, niź istotnie, byliby pókrzyw- 
dzeni wszyscy ci, którzy posiadają większe za- 
pasy gotowizny, wierzyciele, oraz pobierający 
stałe dochody. 

Z punktu widzenia społeczno-gospodarcze- 
go. a zwłaszcza skarbowego, dewaluacja starej 
waluty miałaby strony dodatnie, o ileby nowy 
pieniądz miai podkład w złocie. Jedynie wtedy 
ów pieniądz pełnowartościowy wpłynąłby na 
złagodzenie drożyzny. 


Z GIEŁDY. 

Tydzień ubiegły upłynął na giełdzie war- 
szawskiej w nastroju mocniejszym, który udzie- 
Wł się niemal wszystkim papierom. Podniosły 
się kursy nawet niektórych papierów procento- 
wych. ostatnio zaniedbanych i przeważnie zdra- 
dzających tendencje zniżkowe. 

Na rynku papierów dywidendowych, jak 
zwykle, panowało duże ożywienie. Kursy szły 
w górę, co jednak w pewnej mierze niewątpli- 
wie przypisać należy obniżeniu się wartości 
marki polskiej. Jednakowoż, niezależnie od 
tej przyczyny, istnieje nie dający się zaprze- 
czyć i coraz większy rozmach lokacyjny, zwła- 
szcza w akcjach przemysłowych, reprezentują- 
cych jakiekolwiek objekty realne (nieruchomo- 
ści, maszyny. surowce). Akcje przedsiębiorstw 
tego rodzaju wciąż znajdują chętnych nabyw- 

. ców. Nieco wolniej idą akcje bankowe, acz- 
kolwiek w kołach giełdowych panuje przekona- 
nie, że i dla nich wytworzy się większy popyt 
po zniesieniu ograniczenia handlu dewizami. 

Ponieważ określenie „dewizaj powtarza się 
obecnie bardzo często, nie wszyscy zaś mają 
= al pojecie, co ono w istocie oznacza, 

zeto nadmieniamy, że „dawizą* nazywa sie 
suma pieniężna. podlegająca zapłacie w kraju 
obcym i wyrażona w walucie tegoż kraju. 
Główniejsze formy dewiz są następujące: 

1) Weksłe zagraniczne, t. j. weksle, płatne 
zagranicą i wystawione w walucie tego kraju, 
gdzie są płatne. Weksle te mają zwykle postać 
weksli ciągnionych i dzielą się na następujące 
dwie kategorje: a) weksle zagraniczne właściwe, 
*czyli akcepty firm zagranicznych i b) weksle, 
dornicyłowane zagranicą, krócej: „domicyle*, 
czyli akcepty firm krajowych w walucie obcej, 
z oznaczeniem miejsca „płatności zagranicą; 
2) czeki (płatne za okazafłam) na anki i do- 
my bankowe zagraniczne? i 3) wypłały, t. j. su- 
my. podlegające zagranicą wypłacie na mocy 
dyspozycji banków, lub bankierów krajowych. 
Dyspozycje te mają być dawane drogą listowną, 
lub telegraficzną. 

Ulgi celne. ; 

Na mocy rozporządzeń ministerjalnych uwolniono 
od cła towary następujące: 

Ryż, mąkę (oprócz ziemniaczanej), kaszę i słód, 
ziemniaki suszone, płatki, mleko zgęszczone, mączkę 
mleczną z cukrem lub bez, marmoladę i powidła 
z owocow | jagód, mięso gotowane, suszone, wędzone 
marynowane, wędliny i szynki, masło owcze į krowie, 
ryby świeże, solone, wędzone | suszone, kości, pod- 

ane działaniu kwasu siarczanego, użyźniające kom- 
posty, kości palone, popiół i węgiel z kości. super- 
fosfaty mineralne, sadło przetopione i przerobione. 
margarynę, wszelkie obuwie. grafit mielony, antymon 
metaliczny, azoton amonu, siarczan amonu. sól gla- 
uberską. 


LODKOŁA SPRAM POLICYJNYCH. 


0 JEDNOLITĄ ORGANIZACJĘ POLICJI. 


Akcja reorganizacji i ujsdnostajnienia straży 
bezpieczeństwa w Małopolsce objęła przede- 


biletów bankowych. Postanowiono mianowicie > 


wypuszcza się mniej, zaieżnie od stoprfia de-- 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ, 
i 


wszystkiem żandarmerję krajową. Pozostały na 
razie nietknięte formy organizacyjne policji 
miejskiej w 30 miastach o wspólnym statucie, 
oraz dyrekcje policjj w Krakowie i Lwowie. 
Przejęcie straży bezpieczeństwa w owych trzy- 
dziestu miastach nie mogło nastąpić w drodze 
rozporządzenia ministerstwa, gdyż art. 3 prze- 
pisów przejściowych do ustawy o policji pań- 
stwowej z d. 24 lipca 1919 r. głos; „W miarę 
obejmowania przez władze centralne admini- 
stracji ziem b. zaborów austrjackiego, pruskie- 
go i ziem wschodnich b. zaboru rosyjskiego, 
istniejące na tych ziemiach organizacje pań- 
stwowej służby bezpieczeństwa a w miarę 
wprowadzenia na tych ziemiach jednolitej ustawy 
samorządowej, tstniejące samorządowe organizacje 
służby bezpieczeństwa wcielone zostaną, do policji 
państwowej w myśl zasad niniejszej ustawy i prze- 
pisów przejściowych. Przepisy wykonawcze wy- 
da ministerstwo spraw wewnętrznych”. 

Wynika więc z tego, że wcielanie do po- 
licjj państwowej policji miejskich, będących 
organami samorządowemi, może być zarządzo- 
ne dopiero w miarę wprowadzania jednolitej 
ustawy samorządowej. 

Ustawy takiej dotychczas niema, a jednak 
wymogi życia sprawiły, że szereg gmin miej-' 
skich w trosce o podniesienie warunków bez- 
pisczeństwa zwrócił się do ministerstwa o prze- 
jęcie ich policji i rozciągnięcie na nie działal- 
ności policji państwowej. Na zasadzie zatem 
zobopólriego porozumienia, nie czekając na 
ogólną ustawę samorządową, zapęowadzono 
w tych gminach policję państwową. | 

W innych warunkach pod względem prdwnym 
znałazł się Kraków i Lwów. Miasta te miały 
państwową służbę bezpieczeństwa, i tę zgodnie 
z przytoczonym art. trzecim przepisów przej- 
ściowych ministerstwa spraw wewnętrznych 
wcielić mogły do policji państwowej w miarę 
obejmowania administracji ziem b. zaboru 
austrjackiego, a więc od długiego już czasu. 

Zatrzymujemy się dłużej nad prawnąstrona 
zagadnienia, ponieważ krakowski dziennik „Na- 
przód“, starając się znaleść argumenty przeciw 
zaprowadzeniu jednolitej organizacji policji 
w Krakowie, nie cofnął się przed sfałszowaniem 
brzmienia i myśli ustawy, pisząc w N-rze z d. 
13 listopada: „wszak art. 3 przep. przejśc. mówi 
wyrażnie, że w miarę zaprowadzenia jednolitej 
ust. samorządowej nastąpi wcielenie istnieją- 
cych organizacji policyjnych do policji państwowej". 
Opuszczono tylko jedno słowo: wcielenie istnie- 
jących samorządowych organizacji policyjnych, 
co zresztą autorowi artykułu było konieczne, 
aby móc wywołać wrażenie, że przedsiębrana 
akcja sprzeciwia się brzmieniu ustawy. 

Otóż nie. ministerstwo, przystępując do 
reorganizacji policji krakowskiej i lwowskiej, 
działa ściśle w myśl ustawy, a dziennik kra- 
kowski, jak sądzimy, został wprowadzony w błąd 
przez niesumiennego informatora. 

„Skoro więc akcja reorganizacji policji sto- 
lic Małopolski opiera się na ustawie, zapytaćby 
można z kolei, dlaczego jest wogóle dokony- 
wana i dlaczego już teraz. 

Pierwsza część pytania wkracza w dziedzinę 
zagadnienia o kierunku w jakim ma pójść stru- 
ktura państwa. W tej mierze zaznaczyliśmy już 


„nasze stanowisko, wykaztując, że wytyczną naszej 


myśli państwowo-twórczej winno być dążenie 
do jaknajsilniejszego zespolenia  rozdartych 
części Polski, do zatarcia różnie dzielnicowych, 
do wytworzenia jednolitego typu „Polaka* —aby 
słowo Małopolanin lub Poznańczyk — oznaczało 
tylko miejsce urodzenia, czy zamieszkania, ale 
pozatem nic więcej. Stwierdziliśmy dalej, że nie 
istnieje tak zwarty i zasadniczo od reszty od- 
mienny kompleks ziem polskich, któryby, ze 
względu na swoiste warunki, musiał być wydzie- 
lony z całości i ujety w zasadniczo odrebną 
formę organizacyjną. ñ: 

Pytanie powyższe można również rozważać 
z punktu widzenia teorji i histęrji służby bez- 
pieczeństwa. Teorja wypowiedziała się bezwzględ- 
nie za jednolitością policji, jest bowiem jasne, że 
przy jednolitości nieskończenie łatwiej osiągnąć 
należytą sprawność funkcjonowania służby inwi- 
gilacyjnej, śledczej i pościgowej na całem tery- 
torjum państwa, że jednolitość organizacji po- 
zwala na szersze i właściysze korzystanie 
z instytucji centralnych, że umożliwia właściwe 
wykorzystanie materjału łudzkiego w dążeniu, 
aby wszędzie był „right man on the right 
place", że wreszcie jednolitość podnosi poczu- 
cia godności funkcjonarjusza, który czuje się 
członkiem wielkiej ogóino-państwowej organi- 
zacji—a z drugiej strony ułatwia zaprowadzenia 
należytej dyscypliny i karpości—że wreszcie 
wywiera korzystny wpływ na ludność, która 
w obrębie całego państwa wszędzie spotyka 
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się z traktowaniem w myśl jednakowych zasad 
i z jednolitemi formami techniki wykonywania 
pracy urzędowej. 

Historja poucza nas, że rozwój straży bez- 
spieczeństwa szedł wszędzie w kierunku ujedno- 
stajniania, że niejsdnolitość była wszędzie bądź 
pozostałościa dawniejszej pełnej odrębności, 
bądź rezultatem prądów emancypacyjnych. 

Nie znajdując więc zasadniczego argumentu 
przeciw ujednostajnianiu policji, rozpatrzyć wy- 
padnie czy do akcji tej nie przystąpiono zbyt 
pohopnie. / 

Pod uwage należało tu wziąć dwa względy: 
czy ustrój I funkcjonowanie straży bezpieczeń” 
stwa stolic Małopolski stały na tak wysokim 
poziomie że odrzucały aktualność reorganizacji, 
czy przeciwnie, pewne niedomagania wysuwały 
potrzebę. jej przyspieszenia. 

Należało wreszcie zwrócić uwagę na to,czy 
dalsze zachowanie odrębnej organizacji pewnych 
ośrodków dałoby się przez czas dłuższy pogo- 
dzić w kompetencjach i sharmonizować w działał- 
ności z przeprowadzoną już reorganizacją i z uje- 
dnostajnieniem całej reszty. 

Walory organizacyjne policji w Krakowie 
i we Lwowie, zastosowanej do potrzeb i celów 
polityki monarchji, po upadku jej straciły swą 
wartość i stały się anachronizmem, a funkcjo- 
nowanie policji musiało wykazywać pewne nie- 
domagania, skoro powściągliwy i z anglo-saskim 
spokojem napisany raport szefa angielskiej 
misji policyjnej wyraża się tak: „Nie sądzę, aby 
było przesadą twierdzić, że w Krakowie niema 
systemu, zapewniającego bezpieczeństwo pub- 
liczne i zapobiegającego przestępstwom, po" 
licja zaś użyta, jak obecnie, stanowi ogromne 
trwonienie funduszów publicznych." ; £. R. 


Z GŁÓWNEJ KOMENDY P. P. 


Odprawa komendantów okręgowych. 

Jako pierwszy punkt obrad wyłonił się re- 
ferat wydz. IV D. Gł. Kom. Wysłuchano proje- 
ktu organizacji służby policyjnej, skierowanej 
ku walce z akcją antypaństwową. Omawiano 
stosunek służbowy poszczególnych funkcjonarju- 
szy i ekspozytur do komend powiatowych 
i okręgowych, oraz ich kierowników. 

Przystąpiono następnie do omówienia kwes- 
tji organizacji policji kolejowej i rzecznej, przy- 
czem p. insp, Kaufmann, naczelnik | Wydz. Gł. 
Kom. P. P. nakreślił obecny plan organizacyjny 
obu rodzajów policji i przedstawił korzyści zeń 
wynikające, pod względem sprawności w służ- 
bie. Poszczególne posterunki policji kolejowej 
podlegają mianowicie, pod względem admini- 
stracyjnym i gospodarczym najbliższym komen- 
dom powiat. lub wiejskim (komisarjawy wiej- 
skie) pod względem zaś dyscyplinarnym i peł- 
nienia służby swoim komisarjatom kolejowym. 
Taki sam stosunek jest komisarjatów kolejo- 
wych do komend okręgowych i punktów kole- 
jowych «w wielkich miastach, położonych na 
głównych linjach kolejowych. (O ile jednak tego 
służba wymaga lub specjalne wypadki, to po- 
licja kolejowa może zwracać się np. o pomoc 
nie tylko do swych władz - przełożonych (kole- 
jowych) ale także do: najbliższych posterunków 
czy też komend powiatowych lub okręgowych 
i naodwrót. W identyczny sposób przedstawia 
się kwestja organizacji policji rzecznej, ze zmia- 
nami, koniecznemi przy tego rodzaju służbie 
policyjnej. 

W sprawie eskortowania poczty przez or- 
gana policji, wyjaśnił insp. Kaufmann, że Gł. 
Kom. P. P. poczyniła kroki, po perozumieniu 
się, z kompetentnemi władzami, by policji uży- 
wano tylko w wypadkach, jeśli odnośna kwota 
wynosi lub przekracza pół miljona marek. Kwes- 
tja ta wyłoniła się stąd, że władze adm. państ. 
i samorządowe często używają organów po- 
licji do eskort nawet nieznacznych kwot, co 


"w wysokim stopniu absorbowało ją w wykony- 


waniu zasadniczych jej czynności. : ` 

Wystapiono nastepnie z wnioskiem o przy- 
znanie komendantom okręgowym w Maiopolsce 
prawa mianowania urzędników służby wewnętrz- 
nej do VIII kategorji płac włącznie na równi 
z kom. okr. b. Kongresówki. P. inspektor’ 
Kaufman wyjaśnił, że w tej sprawie wystoso-. 
wany został raport do p. ministra spraw wewn. 
i że według wszelkiego prawdopodobieństwa 
sprawa będzie pomyślnie załatwioną. 

Następny punkt porządku dziennego wy- 
pełniła dyskusja nad usunięciem z zakresu dzia-* 
łania polftji państwowej obowiązku konwojowa- 
niu i pozostawieniem go madai gminom. gdyż 
zachodzą tu poza innetni względami trudności na 
punkcie kosztów utrzymania konwojowanych. 
od roku prawie toczą się pertraktacje z ministr. 
sprawiedliwości w sprawie utworzenia przez to 
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Sprawa zaaprowizowania szwankuje specjalnie. 
Skoszurowanie musi być narazie wstrzymane. 
ministerstwo własnej straży konwojowej. Osta- 
teczne załatwienia wstrzymała inwazja bolsze- 
wicka; jak nie mniej brak stosownego kredytu. 
Do czasu jednax utworzenia s:raży konwojowej 
i wię ień etapowych, obowiązzk konwojowaniu 
pozostać musi przy pelicji. 

W kwestji instruscji dla urzędów śledczych 
wyjaśnił p. insp. Kaufman, że na skutek wy- 
stąpienia M. S. W. o jaknajrycnlejsza opraco- 
wanie instrukcji dochodzeniowej, ministerstwo 
sprawiedliwości odpowiedziało, że załatwienia 
możliwe będzie dopigro po wprowadzeniu na ca- 
łymobszarze państwa jednclitego prawą karnego. 

Zastanawiano się następnie nad kwestją 
uregulowania służbowych podróży wywiadow- 
ców i podniesienia funduszu na umundurowa- 
nie z powodu drożyzny. W tej sprawie wystą- 
pi gł. kom. z raportem do p. ministra S. W. 
biorąc za podstawe przedstawio przez ko- 
mendanta P. P. b. dzielnicy pruskisj,Ap. nadinsp. 
Mravincsicsa, jako najtańszy, projekt opraco- 
wany przez ekspertów, wnoszący o przyznania 
ryczałtu na umundurowanie w wysokości 
15.000 mk. ' 

Na skutek interpelacji w sprawie upoważ- 
niania pol. państw. do rekwizycji mieszkań na 
pomieszczenie urzędów i funkcjonarjuszy policji, 
na tych warunkach, jak w wojskowości, wyjaś- 
nil p. gł. komendant, że w myśl ustawy o po- 
licji, gminy są obowiązane dostarczyć lokali za 
op'atą i że w tej sprawie zamelduje obszernie 
p. ministrowi, S. W., ponieważ gminy niejedno- 
krotnie uchylają się od tego obowiązku z róż- 
nych powodów, najczęściej jednak z powodu 
krytycznego stanu mieszkaniowego. =, 

Wystapiono następnie z wnioskiem o wła- 
czenie policji obyczajowej do policji kryminal- 
nej. W sprawie tej wyjaśnił zastępca gł. kom. 
p. Borzęcki, że dotychczas niema jeszcze usta- 
wy, regulującej walkę z nierządem. Projekt jej 
został obecnie opracowany przez min. zdrowia. 
Na posiedzeniach wspólnych gł. komendy P. P. 
i min. zdrowia ustalono, że organem, zarządza- 
jącym walką z nierządem, będzie min. zdrowia. 

Omawiano następnie kwestje, związane 
z definitywną nominacją wyższych funkcjonarju- 
szy P. P. w Małopolsce, przytem skonstatowa* 
no, na skutek wyjaśnienia gł. komendanta, że 
powodem opóźnienia załatwienia tych spraw 
był cały szereg przyczyn, jak inwazja bolsze- 
wicka, ewakuacja i reewakuacja licznych po- 
wiatów, likwidacja policji kresowej i organi- 
zacja nowej, wstąpienie wiełu urzędników do 
służby wojskowej i t. p. Gł komendant za- 
znaczył eprzytem, że nigdy w głównej komen- 
dzie nie kierowano się względami dzielnicowe- 
mi i że jeśli =<są jakie wady i usterki aparatu 
organizacyjnego, to są one wspólne i do po- 
prawy ich naieży dążyć wspólnemi siłami. 

Sprawy weryfikacji 'referował zast. gł. ko- 
mendanta P. P. p. Borzęcki, jako przewodni- 
czący komisji weryfikacyjnej przy gł, komen- 
dzie P. P., przyczem zaznaczył, że w myśl 
ustawy i wyjaśniających instrukcji Prez. Rady 
Ministrów, komisje weryfikacyjne mają się 
wstrzymać od wyrokowania w kwestjach, wii- 
czenia siużby wojskowej, jako wysługi lat. 

| Sprawę formowania oddziałów kresowych 
referował insp. Zbrożek, - apelując do uczuć 
obywatelskich pp. okręgowych kmdtów P. P. 
od których dostaje uzupełnienie w ludziach na 
obsadzenie 23-ch powierzonych sobie powiatów 
kresowych, aby wybierany przez nich materjał 
ludzki był odpowiednio ze służbą obznajmiony, 
ze wzglądu na teren, który pod względem or- 
ganizacji i stosunków bezpieczeństwa pozostaja 
w stanis zupełnie prawie surowym. 

Koniec pierwszego dnia obrad wypełnił re- 
ferat II wydziału Gł. Kom. P. P. ; 

Naczelnik wydziału Il p. Suski zaznajomił 
zebranych z b. ciężką sytuacją finansowo-gos- 
podarczą w kraju, która zmusza do jaknajwię- 
cej posuniętych oszczędności. Pod tym kątam 
należy rozpatrywać wszysiko to, co dotyczy 
budżetu policji. Wiele słusznych i sprawiedli- 
wych żądań nie zostało zospokojonych z powo- 
du sytuacji wojennej. W sprawie zaopatrzenia 
w mundury wystąpiła K. Gł. o przyznanie do- 
datkowych kredytów do min. skarbu. P. komen- 
dant główny poczynił cały szereg zamówień, 
aczkolwiek z różnych powodów (sytuacja wo- 


Jenna, strajki) zamówienia jeszcze nie są wyko». 


nane w całości, te jednak- wkrótce będą wy- 
kończone. Na bielznĄ już, dawniej, po tenich 
cenach została zakupiona duża ilość surówki 
angielskiej. Posiadany, jako pozostałość z re- 
partycji roku ubiegłego zapas ciepłych rękawic, 
kołnierzy i sweate ów, aczkolwiek nis wystarcza- 
 jdacej ilości, zostawie rozdzielony na okręgi. 


ud. — alli 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


w Małopolsce. Kmdci tamtejsi starają się w ce- 
lowy dla funkcjonarjuszów sposób załatwić te 
sprawę aby tylko nie ze szkodą dla Państwa. 
W tej szrawie wystąpiła komenda główna 
o przyznanie kredytu „obrotowego na zakup 
artykułów żywnościowych. Referent zakończył 
pelem do zebranych by interesowali się gos- 
podarką powiatów, by powoływali na referen- 
tów gospodarczych, ludzi ©ódpowiedzia!lnych, 
odpowiednio przygotowanych i by darzyli wydz. 
H zaufaniem. 

Dalszy ciąg obrad podamy w następnym 
numerze. 


RORESPONDENCJE, 


— Ü 


SIEDLCE. 

„W dniu 28 listopada r. b. komenda Policji Pań- 
stwowej pow. siedleckiego obchodziła rocznicę zaprzy- 
siężenia swych funcjonarjuszy. O godz. 10-ej rano Ko” 
mendant Policji A. Pławski po przyjęciu rdportu przed 
frontem od zas'ępcy swego mł. podkornisarza B. Gle- 
rasińskiego, oddział osobiście poprowadził do kościoła 
na Mszę św., następnie kazanie, w pięknych słowach 
wypowiedziane przez ks. kapel. P. P. Czecha. Przed ko- 
ściołem odbyła się ceremonja zaprzysiężenia nowo 
przyjętych funkcjonarjuszy P. P. Oddział Policji pod 
dowództwem mł. podkomisarza Gierasieńskiego, przy 
dźwiękach ork estry policyjnej, przedefilował przed ko: 
mendantem Policji Pławskim i zaproszonymi gośćmi. 
między którymi byli: miejscowy starosta p. Koślacz, ze 
swym zastępcą p. Korsak-Kosteckim, prokuratorzy: Nie- 
dabylski, Skibniewski i Wituński, dowódca garnizonu 
m. Siedlec Brzeziński ppułk., komendant placu Fio- 
trowski ppor., dowódca B. Z. 22 p. p. Kramarczyk kpt. 
ze swym adjutantem Jędrzejczakiem ppor., były za- 
stępca kdmendanta Policji pow. siedleckiego, obecny 
komendant Policji pow. łukowskiego, podkomisarz Mo» 
ritz, kom. Pol. Kol. st. Siedlce, podkomisarz Podlacki, 
oddział którego brał również udział w defiladzie, oraz 
przedstawiciele różnych instytucji państwowych, urzę- 
dujących w Siedlcach. Po defiladzie odbyło się skromne 
śniadanie w lokalu „Victoria“, w czasie którego wygła- 
szano mowy i wnaszono toasty na cześć Naczelnika 
Państwa i za pomyślność rozwoju P. P. 

Wieczorem wszyscy wolni od zajęć funkcjonarju- 
sze Policji, jak służby zewnętrznej tak i wewnętrznej, 
Wraz ze swoimi Doa uimi i zaproszonymt przez nich 
gośćmi, zebrali się wl miejscowym Klubie Polskim, by 
wysłuchać koncertu orkiestry dglej policyjnej, prowa- 
dzonej umiejętnie przez kapelmistrza Marciniaka. Po 
koncercie rozpoczęły się tańce walcem, do którego 
stanęło przeszło 300 par. W przerwach bawiono Sję 
w różne gry towarzyskie. Nastrój był bardzo tsa, 


Z teki kryminalisty. 


PODSTĘPNE MORDERSTWO. 


W, tych dniach całe Łipno zostało poru- 
szone nader' dziwnem i podstępnem morder- 
stwem. 

Oto dn. 12 b. m. w południe przybył do 
niejakiego Hersza Brąuna, z zawodu piekarza, 
liczącego lat 28 i trudniącego się obzcnia han- 
dlem—znajomy jego, syn zamożnego gospoda- 
rza z Rumunków  Jastrzębskich, Krzemiński. 
Jak opowiadają znajomi i krewni Brauna, Krze- 
miński "miał proponować Herszowi kupno maki 
i colarów. Chodziło widocznie o większą tran- 
zakcję, bo Hersz wziął swoją gotówkę i poży- 
czył jeszcze od krewnego 109 doiarów i 70 tys. 
mk., poczam udał się w drogę. 


Od tego czasu ślad po nim zaginął. Prze: 


padł on, jak kamień w wodę. Dopiero w parę 
dni później wędrowni handiarze żydowscy zna- 
leżli ciało jago w pobliżu Rumunków Jastrzęb- 
skich. Było ono bardzo pokisreszowane i znie- 
kształcone. Prawa część głowy była odrąbana, 
czoło miał przebite i 7 śladów od pctnieć 
w brzuch. Pieniędzy przy nim nie znaleziono. 
Zarządzone energiczne śiedztwo na razis rezul- 
tatów nia wydało żadnych, a aresztowanych 
braci Krzemińskich puszczono na wolność, 

Dopisro na trzeci dzień sprowadzono psa 
policyjnego z odpowiednim instruktorem z Włoclaw- 
ka i na nowo, rozpoczęto poszukiwania. Wy- 
konano przytem interesujące ćwiczenia z psem 
policyjnym. Otóż, w promieniu kilkunastu kro- 
ków od miejsca, gdzie leżały zwioki zabitego, 
ustawiono półkolem ze 40 osób, a wśród nich 
rozlokowano i Krzemińskich. Pies przeszadł po 
trupie, nie dotykając j5dnak twarzy ofiary, 
obszedł zebranych i położył się przed jednym 
z biaci Krzergińskich. 

Wówczas psa odwołano i zmieniono miej- 
sce iKrzemińskiego w szeregu. Pies, po odwo- 
łaniu, powtórnie obwąchał trupa, szczególnie 
w okolicach piersi i kiszak i rzucił się na Krze- 


mińskiego z ujadaniem, chcąc zerwać mu czap-. 


kę ż głowy. ; 

Wówczas po raz trzeci odwołano psa, po 
raz trzeci zmieniono miejsce Krzemińskiego 
w szaregu i po usunięciu trupa z miejsca, gdzie 
leżał, kazano psu tropić, Pies obwąsbat miej- 


—— 


M 


50 | `$ 


sce i po raz trzeci rzucił się na Krzemińskiego: 
Wtedy połicja dokonała w domu K. ponownej 
"rewizji. Po ałuższem poszukiwaniu znalszióno 
siekierę za śladami krwi na obuchu, koszulą 
świsżo zepraną z oberwanym rękawem prawym 
i 31.000, wśród których były pieniądze poznane 
przez krewnych Brauna, bo zlapiane specjalne- 
mi papiarkami. Nadto, po dalszych poszukiwa= 
niach znaleziono i rękaw od świeżo zepranej 
koszu'i, równisż mokry jeszcze i ze śladami 
krwi na mankiecie. i 

K. wypisra się  jaklegokolwisk udziału 
w morders'wie, twierdząc, że ślady krwi na re- 
kawie pochodzą od oporządzania zająca. Dal- 
sze śledztwo w toku. 


„Kurjer Płocki*, 


* ° * r; 
Wykrycie fabryki tysiącmarkówek w Kaliszu. 


W tych dniach policji udało się wykryć 
wielką organizację fałszerzy. Już od dłuższego 
czasu policja Kalisza i warszawska były na 
tropie, fałszerzy i ich wspólników, jednakże 
szajka ta była tak ostrożna i miała tak wielką 
liczbę pośredników, że schwytania ich było bar- 
dzo trudne. Dopiaro świetna kontrakcja i de- 
fektywna sieć obserwacyjna zorganizowane 
przez kierownika tamt. ekspozytury urzędu 
śledczego p. Kucharskiago przy współudziala 
jego pracownika p. Zaiączkowskiago i specjal- 
nie w tej sprawie przybyłego z Warszawy zast. 
kierown. bryg. urzędu śledczego w Warszawig 
p. Bachiracna, który od tygodnia bawił w tem 
mieście z kilkoma swymi urzędnikami dopro- 
wadziły do zaaresztowania cał:j szajki, które, 
członkowia wzięci „w krzyżowy ogień pytań 
przyznali się do winy, na razie nie chcąc wy" 
jawić miejsca fabrykacji. z 

Jednakże, przy dalszem energicznem, trwaja- 
cem 2 noce dochodzeniu, udało sią stwierdzić, że 
fabryka fałszywych banknotów znajdowała sie 
w drukarni Kaca przy ul. Ciasnej Ne 4. Jak 
ostrożni byli uczestnicy szajki świadczy fakt, że x 
kamienia, klisze i inne utensylja, wyłowiona 
zostały z jednego z kanałów rzeki Prosny, gdzie 
je zatopiono. - a z 

Dotychczas zaaresztowano w tej sprawle 
jako fabrykan'ów braci Horowiczów, drukarza 
Kaca i Nuchen-Ele Zylberbzrga ze Zduńskiej- 
Woli i jako pośredników przy puszczaniu 
w obieg falsyfikatów szereg znanych na bruku 
kaliskim kupców, których położenie finansowe, 
jak wynika z dochodzenia, niż zmusza bynaj- 
mniej do tak hanizsbnago sposobu zarobkowania. ` 

Dochodzenie prowadzi kaliski urz. śledczy. 


Qojstowa dziutałtość policji 


— O — 
Podziękowania 
Komendant P. P. dla Małopolski ogłaszam: 
Za gorliwe i sumienne wykonywanie obo- 
wiązków służbowych, za męstwo i odwagę oka- 


-zaną w czasach inwazji bolszewickiej wyrażam 


następującym  funkcjonarjuszom -pochwalne 
uznanie: « da 

1) Powiatowa Komenda Policji Państwoweł 
Sokal: 

Str. przodownik Józef Majer, przodownik 
Józef Pilawa i str. posterunkowy Leon Wiącek 
przedsiębrali patrole wywiadowcze na tyły armji 
bolszewickiej, przywozili meldunki, które odda- 
ły ważna usługi, temardziej, że « poszczególne 
oddziały wojsk polskich utraciły podczas od- 
wrotu chwilowo wzajemny kontakt _ Str. przo- 
downik Piotr Markowski, komendant posterun= 
ku policji państwowej w Łuczycach w chwili 
cofania się armii polskiej i największego po- 
płochu przadsiębrał z własnej inicjatywy patro- 
la wywiadowcze aż do Łucka, dostarczył swej 
władzy wiadormośii o faktycznym stanie tam 
panujących stosunków, zaś posterunsk opuścił 
w ostatniej chwili pod naporem nieprzyjaciela. 
Str. przodownik Juljan Cmikiewicz, komendant 
posterunku P. P. w Tartakowia, zebrał cofające 
się dwa posterunki, zorganizował oddział dla 
uregulowania porządku w cofających się tabo- 
rach wojskowych, zajął się odtransportowanizm 
rannych żołnierzy i utrzymaniem porządku i bez- 
piaczeństwa w swoim rejonie, chroniąc ludność 
przed na/użyciami wszelkisgo rodzaju. Str. 
posterunkowy Stanisław Fdamczyk energia 
i poświęceniem przyczynił sę do przyspie 
nia ukończenia robót fortyfikacyjnych, prze 
dostarczanie podwód i robotników w warunkach 
bardzo trudnych. Kompetentną władza wojsko- 
wa wyraziła się bardzo pochlebnie o zasługach 
Adamczyka. À f 

Tenże str. posterunkowy Adamczyk. jake 
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komendant posterunku P. P. Sokal enzrgicznem 
wystąpieniem uchronił ludność przed rabunka- 
mi, a przez sżybkia dostarczenia podwód umożli- 
Wil ewakuację, przyczem przyczynił sią do za- 
bezpieczenia dobra państwowego i prywatnego. 
Str. przodownik Franciszek Karut, jako komen- 
dant trzech złączonych posterunków w Krysty- 
nopolu, mimo wycofania sią kompanii kolajo- 
wej, jako jedynej cbsady wojskowej, pozostał 
tak długo na posterunku, aż patrole nieprzyja- 
cielskie zmusiły co do odwrotu. W czasie, kie- 
dy oddział kompanji kolejowej staczał walki 
z nacizrającemi patrolami bolszewickiemi, str.) 
przodownik Karut obsadził swymi funkcjonarju- 
szami przyczółek mostowy w Krystynopolu, 
zabezpieczając tyły walczącej kompanii kolejo- 
wej, a zarazem zamykając przejścia przez rzekę 
Bug. Str. przodowrik Jakób Bielawski, jako 
zasiępca powiatowego komendanta zasłużył na 
pochwałę za nalażyte utrzymanie porzadku 
I dyscypiny, oraz za odpowiednie kierown ctwo 
służbą bezpieczeństwa na tyłach operujących 
wojsk. ' 

Podsskretarz Józef Czyżewski przez su- 
mienne i gorliwe zainteresowanie się w czasie 
ewakuacji, przyczynił się do uratowania dobra 
państwowego. 

2). Powiatowa komenda policji państwowej 
Kałusz. 

Podczas odwrotu spowodowanego zarzą- 
dzeniem ewakuacji powiatu kałuskiego odzna- 
czyli się w potyczkach z bandami Petruszewicza 
i Bekiesza odwagą i męstwem, narażając życie 
na niebezpieczaństwo a broniąc dobra państwo- 

‘wego i prywatnego: str. pizodownik Izydor Ra- 
ducn. Jerzy Guczek, str. posterunkowy Stani- 
sław Gola, Władysław Borodajkiawicz, Jan Bu- 
łiński, Stanisław Walkowski, posterunkowy Mi- 
kołaj Jakubowicz, Franciszek Dutkowski. Józef 
Zborowski, Józef Sorek, Ludwik Kłośnicki, Wia- 
dysłąw Nowosielski, Bazyli Kocaj, Jan Panek, 
prowizoryczni posterunkowi Józef Otto, Andrzej 
Wieczorek i Jen Kędziora. 

3. Powiatowa komenda policji państwo- 

wej Stanisławów: 
. Star. posterunkowy Bronis'aw Piotrowski 
współdziatał z 13 p. p. w wypadzie na wscho- 
dni brzeg Dniestru, udzielał patroli wojskowej 
podczas tej wyprawy potrzebnych informacji, 
umożliwiając tam nalażyte wykonanie poruczo- 
nego jej zadania strategicznego, 

Star. przodowrik Tomasz Jakubowski, star. 
posterunkowy Jan Muszumański, Piotr Sałaban 
i posterunkowy Michał Biernat, podczas wyco- 
fywania się wojsk ukraińskich na prawy brzeg 
Dniestru z własnego popędu, obsadzili miej- 
scowość nadbrzeżną Poberezie i bronili jej sku- 
tecznia przed napadami patroli bolszewickich. 
Podczas ofensywy ukraińskiej okazali wymie- 
nieni funkcjonarjusze przy wyłapywaniu rozbit- 
ków bolszewickich wiele energji i zrozumienia 
obowiązków. Star. przodownik lzydor Spaczyń- 
ski, posterunkowy Franciszek Michalski, Edward 
Arendarczyk, Józef Buczma z posterunku Błu- 
dniki, przy. pomocy przodownika Józefa Koby- 
leckiego, posterunkowego Hilarago Stige!lma- 
jera i Stanisława Skomskiego, z posterunku Ko- 
łodziejów i przy współdziałaniu przydzielonych 
czasowo funkcjonarjuszy posterunku Kokoszyń- 
ce, pow. Skałat, zaalarmowani przez ukraliiców, 
że bolszewicy przeszli Dniestr w Ostrowie, 
udali się do wspomnianej gminy, gdzie napot- 
kawszy patrol bolszewicką, zmusili ją ogniem 
karabinowym do cofnięcia się. . 

Dowiedziawszy się, że bolszewicy po obra- 
bowaniu folwarku Podmanaster mają nastep- 
nego dnia powrócić, obsadzili pobliski lasek 
czekając na zapowiadzianych bolszewików. Pa- 
trole nisprzyjaciela rzeczywiście powróciły i zos- 
taty przyjęte ogniem „przez wymienionych po” 
wyżej funkcjonarjuszyypolicyjnych. W ten spo- 
sób, bolszewicy widząc, że prawy brzeg Dniestru 
jest broniony, nie ośmielili sią forsować prze- 
prawy przez Dniestr. 

Treść tego rozkazu ogłoszą komendy okre- 
gowe w rozkazie dziennym, zaś interęsowanz 
komendy powiatowe wciągną udzielone niniej- 
szem pochwały do księgi pochwał. 


KRONIKA. 


ZBIÓRKA ZŁOTA I SREBRA. 
Wydział wykonawczy głównego komitetu 
- popierania skarbu narodowego przy miristerstw.ę 
skarbu wobec krytycznego stanu finansów pań- 
stwa w obecnej chwili postanowił zająć się 
Przedewszystkiem sprawą .polapszenia stanu 
waluty. Waluta jast wskażnikiem ekonomicz- 
nego stanu kraju, a od 'ekonomicznego stanu 
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GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


kraju, załsży jego siła militarna, a zatem jago 
niepodległość i gwarancja utrzymania jej na 
przys iość, 

Ekonomiczne podniesienie kraja i związana 
z nim poprawa naszej waiuty zależą od pracy 
i ofiarności całego narodu. W pracy taj musimy 
liczyć jadynia i wyłącznie na nasze własne siły, 
tu nie moża być żadnych złudzeń, nie należy 
liczyć na niczyją pomoc. s 

Jedynis poprawa waluty może położyć kras 
wzsastającej drożyźnia i wytworzyć odpowiednie 
warunki dla rozwinięcia produkcji krajowej. 

Podstawą zaś waluty jzst skarb nerodowy 
w złocie i srebrze; bez wzmocnienia tej pod- 
stawy nia może być mowy ani o podniesieniu 
kursu waluty, ani o przaprowadzeniu reformy 
walutowej, zasilenie więc skarbu narodowego 
jes: najwyższym interesem narodowym. 

Ratunek polskiej waluty jast w rękach społe- 
czeństwa, wszyscy powinni pośpieszyć z ofia- 
rami na skarb narodowy w chwili, gdy państwu 
grozi niebezpisczeństwo ruiny ekonomi$znej. 

Zbiórka, a następnie użycie ofiar na skarb 
narodowy znajduje się pod kontrolą społeczną, 
a osobna ustawa sejmowa, opracowana już na 
"życzenie wydział} przez ministerstwo skarbu da 
wszelkie rękojmie, że kruszce szlachetna, tą 
drogą zebrane będą użyte jedynie na zabezpie- 
czenie waluty polskiej. 

is wątpimy, że wszyscy obywatele pań- 

stwa spełnią swój obowiązek. 


APROWIZACJA TERENÓW PRZYFRONTOWYCH 
I ETAPOWYCH, 

Ministerstwo Aprowizacji zgodnie z uchwałą Rady 
Ministrów z dn. 7,X1 r. b. przejęło w dn. 22 listopada 
r. b. Departament Aprow. Zarządu Terenów Przyfron- 
towych I Etapowych. ' Skutkiem powyższego, wszelkie 
sprawy dotyczące aprowłzacji wymienionych terenów 
załatwia w I i HI instancji Ministerstwo Aprowizacji. 


WALKA Z NADQŻYCIAMI OSÓB WOJSKOWYCH. 


Dnia 30 z. m. na murach ullc Warszawy rozlepiono 
następujące ogłoszenie: 

„Na zasadzie rozporządzenia ministrów: spraw 
wojskowych, spraw wewnętrznych, poczt i telegrafów 
i kolei z dnia 23-go października 1920 r. w przedmio- 
cie ulatwienia. donoszań ludności cywilnej na bez- 
'prawne rekwizycje i plądrowanie przez osoby wojskowe 

Dz. Ustaw Rzeęcz..Polskiej Ne 98, poz. 658 z roku 1920), 
podaję do wiadomości mieszkańców m. st. Warszawy 
<o następuie: 

W zwiazku z akcją represyjną w zwalczaniu nadu- 
żyć, bezprawnych rekwizycji, rabunku, płądrowania, do- 
konywanych przez osoby wojskowe, wszelkie skargi 
i zażaienia w tym względzie, należy podawać nie- 
zwłocznie władzom wojskowym i cywilnym, a w szcze- 
gólnosci urzędom telegraficznym i pocztowym, woj- 
skowym, siacjom kolejowym, władzom politycz- 
nym, posterunkom policji państwowej,  żandar- 
merji wojskowej, polowej i etapowej. Władze po- 
wyższe obowiązane są podać takie doniesienia bezpła- 
tnie í z możiiwem przyśpieszeniem do wiadomości 
najbliższego dowództwa dywizji, względnie okręgu eta- 
powego, zaś pora obszarem wojennym — dowództwa 
ekręgu generalnego lub rejonu wojskowego. 
Warszawa, 26 listopada 1920 r. 

Kom. rządu na m. st. Warszawę 
, Fr. Anusz, 


HOJNY DAR DLA DZIECI PO!.SKICH. 


Na skutek zabiegów Polsk. Tow, Dobroczynnośc 

w Hustralji, konsula gener. polsk. w Sydney, p. Earpa, 
ofiarowali australczycy dla dzieci polskich mleko skon- 
dznsowane, które partjami po tysiąc skrzyń miesięcznie, 
ma być przysyłane do Polski. Do rozdawnictwa tego 
mleka zostały powołane przez delegatów O. S. w wie- 
kszycn miastach komitety rozdzielcze, a w mniejszych, 
poiecono dokonać rozdawnictwa komisjom O. S, przy 
magistratach. Pierwszy transport mleka australijskiego, 
wobec utrudnionej komunikacji kolejowej, z powodu 
działań wojennych nie mógł być normainie rozdzie- 
lony między Warszawą a prowincją. Podziału dokonano 
w ten sposób, że dla 74 instytucji w Warszawie rozdano 
722 skrzynie, a na prowincję wysłano 238 skrzyń do 
dyspozycji delegatów O. S. Za normę przy podziale 
rzyjeto po 2 pudełka na dziecko, w zakładach zam- 
nia ipo 1 pudelku na dziecko w zakładach pół- 
otwartych. Mastępnemi transportami będą obdzie!one 
przedetwszystkiem prowincja i te Instytucje, które nie 
mogły korzystać z pierwszego transportu. Do Mało- 


polski wysłano 2 wagony mleka. („Monitor Polski" . 


Ni 25), s dn. II.XI b. r.). t 
CENY MYDŁA 


Na zasadzie 'porozumienia związku fabrykantów 
mydła z komisarzem ministerstwa mprowizacji st. m. 
Warszawy i zgodnie z opinją ministerstwa przemysłu 
i handlu uznano, jako wytyczne ceny na mydło w nur- 
cie mk. 50 I w detalu 55 mk. za funt. 


PRACA KULTURALNA W POLICJ.. 


Przy XIV komisarjacię P, P. m, st. Warszawy istnieje 
i dobrze się rozwija utworzone przez pracowników 
kółko kulturalno oświatowe. Rocznicę powstania listo- 
padowego, członkowie kółka upamiętnili przemówie- 
niem p. M. Soboty, śpiewem własnego chóru od- 
czytem prof. K. Szczeblewskiego, oraz poqawedką 
zastosowaną do okoliczności p. Wł. Hausmana; zebra- 
nie ożywione duchem patrjotycznym, oraz idea dosko- 
nalenia się obywatelskiego odbyło się z udziałem 
licznych funkcjonarjuszów P. P. oraz zaproszonych 
gości. 


OFIARNOŚĆ KOLEŻEŃSKA. 


Na koszty pogrzebu ś, p. Seweryna Siedleckiego 
złożyli: Biuro kom. okr.mk, 575, funkcjonarjusze ko- 
misarjatów:; XVIII mk. 730;— XIV mk. 500;—VI mk. 435;— 


- miastę Łódź, w dn. 24. XF. b. r. 


| / 
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— a E R e O maca qaussnzaasa 
X mk' 19% — XI mk. 850: — XII 1325. Redakcja 
„Gaz, Policji Państwowej“ mk. 520, Oprócz tego 


nadesłano list: „dw, przys. Aleksander Kroński, pragnąc 


° zaznaczyć swą wdzięczność dla referatu ruchu kołowego 


za jego sprężystą działalność przy odnalezieniu zagu- 
bionych kluczyków, składa marek 502 dla rodziny je- 
dnego ze „zma.łych funkcjonarjuszów P, P. i zostawia 
w refegacie dla wydania sumiennemu dorożkarzowi 
również mk. 500'A. Kroński*. 

Ogółem wplyneto mk. 545%; po potrąceniu kosztów 
pogrzebu mk. 4342 f. 50 pozos.ałą sumą mk. 13i6 f. 59 
przeznaczono na zakup najniezbędniejszej odzieży dla 
trojga sierct nieietnich pozbawionych ojca i matki. 


MILJONÓWKA. 


Wylosowany w ubiegłą sobote Ne 0703451, któż 
ry przesłany był przez Ceniralny Urząd 4% państwo- 
wej pożyczki premjowei do oddziału |wowskiego 
polskiej krajowej kasy pożyczkowej, nie został przez 
ten oddział sprzedany, wybierano bowiem do sprze- 
da:y numery wyższe i niższe, a zeszyt ze szczęśliwym 
numerem nie miał jakoś szczęścia wydostania się na 
$wiatlo dzienne. w najbliższą sobotę będziemy mieli aż 
trzy ciągnienia, gdyż przybywają numery 2.775.923 
12.331.344, „w następnem losowaniu nie rozprzedane. 
ło znakomicie zwiększy szanse wygrania i niewątpii- 
wie' przyczyni się do szybszej rozprzedaży reszty mił 


Jonówek. 
RUCH POCIĄGÓW. 


Dla przewozu podróżnych kl. 1, 2i 3.ej na: zasa- 
dach ogólnych, będzie,w biegu codziennie, poczynając 
od poniedziałku 23 listopada od Warszawy Gł, do Szcza- 
kowy poc. osob. Nz 25 i poczynając od 30 listopada od 
Ząbkowic do Sosnowca, poc. osob. Ne 123. Pociągi po- 
wyzsze przepuszczać według rozkładu następującego: 
P. Ne 25 Warszawa Gł. odjazd 18.45 Post, szósty 18.55 
Pruszków 19.11, Grodzisk 19.30, Żyrardów 19.48, odj. 
19.50 Radziwiłów 20.09, odj. 21.10, Skierniewice 20.27 
odj. 20.37, Płyćwa 21.00, odj, 21.01, Rogów, 21.25 odj. 
21.37, Koluszki 21.42, odj. 21,52, Rokicin. 22.06, odj. 22.07, 
Wolbórka 22.21, odj. 22.22, Baby 22,33, odj. 22.38, odj. 
22.40, Moszczanica 22.50, odj. 22.51, Piotrków 23,02, odj. 
23,12, Rozprza 23.23, odj. 23.29, Gorzkowice 23.44, odj. 
23.47, Kamińsk 0.03, odj. 0.01, Radomsk 0.20, odj. 0.25, 
Teklinów 0.40, odj, 0.41, Kłomnica 0.56, odj, 0.57, Rur 
dniki 1.14, odj. 1.16, Czestochowa 1.32, odj. 1.42, Bła* 
szno 1.49, odj. 1.50, Poraj 2.08, odj. 2.09, Myszków 2.23, 
odj. 2.31, Nierada 2,44, odj, 2.45, Zawiercie 2.57, odj. 
2.99, Łozy 3.10, odj. 3.11, Ząbkowice 2.28, odj. 3.43, 
Strzemieszyce 3.54, odj. 3.55, Granica 4.04, adj. 4.14, 
Szczakowa prz. 4.20 kropka Poc. ) 125, Ząbkowice, odj. 
4.05, Gołonóg 4.13, odj. 4.15, Dąbrowa 4.22, odj, 4.25, 
Staro-Będzin 4.33, odj. 4,35, Beózin 4.10, odj. 4.42, So* 
snowiec, prz. 4.50. Poc. Ne 25 na st. Ząbkowice rozdzie- 
lony będzie na dwie części, z SE czołowa część 
wraz z wagonem bagażowym z Ząbkowic, wyprawiana 
będzie do Krakowa, a końcowa część do Sosnowca, ja- 
ko poc. Ne 125. — Maksymalny skład poc. Na 25, przy 
prowadzeniu przez parowóz P. 8 sześćdziesiąt cztery 
osi, a przy parowoząch P 6 pięćdziesiąt sześć osi. — 
Wywicale ogłoszenia na stacjach przy kasach bileto» 
wych. 

Dia przewozu podróżnych kl. 1, 2 I 3-ejina ogól- 
nych zasadach taryfowych, będzie w biegu codziennie 
od Szczakowy daąWarszawy Gl, poczynając od nocy 
z 30 listopada na | grudnia poc. osobowy Ne 26 i po- 
czynając od 30 listopada od Sosnowca do Ząbkowic, 
poc. osob, Ne 126, według rozkładu następującego: 
Poc. Ne 26 Szczakowa, odj, 21.37, Granica 21.44, odj. 
21.54 krzyż. poc. Ne 3 Strzemieszyce 22.05, odj. 22.05, 
Ząbkowice 22.20, odj. 22.42 krzyżuje p. Ne» 23, Łazy 
23.04, odj. 23.06, Zawiercie 23.18, odj. 23,22, Nierada 
23.34, odj. 23.35, Myszków 23.48, odj. 23.51, Poraj 0.13. 
cdj. 0,16, Błaszno 0,36, odj, 0.37, Częstochowa 0.45, odj. 
1.00, Rudn:ki 1.20, odj. 1.23, Kłomnice 1.39, odj. 1.44, 
Taklinów 1.57, odj. 1.59, Radomsk 2.18, odj. 225, Ka- 
mińsk 2.47, odj. 249, Gorzkowice 3.06, odj. 3.14, Roz- 
prza 3.30, odj. 3.32, Piotrków 3.53, odj, 4.08, Baby 4.31, 
odj. 4.35, Wolbórka 4.50, odj, 4.51, Rokiciny 5.08, odj. 
5.11, Koluszki 5.26, odj. 5.41, Rogów 5.57, odj. 6.00, 
Płyćwia 6.23, odj. 6.26, Skierniewice 6.47, odj. 7.02, Ra- 
dziwiłłów 7.19, odj. 7.21, Żyrardów 7.41, odj. 7.45, Gro- 
dzisk 8.05, Pruszków 8.23, Poster. szósty 8.40 Warsza- 
wa Gł. przyjazd 8.50, Poc“ Ne 126 Sosnowiec odj. 22.25, 
Będzin 21.33, odj. 21.35, Staro-Będzin 21.40, odj. 21.42, 
Dąbrowa 21:59, adj. 21.54, Gołonóg 22,03, odj. 22.05, 
Ząbkowice włączany będzie do poc. Ne 26. Maksymal- 
ny skiad poc. Ne 26 przy prowadzeniu przez parowozy 
P 8 sześćdziesiątcztery osi, a przy parowozach P 6 
pięćdziesiątsześć osi. Wywiesić ogłoszenia na stacjach 
i przy kasach biletowych. 


Kwa, DE ZER TEDA; ICS OOO O 
2 żułobnej karty 


Post. Antoni Kruk, z P.K.P.P. w Tarnowia, 
zmarł na tyfus plamisty, w szpitalu załogi, 
w Tarnowie w dn. 27.1. b. r. i został pocho- 


„ny nawa cmentarzu wojskowym w Tarnowie. 


Kom. Władysław Święcicki, z K.P.P. na 
Poster. Adam Szymczak, z komis. kolej. 
P.P. st. Łódź-Kaliska, wxdn. 16. XI. b. r. 

Prow. post. Maksymiljan Opiat, z P.K.P.P. 
w Cieszanowia, w dn. 10.1, b. r. 

Post. Antoni Walkowiak, z P.K.P.P. w Kroś- 
nie, w dn. 25.1X. b. r.w szpitalu powszechnym 
w Krośnie. A j 

Post. Roman Ziaja, z O.K.P.F. w Przemyślu, 
wy dn. 10.1. b. r. w szpitalu w Łańcucie. ` 

Post. Edward Rokiczan, z P.K.P.P. w Łań: 
Cue W dn. 23 1. b. r. 

Przod. Bronisław Balcer, z P.K.P.P. w Dro- 
hobyczu, w dn. 29.1. b. r. 

Przod. Wiktor Birkowski, z P.K.P.P. w Jaro- 
sławiu, w dn. 27.1. b. r. w szpitalu załogi w Ja- 
rosławiu. 


== = ses BZ 
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„BZIBZI”. 


Panna iza miała pieska, bardzo wykształ- 
conego, o którym często wspominała w swoich 
pamiętnikach, ilustrowanych winietkami. 

Pewnego dnia, pojawiło się w pismach ogło- 
szenie, następującej treści: 

. „Został skradziony prześliczny bialutki pie- 
sek, z niebieskiemi oczętami i łatką w kształcie 
lunetki 
Wabi się „Bzibzi*. Znalazca i t. d.*. 

Tegoż samego dnia panna Iza zjawiła się 
w magistracie. 

— Chciałabym pomówić z dyrektorem od 
psów—rzekła do pierwszego spotkanego urzęd- 
nika. 

— Takiego niema... A 

— Jakto niema?... a któż wyznacza poda- 
tek od psów? 

— To ten pan. ; 

Pobiegła szybko do wskazanego urzędnika 
ze słowami: 

— Została spełniona zbrodnia... Muszę wy- 
jaśnić od początku... 

— Tę zbrodnię?—zapytał urzędnik. 

— Tak... mój piesek był moją miłością... 
Pan nie miał przyjemności go znać? 

— Nie przypominam sobie... 

— Zresztą to Sis jedno. Mój piesęk 
został mi skradziony. Był prześliczny... Bialutki, 
z łatką koloru kasztanowatego, w kształcie lu- 
netki pod ogonem... 

— Powinna pani udać się ze skargą do 
policji. 

W chwilę później, panna łza wpadła do 
biura komendanta policji. 

— Został mi skradziony mój piesek, wobec 
czego musze widziać się z najwyższym urzęd- 
nikiem... 

— Uda się pani do wydziału sladczego. 
Tam przyjmują doniesienia o kradzieżach. 

W. wydziale śledczym panna Iza zażądała 
maa; W aby jej wskazano najwyższego 
urzędnika. Wnet wyszedł mężczyzna wzrostu 
Goljata. Panna lza na jega włdok cofnęła się 
o krok, lecz przemogła obawy i zaczęła: 

— Panie! zlituj się nad upośledzoną ko- 
bietą.. Przyszłam oświadczyć, że brakuje mi 
najważniejszej rzeczy... 

' Wysoki urzędnik cofnął się o krok. ; 

Panna lza ciągnęła dalej: f 

— Przed tygodniem został mi skradziony 
z mieszkania mój Bzibzi. Niech pan sobie wy- 
obrazi taki cudny piesek... 

— Czy miał znaczek i kaganiec? 

— Nie, nie znosił nic na szyjce i na buzí. 

— To źle! Pani wie, że policja wymaga, 
aby znaczek i kaganiec nosiły wszystkie psy. 
Gdzie on zginął? E 

— Na ulicy Ś-tej Barbary. 

O której godzinie? 

O ósmej. 

Czy pani go szukała? 

Tak, do godziny jedenastej. 

— Do jedenastej? a czy pani ma prze- 
pustke? s : 

— Przepustke?... Tu panna Iza zaczerwie- 
nila się po białka od oczu, lecz z miny można 
było wnioskować, że ma. 

Urzędnik policyjny wszystko zapisał. Urzęd- 
nicy policyjni zawsze wszystko zapisują. Taki 
Już zwyczaj. 

Panna lza, trochę zażenowana zapytaniem 
o przepustkę, wyszła z wydziału śledczego i na 
Placu Teatralnym spotkała swoją przyjaciółkę. 
Opowiedziała historję utraty pieska i przedsię- 
wzięte poszukiwania. W końcu, zarumieńiona, 
szepnęia do ucha przyjaciółce: 

— Wyobraź sobie, zapytał mnie, czy ja mam 
przepustkę... ` 

Przyjaciółka ze zgorszeniem pokiwała  gło- 
wą i podała następującą radę: 

— Powinnaś pójść do prezydenta. Prezy- 
dent ma obowiązek troszczyć się o szczęście 
i bezpieczeństwo wszystkich kontrybuentów po 
datkowych, nie wyłączając psów, które ze wszyst- 
kich kontrybuentów są najpunktualniejszymi pła- 
tnikami, 

— Czy ty pojmujesz, jakie mnie nieszczęście 
spotkało? 

— Wierzę.. Miałam jednego pieska, któ- 
rego kochałam jak swego drugiego ojca... Kie- 
dy skończył życia, musiano mi stawiać pijawki. 

Panne lza cicho plakett 


koloru kasztanowatego pod ogonem. 


<- 
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— Chcesz, będę ci towarzyszyła do prezy- 
denta? 

— Dobrze, lecz przedtem muszę kupić no- 
we białe rękawiczki. Przecież do prezydenta 

( nie można pójść w starych i zniszczonych. 

W pół godziny była z powrotem, pod ratu- 

tuszem. Spotkał ją najwyższy urzędnik z wy- 
„działu śledczego. 

— Znalazł się pani piesek — rzekł. To jest 
wiadomo, że nie żyje. Przejechał go ciężaro- 
wy automobil wojskowy na ul. Marszałkowskiej. 
Skórę sprzedano na rękawiczki... 

Panna lza zadrżała i spojrzała na swoje rę- 
ce. Przemknęła jej przez głowę myśl jasna, jak 
błyskawica: 

— R ze skóry Bzibzi zrobione są ręka- 
wiczki, które tylko co kupiła. Takie białe... 

Jak huragan wpadła do rękawicznika. 

— Z jakiej skóry są te rękawiczki? 

— Z psiej skóry. 

— Czy pan znał tego pieska, którego skó- 
reczka posłużyła do tak nikczemnego celu? Czy 
to nie był przypadkiem taki cudny biały piesek 
cały bialutki? 

— Tak, biały... 

-+ Z lunetką koloru kasztanowatego pod 
ogonem?... ç 

— Taki samiuteńki... 

Panna lza runęła zemdlona. 

Rękawicznik uciekł ze» skiepu. 

Nadbiegł najwyższy urzędnik z policji i za- 
telefonował po Pogotowie. 

Przyjaciółka ślubowała, że jeźeli panna iza 
przyjdzie do przytomności, pójdzie na, front 
smarować marmoladą chleb dla żołnierzy. 

Teraz, gdy kto złoży wizytę pannie izie, 
ma sposobność zobaczyć na nocnej „szafce, 
przy łóżku, urnę z niebieskiego jaspisu. We- 
wnątrz leżą białe świeże pókawiczki. 

Panna Iza twierdzi, że są to ostatnie śmier- 
telne szczątki nieszczęsnego Bzibzi. 

Nad urną wisi fotografja najwyższego urzęd- 
nika z policji, który poszedł na front. Przed 
odjazdem obiecał pannie lzie, że przywiezie jej 
na rękawiczki skórę z prawdziwego bolszewika. 
Co sobie obiecali pozatem, tego panna Iza nie 
mówi nikomu. 

Panna lza codziennie przyglądała się foto- 
grafji wysokiego urzędnika, wreszcie pewnego 
pięknego poranku siadła tuż przy urnie i napi- 
sała do niego list, w którym zrzeka się skóry 
bolszewika i oświadcza, że modli się aby tylko 
swoją własną przywiózł nie podziurawioną. 

T, Modrzejewski, 


Malarstwo Polskie. 


A 

Gdy u innych narodów malarstwo powsta- 
wało równocześnie z przebudzeniem się myśli 
społecznej, gdy rozwijało sle ono i kształtowało 
wraz z innemi czynnikami kulturalnego życia, 
Polska sztuk plastycznych nieposiadała, a jeżeii 
w głębi warstw ludowych kiełkowały jakie sa- 
morodne instynkta, to były w tak pierwotnym 
stania wyrazu, że żadnego wpływu na całokształt 
kulturalnego wysiłku wywrzeć nie mogły. Trwało 
to długie wieki. Na wszysikich innych polach 
umysłowej i państwowej piacy „szliśmy ręka 
w rękę z Europą — niwa sztuki wciąż pozosta- 
wała ujałową. Wszędzie sztuka rozwijała się 
lógicznie, z archaicznych zaczątków, dążąc dro- 
gą postępu do najzupełniejszego rozkwitu. Spoj- 
rzyjmy na Włochy, Holandję, Hiszpanię, Francje, 
Niemcy — spotrzedz się wszędzie daje linja dą- 
żąca' po przez stulecia, w kiarunku ciągłego 
wzmagania się idei piękna. Malarstwo w krajach 
tych zapoczątkowane w epoce przebłysków sa- 
mowiedzy państwowej idzie w parze z ogólnym 
rozwojem, nabiera w średnich już wiekach cha- 
rakterystycznych rysów, tworzy tradycję własną 
i dochodzi do naszych czasów jako integralna 
cząstka zbiorowej myśli narodu o wielce indy- 
widualnych cachach plemiennych. 

W Polsce malarstwo początków nie ma. 
Tworzą je sziucznie mistrzowie zagraniczni, 
równi poziomem swej wiedzy fachowej ogólne- 
mu poziomowi ówczesnej sztuki Europejskiej. 
Już Władysław Jagiełło gorący propagator ka- 
tolicyzmu, sprowadza maiarzy ikon a£ z Rusi, 
którzy wten sposób wszczepiają w ducha naszej 
sztuki pierwiastki bizantyjskie tak mało mu po- 
krewne. Od tego czasu wszyscy prawie nasi 
monarchowie posługują sę obcym żywiołem 
w sztuce, żywioł ten bowiem nie istnieje jako 
samorodny Impula w łonie społacznośc! polskiej. 


` piero jako charakierystyczny objaw niespodzie” 


Nawet w czasach, gdy Polska zaczyna słynąć 
imionami poetów, polityków, myślicteli, gdy 
uniwersytety włoskie i francuskie uczelnie chlu- 
bią się polską młodzieżą z której wyrastają tacy: 
Sarbiawscy, Zamoyscy, Kochanowscy,Szarzyńscy, 
Opalińscy — na polu malarstwa cisza grobowa. 
Pierwotne cechy, produkują wprawdzie pewny 
zastęp pendzia i dłuta, lecz przygniecione wpły- 
wem mieszczańskiej niemczyzny, nie są w sta- 
nie zaakcentować siłniej swej samodzielności, 
opartej na ogólno-narodowych, swojskich właś- 
ciwościach. Wit Stwosz jest jedynym genjalnym 
wyjątkiem. 

Dzięki takieimu stanowi rzeczy, dzieję Pol- 
skiago malarstwa w pierwotnych jego stanach 
są niejednolite i niemają logicznego ciągu wciąż 
rozwijającej się idei. Nazwiska polskich artystów 
od XVII wieku, występujące spotykają się rzadko 
i w długich odstępach czasu. Początkowe karty 
historji zapisane są raczej imionami przyby- 
szów z obcych krajów, którzy charakter różnych 
szkół przynosili do nas. 1 

Średriowieczni malarze i rzeźbiarze cechowi, 
a na ich tle genjalna postać gotyckiego snyce- 
rza Stwosza, dalej Leksycki, Lubieniecki, Eleuter- 
Semiginowski, Czechowicz, Konicz, Chodowiecki. 
Stachowicz, Smugłewicz, oto pierwsze, a tak 
jeszcze kruche ogniwo łaricucha polskiej pla- 
stycznej sztuki. Obok nich widzimy cały zastęp 
cudzoziemców jak: Dolłabellowie, Canaletto, 
Mirys, Marteau, Bacciarelli, Norblin, Lampiowie, 
Pitschman, Grassi, pani Lebrun, Molinari i bar- 
dzo wielu innych, którzy obcą wprowadzając 
do nas kuiturę — w niczem się nie przyczynił! 
do indywidualizacji rodzimego charakteru. 

Ta cała przeszłość naszego malarstwa, 
w porównaniu z innymi narodami nie jest zbyt 
bogatą, a przedawszys'kiem nie wnosi do ogól: 
nej świątyni sztuki, nowych, samorodnych czyt 
ników. W pierwotnym stanie istnienia żyje ono 
refleksami obcych wpływów, nie czerpiąc pod: 
niety z przebogatej kopalni tkwiącej w rasowej, 
etnograficznej i kulturalnej samodzielność 
narodu. z 

Przez długi czas nieposiadaliśmy odpowied- 
niej tradycji, i nie mieliśmy oryginalnych cech, 
któremi moglibyśmy się odróżnić oc sztuk; 
innych krajów. W zbiorowych nawet usiłowa- 
niach swych przedstawicieli, malarstwo naszę, 
do niedawna jeszcze nie miało przekazywanych 
z pokolenia w pokolenie swych własnych cełów 
wypływających z potrzeb duchowych i kultural- 
nych społeczeństwa, którego jest wytworem. 

Wpływy obce, jako jedyny czynnik rozwoju 
artystycznej twórczości w kraju naszym trwają 
bez przerwy prawie do połowy zeszłego stuje- 
cia, w tym bowiem czasie duch sztuki rodzimej 
przebudza się i jakoby cudownym tchnieniem 
ogarniając kraj cały powołuje na arenę działal- 
ności artystycznej cały szereg genjalnych jedno- 
stek, które swą pracą przetwarzają dotychczas 
jałową niwe, w bogatą swym plonem dziedzinę 
natchnienia. À 

Rzeczywistą genezą współczesnego polskiego 
malarstwa, jest chwila, gdy na horyzoncie wszech” 
światowej sztuki zabłysły nazwiska: Piotra Mi- 
chałowskiego, a nieco później Henryka Roda: 
kowskiego — i gdy równocześnie, u podstaw 
rozpoczęła się szlachetna działalność młodzień* 
czej plejady pierwszego zastępu uczniów zało- 
żonej w 1845 r. Warszawskiej Szkoły Sztuk 
Pięknych, oparta na czysto swojskim podkładzie. 

miało rzec można, że do ówej niezwykie 
znamiennej chwili. Polska posiadała już znako* 
mitych artystów, lecz sztuki w znaczeniu samo“ 
istnego ` wyrazu, Ra ep w głębiach duszy 
narodowej — nie miałaf Powstaje ona teraz do‘ 


wanego odruchu zbiorowej jazni riarodu. 
Henryk Piątkowski, 


4 ° 
KSIĄŻKI. 
<AJEZ 
Wydawnictwa „Bibljoteki Polskiej”. . 
Jest to nowy instytut wydawniczy, posiadający 
własną drukarnię w Bydgoszczy — i wydała własne 
czasopismo „Nowy Przegląd literatury í sztuki“, które 
kierują pp. W. Berent, W. Kościelski, L. Statf i St. Z< 
romski. —Świeżo wyszła serja wydań Bibljoteki Polski 
przeważnie przedruków i nowych wydań; mak tu prep 
dewszystkiem słynną w swoim czasie powieś JÓZE 
WEYSSENHOFA, pt. Żywoł i myśli Zygmunta Podfilipskieg» 
(wydanie szóste): jest to powieść z życia sfer aryst 
kracji, oparta częściowo na ploteczkach miejs , 
a w znakomitym stopniu na świetnej znajomości sfery” 
którą autor opisuje. Główny bohater jest figurą sary” 
ryczną: wygłasza on z niemałym cynizmem zasady z 
ciowe bardro przewrotna | opowiada nie mniej! 


r 
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niczne zdarzenia swego żywota. Ironja autora jest za- 

"równo subtelna, jak pobiaźliwa. Wszystko zaś wypo- 
włedziane stylem żywym i bardzo czystym. Dzieło za- 
równo odpowiednie dła przeciętnego czytelnika, który 
w książce szuka rozrywki — jak i dla smakosza, który 
sie lubuje w subrelnościach literackich. 


„ Dwa tomy WACŁAWA BERENTA .Próchna*, oraz 
„żywe kamienic“ — mają już ustaloną opinję. „Próchno” 
było niegdys drukowane w Chimerże, druga powieść 
m Zdroju. Rutor rozważa przedewszystkiem jeden pro- 
błemat: stosunek artysty do życia i społeczeństwa. 
W „Próchnia” bada tę rzecz na tle życia spółczesnego, 
w „Żywych kamieniach" przenosi akcję w średniowiecze, 
Ci ludzie współcześni są to rozkładające się pod wpły- 

. wem analizy jednostki, które w zmaterjalizowanem 
otoczeniu zatracają swą linję i znajdują rozwiązanie 
swych problematów w obłędzie, pijaństwie, samobój- 
stwie, w próchnie. Ludzie średniowiecza, Jjoculatores, 
„igrec"—są wyrazicielami swobody ducha, wobec mar- 
twoty mieszczuchów, z któremi się stykają. Oni to 
w kamienie—czyli w średniowieczne mury kamienne— 
wiewają tę iskrę, która pozwala nazwać owe kamienie 
„zywemi*. Język archaiczny, którym przemawia autor, 
bardzo dobrze odpowiada treści utworu tak, iz „Żywe 
kamienie* czytamy, jakby kronikę, wykopaną z dawnych 
archiwów. 


KORNEL MAKUSZYŃSKI należy do dobrych hu- 
marystów; ei jego jest nerwowy, pełny skretów i nie- 
spodzianek. Lubuje się on w opowieściach z życia ma- 
larzy i literatów — tak, że mamy u niego najczęściej 
slarcła między społeczeństwem a światem artystów. 
Homeryczna nędza poetów i malarzy, stanowi dla nie- 
go punkt wyjścia nadzwyczaj Śmiesznych, wesołych 
„i ogromnie przez to smutnych“ zdarzeń. Takie za- 
bawne historje opowiada nam Korneł Makuszyński 
w serji „Perły i wieprze”, świeżo przez Bibi. Polską wy- 
danej. — Maniera jego jest tu na drodze do przemiany: 
z poza śmiechu humorysty wydobywa sie nieraz nuta 
sentymentalna i żałosna. To też mamy w tych humo- 
reskach samobójstwa, śmiertelne postrzały i pogrzeby. 
Trzy nowele ze zbioru „Perły i wieprze“ obejmują za- 
bawnie—tragiczne przygody malarza Chrząszcza. Druga 
powieść „Po mlecznej Drodze“ (tegoż wydania) — sta- 
mowi dalszy cląg księgi poprzedniej: w tonie bardziej 
żałosna. 


Do najciekawszych zjawisk w dzisiejszem piśmien- 
nictwie polskiem należy BOY. Rozmiłowany w litera- 
turze i kulturze francuskiej — przełożył on dotychczas 
blisko 100 tomów najznakomitszych azie! autorów tej 
literatury. Stanowią one tzw. Bióljotekę Boya. Masz tu~ 
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cine'a, Volłaire'a, Rousseau, Brantómea. Laclor, Pre-, 
vosta, lesage'a, Descartesa, Marivaux, Czebillona 
i wielu autorów z XiX w. a nawet XX (Verlaine). Nie- 
którą Już się wyczerpały. Bibljoteka Poiska przejęła na 
swoje wydawnictwo całą Bibij. Boya—i stopniowo rze- 
czy te przedrukowuje, a więc obecnie cgłosiła drugie 


wydanie genjalnej książki Diderota, pt. Kubuś fatalista , 


i jego pan, dżieło nadzwyczajnego dowcipu I fantazji, 
jeden z najcenniejszych utworów z wieku Encyklope- 
dji. Nadto poraz pierwszy wychodzi A. de Musseta 
Spowiedź Dziecięca Wieku, wytwór duszy, wrażliwej, zbo- 
lałej, niezadowolonej ze swego wieku; bajroniczne sa- 
mooskarżenie, t 


Głównym motywem tej spowiedzi są udręczenia 
miłosne; autor podobno maluje tu swoją kochankę —, 
panią George Sand, która zgubiła jego, podobnie, jak 
Szopena. Ironja i smutek naprzemiany cechują to 
dzieło. Quatuor. 


Prawo autorskie. Nakładem ministerstwa sztuki 
i kultury opuściło prasę Prawo autorskie. w projekcie 
prof. FRYDERYKA ZOLLA, członka komisji kodyfika- 
cyjnej Rzplitej Polskiej. Od czasu pplączenia się dziel- 
nic polskich w jedno państwo, skodyfikowanie= jedno- 
litego prawa autorskiego, stało się sprawą b. pilną. 
Podjęto w tym kierunku prace: osobiste prof. Zolla, 
koreferenta p. Litauera, referaty zjazdu literatów po!- 
skich, dalej ankieła w tej sprawie, zarządzona przez 
min. sztuki i kultury—oto pierwsze i zasadnicze etapy 
wielkiej reformy prawa autorskiego. 

Poza wstępem i syntezą prawniczych myśli prze- 
wodnich projektu omawia prof. Zoll przedmioty, istote 
i podmioty prawa autorskiego, granice wyłączności 
tego prawa, skargi z powodu naruszeniae praw autor- 
skich i osobistych, przepisy karne, przepisy przejścio- 
we itd. Książkę zamykają protokóły z obrad, które 
odbyły się w min. sztuki i kultury w maju b. r., ze 
współudziałem wybitnych prawników, artystów, przed- 
stawicieli poszczególnych ministerstw, oraz delegatów 
Związku Zawodowego Literatów Polskich. 

Broszura o Prawie autorskiem jest do nabycia 
w min. sztuki i kultury (Ordynacka 15), w cenie 30 mk. 
Wszelkich informacji udziela Sekretarjat Generalny 
w godzinach urzędowych. 

Wnioski j uwagi dotyczące projektu o prawie 
autorskim, ew. zmiany poszczególnych 'jego punktów, 
mogą osoby tą sprawą zainteresowane nadsyłać do 
wydziąłu prawnego min. sztuki i kultury. 

i ` 
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KĄCIK HUMORYSTYCZNY. 
Względy łagodzące. 


Sędzia. Ten pan oskarża Kukulskiego że 
mu dał w twarz. Niech świadek opowie jak to 
było. 8 


Świadek) Po prawdziwości, to Kukulski przy- 


- łożył rękę do twarzy oskarżyciela, jeno mogę 


zaprzysiądz panie sędzio że ją zaraz odjął. 
Częsta żałoba. š: 


— Czemuż to pani nie była wczoraj w biurze. 

— Pan dyrektor zechce wybaczyć. Nie 
mogłam przyjść ponieważ mieliśmy pogrzeb. 

l W tydzień później. 

— Pani znowu nie była wczoraj w biurze?g 

— Przeprasfam pana dyrektora ale mie- - 
liśrny pogrzeb ..... 

— Cóż to -znaczy, więc pani miewa tak 
często śmierć w rodzinie? 

— Nie w rodzinie panie dyrektorze. .Mój 
mąż utrzymuje zakład pogrzebowy. Jak idzie 
za pogrzebem: klijenta, muszę go zastępować 


w magazynie. ` 
Na egzaminie kandydata. 


— Przypuszczam że już jesteście funkcjo 
narjuszem policji. Stoicie na posterunku, nagle, 
bardzo mocno zabolał was ząb. Co wtedy po- 
sterunkowy powinien uczynic? 

Powinien stęjągć. 

Zajęty. 

— Mam tu awizację do doręczenia. 
zastałem pana w domu? S 

— Jest, ale nie może pana przyjąć. Jest 
w tej chwi} bardzo zajęty. 

— Czy mogę wiedzięć co robi? 

— Wczoraj został przejechany przez samo 


Czy 


x 


Tristans i Izolde, Villona, Moliera'a, Montaigne'a, Ra- 
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Widząc, że sprawa przybiera taki obrót, pan Courte postanowił 
zatrzymać nieznajomego, przynajmniej do następnego dnia. Nazajutrz 
naczelnik marsylijskiej policji śledczej, będący w niedzielę na urlopie, 
znalazł na swojem biurku, dopiero co otrzymany opis rzeczy, zrabo- 
wanych Marji Regnaud. Uderzyło go podobieństwo zegarka i kolczy- 
ków, darowanych kobietom, w dómu publicznym, z kosztownościami, 
należącemi do zamordowanćj. W tym samym właśnie czasie powia- 
domiono go, że.aresztowanego w policji człowieka znałeziono w celi 
nieprzytomnym. 

Twarz Pranziniego nabiegła krwią: było oczywiste, że „usiłował 
się zadusić, przy pomocy podszewki swego palta, którą był oderwał. 
Weawany z tego powodu lekarz stwierdził przy oględzinach czerwoną 
pręgs, dokoła jego szyi. ; 

— Gdzie pan zamieszkuje w Paryżu? — zapytał go komisarz. 

— U mojej kochanki, pani $., na ulicy des Martyrs. 

"Takie były niespodziewane wiadomości, któreśmy otrzymali 
z Marśylji, w parę godzin po ogłoszeniu jch, we wszystkich pismach 
miejscowych. 

A więc, szukaliśmy Gesslera, a znależliśrny Pranziniego. Oczy- 
wiście, że był to jeden i ten sam osobnik. Z drugiej zaś strony, tru- 
dno było temu uwierzyć, ponieważ opis aresztowanego indywiduum, 
naprędce nam z Marsyl i dostarczony, bynajmniej nie zgadzał się z opi- 
sem osobnika, zamieszkałego w hotelu „Cailleux*. ` 

Aie trzeba było działać. Przedewszystkiem należało areszto- 
wać kochankę Pranziniego, zamieszkałą w Paryżu. Naczelnik policji 
śledczej i sędzia śledczy Gilliaud udali się w tym celu do mieszkania 
p. S. i po przeprowadzeniu rewizji, aresztowali ją. 

Co się zaś mnie tyczy, to, otrzymawszy polecenie zakończenia 
badania na miejscu, a następnie dostawienia Pranziniego do Paryża, 
mknąłem kurjerem do Marsylji, zagarnąwszy ze sobą agenta Jaume a. 


ROZDZIAŁ III. 
Psychologja zabójcy. 


Pranzini. — Jego powierzehowność. — Pierwsze badanie. — Konfrontacje-— Zeznanie 

tękarza. — Wiozę Pranziniego do Paryża. — W wagonie. — Psychologja zabójcy. — 

Dramatyczna konfrontacja. — Milość kobiety. — Zatwardziałość Pranziniego. — Zno- 
wu Gessler. — Mój wyjazd zagranicę. 


Przybywszy do Marsylji, złożyłem wprost z dworca drogi żelaz- 
nej obowiązujące mnie-urzędowe wizyty, poczem udałem się do gma- 
chu sądowego, gdzie wyznaczona była konfrontacja Pranziniego, Z woźni- 
<ą Berne'm, co do którego oskarżony twierdził, że widzi go po raz 
Dierwszy w życiu, aczkolwiek ten woził go po mieście, niemał przez 
dzień cały. i > 
Wszedłszy do gabinetu sędziego śledczego Reverdin a, ujrzałem 
Przed sobą dobrze zbudowanego mężczyzne, z karkiem byka, krótko 
Podstrzyżonemi baczkami i pełnym melancholji wyrazem oczu, właści- 
wym większości lewantyńczyków. Cała powierzchowność tego człowiska 
wywierała wrażenie dzikości i nieokiałznania, starannie maskowanych 
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chód i właśnie w tej chwili umiera. Ł 


PAMIĘTNIKI EDWARDA GORONA ` 


b. prefekta paryskiej policji śledczej. 


k (Ciąg dalszy). 


przez dobroduszność i przebiegłość. Kiedy spojrzałem na niego, odwró- 
cił oczy i szybko przemówił: 

— Nie brałem udziału w całej tej sprawie. 

¿Takie były pierwsze słowa, wypowiedziane przez Pranziniego 
iw przeciągu całej tej posępnej historji, on niezmiennie powtarzał ten 
frazes, jak gdyby refren, zdradzając przytem zaniepokojenie, wobec każde- 
go zapytania, w którem dostrzegał grożące mu niebezpiEczeństwo. 

Naówczas -było już nam wiadome, że w niedzielę, po południu, 
posłaniec przyniósł mu do hotelu posyłkę, znacznej objętości, za którą 
musiał zapłacić pięć franków samych kosztów pocztowych. Pakiet ten 
miał Pranzini w rękach, przy wyjeździe z hotelu, a powrócił już 
bez niego; pozbył go się oczywiście, podczas swojej przejażdżki, do 
Longchamps. A š 

Widzialem tego czlowieka po raz 
pięciu minut, już nie? wątpiłem o jego winie. Z zaciekawieniem studjo- 
wałem wyraz jego twarzy i, nie bacząc na pozorny jego spokój 
uchwyciłem, zdaje się, wyraz niemego przerażenia, w jego cie- 
mno-błękitnych, ocienionych przez czarne brwi ¿-enicach których spoj- 
rzenie, zpodetba rzucane, było pełne jakiejś kociej Kobiecości. Ubranie 
jego było zmięte, koszula zgoła nie pierwszej czystości, ale zdążył on 
już, widocznie, doprowadzić do jakiego takiego porzadku swoja po- 
wierzchowność i ułożyć swą, Gość już przerzedzona, kasztanowatą 
fryzurę. Twarz miał pełną, ale nie otyła. FAczkoiwiek naogół niepe- 
wnego i zlekka zaalterowanego wyglądu, zachował jednak swój chód 
„rycerza przemysłu”, odrazu rzucający się w oczy ludziom z policji; 
nie podobna go było nazwać pięknym, aie był to ów typ zdrowego 
chłopa i -„kobieciarza"”, za którym tak uganiają się kobiety i który 
spotyka się, zarówno często w szajkach złodziejskich, jakoteż i w spra- 
wach wielkich morderstw. = 

Owo pierwsze badania Pranziniego, poaczas którego byiem 
obecny, stanowiło dla mnie najlepszy dowód jego „winy. Jedyną, do- 
tychczas: jeszcze dla mnie niewyjaśnioną sprawą, była psycho 'ogja tego 
człowieka, bynajmniej nie głupiego i nawet rozwiniętego, ala, wbrew 
oczywistym poszlakom, zatwardziaiego w zaprzeczaniu rzeczom najbar- 
dziśj oczywistym. i 

Woźnica Berne, nieporównany typ marsylijcżyka, którego, jak- 
gdyby dziś jeszcze widzę na korytarzu sądowym. z czapką w rękach, 
składa zeznania. i - ~ 

Pranzini spokojnie, aie uporczywie stara sie im \zaprzeczyć. 
Wówczas, wyprowadzony z równowagi kłamstwem Pranziniego, Berne 
zrywa się nagle, tryumfalnie,podnosi rękę i krzyczy doniosłym basem, 
z charakterystycznem maat SiNi szepienieniem: 

— Przyszięgam, że mówię prawdę! Przysziggam wam, panowie 
szędziowie, na mój honor i na prochy mojej biednej siosztry..., która 
umarła na cholerę! P 

. Wszystko to było tak niespodziewane i wygłoszone z takim 
komicznym .patosem, że, nie bacząc na całą powagę otoczenia, wszyscy” 
śmy mimowoli wybuchnęli śmiechem,f przyczem nawet sam Pranzini 
nie mógł mu się oprzeć: twarz jego na jedno mgnienie utraciła ów 
mroczny wyraz, który mi się wraził w duszę, w chwili naszego pierw 
szego spotkania się. ` 


pierwszy, ale, po upływie 
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Ale wesołość jego rychło znikła, jak tylko dostrzegł dwie ko- 
biety z „żamkniętego domu“, przy ul. Ventomagy, które wezwano dla 
powtórnej konirontacji. Obis ta osoby weszły do gabinetu sędziego. 
śledczego, z widocznem onieśmielżniem, a nawet bojaźnią i były jak- 
gdyby. przygnębione widokiemg żandarmów i całago tego oficjalnego 
otoczenia. 

A propos tych „milusich, ale zgubionych stworzeń“. Podczas 
mojej długoletni=j praktyki służbowej, nieraz zdarzało mi sią obserwo: 
wać charakterys yczną uniżoność owych kobiet, najczęściej tak ordy- 
narnych i bezczelnych na ulicy i obiekajacych sią naglel w łagodny 
kształt owieczek, jak tylko poczują obecność jakiej: kolwiek materjalnej 
albo moralnej siły: drżą ona jednakowo, zarówno przed kochankiem, 
który je obija, jakoteż i przęd żandarmem, który m.że ja zasadzić do 
turmy. 

Obie kobiety, które weszły, były jeszcze młode i mogły by 
nawet być uważane za ładna, gdyby nia były tak wypacykowane. 
ierwsza poczęła mówić Amslja Fabre, wysmukła, dobrze zbudowana 
brunetka; dość szybko zapanowała nad sobą i zeznała, co następuje: 

— W niedzi:lę, dnia 20 marca, około wpół do piątej, albo 
piątej po południu, przed wejściam do naszego domu zatrzymał się 
ekyipaż. Wkrótce potem wszystkieśmy ' zeszły na dół, penizważ po- 
wiedziano nam, że w sali siedzi gość. Był to właśnie ten sam pan, — 
dodała, wskazując na Pranziniago. 

Pranzini, potwierdzając to, skinął głową. 

— Ten pan, — ciągnęła dalej, — zrobił wybór na sali, poprosił 
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. KLIMKO a NAHLIK. 


S-ka z ogr. por. 


NADSZEDŁ TRANSPORT: 


Tokarń żelaznych, Frezarck uniwersał. i pojed. 

Wiertarek i Szlifierek, Narzędzi Slusar. i ktwal., 

Motorów Dsers 6 Bauer, Tzrcz karbosunzowycmh 
i szlif etc. etc. 


Kantor: WARSZAWA, Ś-to Krzyska 35. Tel. 139-45. , 
Składy: w pl. Trzech Krzyży 3. Tel. 216-65. ñ 
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W Komendzie Policji Państwowej powiatu Piotrkowskiego 
są do odebrania niżej wymienicne rzeczy: 


1. Palto damskie pluszcwe, obrus kclorowy, cztery koszu'e feta dwie 
kamizelki, ubranie REDA skie nowe, kaftan szydełkowy, kalesony ciepłe, dwie 
marynarki, -pięć par spodni starych, jedna para panto:li damskich, dwie pary 
kamaszy amerykańskich i cztery kawalki mydła, pozostawione w pociągu idącym 
z Warszawy do Krakowa. 7 


2. Mufka damska futrzana, pozostawiona w sklepie Joska Jaskiela, w Piotr- 


kowie przy ulicy Szerokiej Ne 8. 


Powyższe rzeczy zwrócone zostaną prawym właścicielom po udowednieniu 
Ich własności do dnia 1- -so stycznia 1921 roku. 


Komendant Policji A. POPŁAWSKI. 


WALNE ZGROMADZENIE, AKCJONAR- 
JUSZÓW SPÓŁKI AKCYJNEJ. , 


„TEATR NOWOCZESNY” 


odbędzie się dn. 30 grudnia r. b. a go- 
dzinie 12-ej przy ul. Zlotej 3 m. 25. 

Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie Za- 
rządu i Komisji Rewizyjnej. 2) Wybory 
członków Zarządu I Komisji Rewizyjnej. 
3) Sprawa ustąpienia majątku i praw 
spółki. 4) Zatwierdzenie budżetu. 5) Wol- 
ne wnioski, 

' 1—1 


WERE WODZE ZDAN E ZPA S I ZERO) = ZA 


SKRADZIONO w dn. 9 b. m. portfel 
z dokumenłami wydane- 
mi przez IV wydział policji państwowej, 
na imię Karoia Tomaszewskiego, oraz 
pieniądze w sumie 5.200 marek. Portfel 
z dokumentami proszę zwrócić do admi- 


nistracji „Gazety Pol. Państwowej", za- 
trzymując gotówkę. 3—3 


PASZPÓRTY ZAGINIONE: 


Tokarska Fama Grzynawska 68 7991 
Brzoza Szmuł, Krochmalna 8 93 


Zieliński Antoni, Dworska 7 95 
Marchlak Stanisławą, Nowy Świat 97 
Kowalczyk Antoni, Stawki 59 99 


Lichtreiger Major, Marjensztadt 4 8001 
Pirogowa Marja. Klonowa 5 
Baumcweiger Maurycy, N.-Świat 57 7 
Stolarkiewicz Janina, Mokotowska 65 9 


Brzozowska Zofja, Chmielna 122 13 
Szłengel Jakób. Nowolipie 33 ° 15 
Sziengel Dwojra, Nowolipie 38 I7 
Siek Franciszek, Przemysłowa 23 23 


Dutkiewicz Emilja. pl. Witkowskiego 12 25 
 Piaferkerberg Re.zla, Przejazd 13 27 


+ 


gar ` sierpniu paszport nle- 
LU JBI; 10) m miecki wydany w Sokołowie 
z Siedleckiej na imię Bolesława Tararuja: 
1) Rekląmację wydaną przez Kom. Poi. 
pow. Warszawskłego na imię Bolesława 
Taroruja. 
podoficerskie wydane przez oficera ewi- 
dencyjnego w Mińsku-Mazowieckim, 3) 
Metryka urodzenia wydana w Rosji przez 
Zarząd lościelny w Smoleńsku na imię 
Ireny, Zofji Tararuj. 4) Odpis aktu $ u- 
bnego na imię Bolssidwa | Marji Tara- 


ruj, wydane przez Zarząd kościelny 
w Smoleńsku ` 3—3 
Jaskiewicz Nina, Elektoralna 51 29 
Grabska Apoionja, Targówek 33 
Tarło Moszek, Miła 21 . zk) 
Sakowicz Ludwik, Wronia 38 SE 


Gaw ec Marjanna, Sielce,kKsiążęca 3541 


Dwoszyńska Jadwiga, Warecka 9 45 
Szlezinger Gołda, awia 74 £049 
Zokałska Marta, Wronia 1? 51 
Zobiš Teofila, Marszałkowska 51 65 
Bankiewicz Zuzanna, Chłodna 48 y 57 


Ostrowiak Szlama, Radzymińska 24 61 


Mizers i Jerzy, Polna 50 63 
Spektor Pelta, Niecala 12 65 
Wainstein Szprynca, Parczew 67 
Wwa;nstetin Syn:cha, Parczew - 69 
Siedlecki Hersz, Miła 15 73 
Koleta Wiktorja, Widok 16 75 
Ro en Estera Chaja, Rynkowa 3 77 
Białylew Chaja Łaja, Rynkowa 3 79 
Szmerlinąq E'jasz, Długa 30! 81 
Meli< Heiena. Chłodna 23 EJ 


Obrembski Józef Czerniakowska 74 85 
Cieszkowska Alicja, Koszykowa 21 87 
Kierska Włattysława, Śliska 56 89 
Zółtowska Marja, Stare Miasto 30 9I 


Białygrot Chaim, Nowolipie 25 95 
Qłomucki Leon, Moniuszki 2 97 
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2) Zaświadczenie wojskowe ` 


' Na 50 
— w— zz A ZE A s 
mnie i moją koleżankę, i poszliśmy na górę. Kiedyśmy przyszli do 
pokoju, koleżanka wyszła, a ten pan podarował mi zegarek. Byłam 
barczo zdziwiona, że mi dójs taką cenną rzecz ponieważ nasi goście 
nigdy nie robią takich prezentów; ale uspokoił mnie;- tłómacząc, że 
brylanty są faiszywe i że cała rzecz kosztuje wszystkiago trzydzieści 
franków. Przytem powiedział mi: 
zwrócisz mi pisé franków, na prezent dla twojej przyjaciółki i dziesięć 
franków, dla zapłacenia gospodyni” . Dałam mu wówczas dwie monety 


„Dają cito pod tym warunkiem, że ` 


po dziesięć franków, i polowe oddał zaraz mojej ' przyjaciółce. 


mowa jago była bardzo zabawna. 


wności i kiedy się w nie ubieramy. Następnie opowiedział, 
chal z Aleksandrji i że w drodze przebył silną 
Na rękach miał plasty i mówił, 
Kiedy się ubrał i zabierał się do wyjścia, wyjął z kieszeni 
aleśmy odmówiły, i podarował je nam. 
.» — Ta kobi ta 'kłamie,—powiedział Pranzini spokcjnym głosem, 
nie patrząc jednak na Fmelję Fabre. 
— A więc nie byłaś pan utej kobiety? —zapytał sędzia śledczy, 
— Byłam u niej, — odrzekł Pranzini,—ale niczego jej nie daro= 
wywałam, a poprostu zapłaciłem gospodyni, co się odemnie należało. 
— Jakiby więc miaia cel w kłamaniu i rzucaniu na pana błęd- 


czterech braci, 
burzę. 
mu skóra. 
kolczyki i chciał nam je sprzedać, 


Ze przyje: 


nych oskarżeń? 


— Myśli, prawdopodobnie, uratować w ten sposób swego zna- 
,jomego albo kochanka, który podarował jej te rzeczy i dokonał tego 


przestępstwa. 


Zerhe Szmu! Benjamin, Sienna 72 99 
Guzowski Lejb, Elektoralna 31 Api 
Giertner Zygmunt, Leszno 2 

Filipecka Franciszka, Królewska 20 8020 


Grynberg Dina, Chłodna 3) 
Grynbera Szmul Henoch, Chłodna 30 75 
Sztygold iron, Przechodnia 5 78 
Szewczyk Władysław, Leszno 112 80 
ARrasimowicz Michalina, Czerniakow.8037 
Czarniewski Chaskiel, Nawolipki 2ł 84 
Roszelbach Abram, Muranowska 30 88 
Skorek Szymon, Litewska 11 "o0 
Michaluk Stanisława, Oqrodowa 6 kk. 


`Raduska Zofja, Nowowiejska 2 99 


Roz- 
czy posiadamy koszto- 
że ma 


Zapytywał, 


| 
| 
| 
| 
| 


że to od zimna popękała 


(Deane 
p ana 


Śliwińska Stanisława, Belwederska 28 2 
Śliwińska Florentyna, Belwederska 28 4 
Taube Olga, Želazna 34 


Skompska Pronisława, Pelcowizna B a 


Szpichler, Bafbina, Prószków 22 Kossowska Walentyna, Nowowiejska 8 10 
Piasecka Józefa, Nowodobra 16 24 Haberska Katarzyna, Dzielna 27 16 
Szydłowicz Taube, Dzielna 4 26 Łederman Gabryel, Nowolipie 51 18 
Bunasiak Andrzej, Pańska 81 23 Jarmoszuxk Józef, Siedlecka 30 20 
Szewczyk Marjanna, Nalewki 11 30 Keklaska Marta, Elektoralna 19 8145 
Honikman Herszek, Wołyńska 21 32 Stanislawiak Jakob, Doina 23 " e? 
Zborowska Micha:iqa, Grochów II, a Chaim Perec, Puławska 37 - a 
Oknejkowska 3 34  Zapaska Downar Koleta, Piękna S< 
„Nieota Wiktor, Stare Miasto 23 36 Michalak Bronislawa, Stalowa Za 55 
Karczmarek Łukasz, *Pawia 63 38 Kiljanczyk Czesiawa pl. Witkowskie- 
Piotrowska Janina, Kopernika 33 40 go 12 57 
Gruszewska Marjanna, Parafja!na 18 42 Gelbfisz Jeruchin, Św. Jerska 38 59 
Tomczuk Kazimierz, Niecała 10 44 Lazarow Michał, Sienna 91 61 | 
Owczyński Heisz, Marszałkow. 1038 48 Bregowicz Ewa, Wronia 57 63 
Man Hena, Krochma!na 11 50 Olbromsi:i Stanislaw, Brzozowa 43 65 f 
Siąnisławiak Jan, Hieja-5zucha 6 52 Zyscholc Brana Targowa 37 67 í 
„Przespolewski Henryk, Twarda 46 55 „Opoczyński Mojżesz, Targowa 37 69 
Adamska Marjanna, Kolejowa 8 53 Dutkowska Zofja, pl. Witkowskiego 7 71 
Błaszczyk! Jan, Miedziana 17 60 Szulc Ludwik, Brylowska 3 73 
Gurfinkiel Frajda Sima, Dzielna 52 62 Sokol Gadesz Wspólna 1 75 
Rybacki Bolesiaw, Nowo Fowąz. 33 64  Weroma Natalja, Marszałkowska 116 77 
Poczłaruk Brauna, Świętojerska 34 65 Hinura Adarn, Sejmowa [4 79 E 
Wasiak Józef, Kościelna 90 >» 63  Skorupska Julja, Solec 101 83 
Księżyk Zuzanna, Świeża 4 70 Andruszkiewicz Helena al. Ujazdow- 
Ciesielski Władysław, Ceglana 3 72 ska 37 m. 9 85 j 


Pinkowski Emil, Żytnia 4 
Plnkowska Kazimiera, Żytnia 4 _ „89 
Gerniak Antoni, Namiestnikowska 3 
Bogusławska Matalja, Lipowa 5 93 
Bożek Franciszek, Kaskada Dolna 95 


Zakrzewska Leokadja. Markowska 28200 ` 
Pismanterowna Zofja, €qrodowa 29 3 
Pilin Juda vel Juljan. Żelazna 80* 9 


Kachan Chaim. Sl'ska 40 Zieliński Jan, Czerniakowska 92 1 
Gaiownik Stanisław. Ogrodowa 6 8 Rozenberg Perla, 13 
Wender Abram, Ceglana 5 11 Pleckier Estera, Radzymińska 43 15 
IE Gotfryd, Karolkowa 21 13 Gergosz Stanisław, Belweder Zaoko- 
Wiłkowski Jan, Chmielna 103 15 rowa 5 

Kezlowska Matylda Janina, _ytniąg45 17 Chrostowska Zofja, Redutowa 35 19 
Goldberq Szlama, Nalewki 23 13  Rychwałlski Kazimierz, Czerniakow. 193 21 
Kustosz Anna, Strzelecka 1 21 Szapiro Zofia, DOO 12 23 
Kerner Mordka, Ptasia 3 23  Metysiak Wanda, Marja, Polna 76 25. 


Tyllewsi:a Marja, Nowowiejska 11 Koczara Małgorzata, Kawęczyńska 27 


Prokopowicz Stanisława, Kopińska 1 23 Fidler Henryk, Wilcza 23 «29 
Trenxel Mojżesz, Pl. Zel. Bramy 1 33 Jakubowski Jan, Panińska 11 31 
Wrońska Marją, Nowolipie 54 35 Zqorska Marja, Warecka 9 33 
Jarosz Wincenty, Tamka 37 37 Macko Magda!ena Nowowiejska 27 35 
Marklewicz Chaim, Dzielna 13 33 _ Jasny Dawid, Królewska 29 37 
Biales Chil, Nowolipie 21 41 Dąbrowski Józef, Pawia 67 72 
Rozen Elka, Bonifraterska 10 43 Lewen Atlanta, Muronowska 17 74 
Go!dsztein Majloch, Chłodna 33 45 Krelkowski Antoni, Zajęcza 2 ' 8173 


Kołacz Aleksanåra, Długa 33 8094) + Zajączkowski Towja, Młynarska 4. 82 
Mendrzyńska Stanistawa, Chłodna 60 93 Kleni Luba, Bonifraterska 17 86 
Laskowski Józef, Palestyńska 13 93 Kamieniecka Gutka, Elektoralna 5 88 
Wróblewska Marja, Sięlce, Teresińs. 07 Hoicberg Genendla, Cegłana 10 90 
Laufer Srul, Wołyńska TM Lukow ecki Icek, Franciszkańska 27 92 
Grynsztein Hawa. Sienna 61 5 Garbowicz Anastazja, Kęszykowa 47 94 
Rozensztrauch Perla Blina, Rynkowa 11 13 Pietruszyńska Zofia, Targowa 45 96 
Wiśniewską Czesława, Nowy-Świat 62 2) Lipska Cecylja, Stawki 15 98 
Kacprzak Walenty, Puławska 26/28 ' 2? 


Szwarc Anna, Słodowiec 24 ll. í 
Modras Franciszka, Białołedzka 48 26 — BranszteJjn Michał, Sierakowska 4 7761 
Pasztein Josek. Š-to Jerska 22 23 Młynek $zmul, Pawia 9 s 
Sulimierski Stanisław, Dzielna 73 30 Bursztyn Neuma, Kopińska 8 63 
Górska Marjanna, Puławska 21 B2 Naszubska Anna, Fabryczna 18 64 
Szwarc Anna, Królewska 19 34 Ostaszewska Cecylja, Oqrodowa 6? 65 
Bielik Walerja, Przemysłowa 11 35 Podciaszkin. Marjańna. Ogrodowa 67 66 
Grynberg Szymon, Ce-lana 7 33 Kaniewska Wiktorja, Górczewska 6 
Szymkiewicz Antoni, Kielca 10 40 Herszchorn Uszer /elig., S-to Jerska 22 63 
Surecka Marja Eugenja, Flera 9 42 Kubiak Antonina, Okopowa 61 4 
Ostrowski Edward, Hoża 34 48 Dwojra Estera 7 


Szachter Fajbel Zawiercie 1 
Zalutyńska Wieczesława, Jasna 22 
Marum Tomasz Sielce, Ogrodowa 31 
Frankowski Jan, Lubelska 10 
Zaleterg Herszęk, Dzika 38 


Kowalski Stanisław, Wołyńska 27 50 
Stefaniak Stefanja, Św. Jerska 20 52 
Frydecki Ketat Wielka 71 54 
Worcelman Boruch Hersz, Dzika 17 55 
Oksenbera Mordka, Nowolipki 22 58 


z 


Wysik Marjanna, Fabryczna 18 63 Dzielińska Lucyna, Karolkowa 10 
Krenpic Karol, Smocza 49 62 Szm' Iuch Leokadja, Stanisławoska 4 
Krenpic Pelaaje, Smocza 49 64 Jakubowicz Klemeńs, Deotymy 25 
Hoińska Sabina Szosa 14 » 66 Busakie Rajmund, _„urawia 39 
Budek Marjan, Targówek 63 Giertner Josek Icek, Leszno 2 ' 
Szczypiń ka Czesława, Wolska 11 70 _ Borenchołc Ryfka, Nowolipki 65 
Dobres Sura Hana. Dzielną 51 8200 Świtało Jalfa, Śniadecka 21 
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Debanuszkowicz Jadwiga, Czerniak. 117 83 
8 


Sasanek Józef, Wierzbno 4 
Seqal Efraim Symcha, Ostrow-Komora 85 
Uumęcka Józefa, Wronia 35 87 
Puchalski Hersz, Nizka 55 89 
Stępniewska Wanda, Tamka 43 91 
Oberman Manasz, Grzybowska 2 92 
Stupski Menachem 93 
Gryżewski Andrzej, Wola Baltazara 6 94 
Stelm szczyk Zofja, gm. Wiązowno A 

w. Zakręt 95 
Oksenhendler Hersz Lejb, Bonifrater, 96 
Kac Moszek, Nowolipki 58 97 
Blankier Chaja Perla, Smocza 38 98 
Koral Stanisław, Wronia 57 99 
Górecka Marja, Podwal 11 7800 


Flancer Cha'a Fajga, Senatorska 32 7800a 
Sankiewicz Etla, Muranowska 12 7801 
Wermus Lewek, Moniuszki 3 2 
Klafer Ruchla, Pl. Witkowskiego 12 3 
Czerwińska Justyna, Czerniakowska 22 4 


Goldhar Izaak, Próżna 10 5 
Szymański Stanisław, Towarowa 27 6 
Gorlińska Konstancja, Krucza 43 8 
Słupecka Marja, Nowowiejska 27 9 
Berkowicz Zysla, Gęsia 35 11 
Lejzerowicz, Lejzor, Dzielna 35 12 
Cosław Majer, Ciepła 23 13 
Cieślak Stefańja, Żytnia 16 14 
Fokiel Haia Brandla, Kawenczyń. 4 15 
Goldfeld Marla, Szcześliwa 13 | 16 
Ofman Haja. Załazna 53 2817 
Lewin Cyporja, Puławska 19 16 
Brzoza Bronisław Bariłomiej Okopo- 
wa 9 19 
JWalachniewicz Władysława Bednar- 
ska .6 20 
Brekgsztejn Mina, Wielka 38 22 


Modelski Władysław, Mirowska '1 23 
Bindryn Helena, Szpit. Ś-go Stani- 
sława 24 
Daszkiewicz Włagysława, Warecka 9 25 
Kliniewska Karolina, Górczewska 11 26 
Gers Wanda, Czerniakowska 210 23 
Matwiejczyk Anna, Pawia 64 29 
Popielawska Stanisiawa, Zelazna 50 30 
Paderewska flntónina, Szwedzka 6 31 
Gnyszyńska Maria, Wileńska 23 32 
Adrjański Antoni, Ś-to Jerska 20 33 


Wiślicka Symcha Mindla, Elekto- 
ralna 16 34 
Fig'asz Boruch, Wileńska 29 35 
Stępniewski Jan, Terespolska 19 36 
Górecki Lejb, Krochmalna 24 37 
Lasiński $zmul, Pańska 63 40 
Kononowicz Slanisław, Wspólna 52 41 
Jarecka Stanisława, Chłodna 62 42 
Fiszman ora, Nowcelipki 55 43 
Feidman Chaim Lejb. Cegłana 3 44 
Wajncenblut Abram, Twarda 6 45 


Majślicz Szulim Chaim, Nowolipki 41 46 
Ciąglińska Helena, Mokotowska 50 47 
Holckener Estera, Złota 46 j 48 
Herc Abram Moszek, Miedziana 14 49 
Ołówek Leon, Koszykowa 52 a 50 


Rosen Laja, 
Firszlenberg Wincenty, Al. Jerozo-51 
5 


limskie 55 
Wardecki Bolesław, Młynarska 51 B 
Weiszbrat Aron, Krochmalna 15 54 
Gajer Izrael, Nowolipki €8 55 
Gwirc Goida, Nowolipki 51 55 
Kryński Pinkus, Dzielita 4) 5 
Beriewi Symcha, Moskiewska 42 58 
Olesiejuk Julja, Solec 67 59 
Olesiejuk Michał, Solec 67 co 
Sablina Julia, Główna 10 €1 
Lota Josek, Dzika 24 f 2 
Szulman Wolf, Nowolipie 36 64 
Kalinowska Florentyna, Pulawska 17 65 
Glikson Estera, Lucka 2 65 
Gu man Ruchla, Orla 11 73 
Hajdenberg Hersz, Stawki 12 74 
Jankowska Stanisława, Okszejkowska6 75 
Tenenberg Ruchla, Pawia 74 76 
Chłewner Josek, Krochmalna 34 8 
Głanerajch Dawid, Żelazna Brama 3 70 
Bergman Ruchla, Bonifraterska 7 81 
Bergmań Ryfka, Bonifraterska 7 82 
Kwapisz Bronisława, Mirowska 6 83 
Broclaw Josel, Karmelicka 4 84 
Kołman Wisła, Dzika 72 85 
Tchorszewski Dawid, Ogrodowa$ I6 
Skonieczna Pelania, Kozia 1 87 
Gala Małqorzata, Rugustowska 12 87 
Furower Henoch, Nowolipie 41 83 


Czepielawski Wiadysław, Marszałk.79 89 
Garno Katarzyna, Radzymińska 78 90 
Paszkiewicz Olga, Nowoczysta Zi $ 


Kryniewiecka Zofja, BEE 
Kronental Salomon, Waliców 10 93 
Sikora Joanna, 94 94 
Gregorek Katarzyna, Stalowa 45 95 
Siekierka Izaak, Krochmalna 23 96 


Szwank Stanisław, Leszczyńska 14 97 
Koszawski Kazimierz, Strzelecka 29 98 
_Jerzewski Antoni, Zabia 3 99 
Rozenaart Mojsie Leszel Waliców 14 79G0 


Bergman Szmul. Mur=nowska 26 1 
Goldberg Hersz, Nowolipie 56 2 
Lerman Abram, Pelcowizna 3 
Lulka Złata, Dzika 38 4 
Szczeciniarz Haim, Pawia 22 5 
Rakowski ñbram, Krochmalna 25 7 
Czaplicki Aleksander, Łucka 38 8 
Stokowska Wiktorja, 9, 
Borensztein Kiwa, Nowolipki 49 10 
Szczygliñska Jadwiga, Grzybowska 2011 
Książek Łucja, Uljanowska 7 12 
Orieański Dawid, Zielna 48 17 
Zilberkan Szydor, Pawia 35 18 
Laskowska Czesława, Topiel 7 19 
_ Majewska Małgorzat», Krucza 31 21 
= Frydman Abram, Młynarska 5 22 
_ Gruszewska Helena, 23 


Jochamsberg Icek. Senatorska 6 24 
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Łuckiewicz Cezaryna, 75 
Siwak Janina, Oknicka 4 26 
Cukrowiez Wolf, Pułtusk q, 


Szlejnberg Anna, Nowolipki 41 28a 
Mendzelewska Fajqa, Nowolipki 68a 29 
Grzeszczyk Fraciszka, Sochaczewska 830 


Pańska Paulina, Hoża 25 31 
Kołodziński Witalis, 32 
Danielewicz Marcjanna, Szeroka 7 33 
Górecka Józefa, Pańska 42 34 
Zajderwar Gitla, Nowofipki 49 35 
Chwast Mojżesz Nipson, Twarda 11 37 
Małek Stamisław, Towarowa 60 38 
Cygielman Moszek Szlama, Nowowi- 
niarska 5 š 39 


Stajnbach Judka Berek, Pawia 10 33 
Witkowski Ludwik, Inżynierska 3 40 
Gotedyner Chaja Ferla, Smocza 38 41 


Fryt Hbram BorucH; Fańska 49 42 
Karczewski Wacław, Trebacka 4 43 
Wurcelman Ruchla, Żs:azna 47 44 
Rułak Stanisława, Sejmowa 43 45 
Pawłowska Fipolonja, Tamka 40 45 
Zwalberberg Szmul, Ostrowska 13 47 
Słefańska Marja, Łomżyńska 27 48 
Rajhert lechok, Dzika 8 49 
Fijzensztejn Nuchym, Dzika 45 50 


Kazimierowska Janina, Dzielna 44 ! 
„Markowicz Fabian, Żelazna Brama 2 52 


Hekselman Janina, Pańska 43 53 
Cymerman Emilja, Miynarska 30 54 
Rubinsztejn Iran, Stawki 49 55 
Karczewska Genowefa, Puław:ka 62 56 
Fligielnan Salka, Belgijska 3 57 


Š azyñski Filip, Droga Królew. 114 59 
Głotkowska Helena, Prószków 
Baranowska Marja, Browarna 4 61 
Landau Chaja Sura, Dzielna 2 62a 
Popławska Helena Amelia, Tamka 49 63 
Duchnowski Grzegorz, Oarocowa 45 64% 
Gacki Karo! Fintqni, Nowolipki 53 65 
Filkelkrant Jechuda Lejb, Ciepła 7 65 
Filkelkrant Jechak, Ciepła 7 67 
Inis Zofja, Zórawia 8 63 
Orenbuch Fajga Tyma, Pańska 4 €2 
Wroczyński Kazimierz, Chmielna 20 70 
Sobczyk Stanisław, Stalowa 6 i 
Izaak Perla, Leszno 50 72 
Sawiski Mieczystaw, Radzymińska 75 73 
Oświecińska Katarzyna, Płocka 65/67 74 


Majzels Chaja, Sienna 45 75 
Nażyńska Naiela, Sienkiewicza 12 76 ) 
Hłazubek Filipina, Ogrodowa 48 77 
Silberman Dawid, Elektoraina 19 78 
M chiniewicz Ignacy, Leszno 67 79 
Go:dflam Szyja, Zielna 9 80 
Bajzner Hana, Wilcza 8 81 
Tuszyński Władysław, Elektoralna 20 82 
Siodiowicz Etla, Targowa 8 83 
Wróbel Józef, Tarczyńska 34 4 81 
Michałowski Antoni, Łucka 22 45 
Szware Chaim, Nizka 59 86 
Kozera Marjanna, Biała 4 87 
Piasecka Józefa, Nowodobra 16 - 83 
Przychodzka Antonina, Leszno 28 89 
Kazanowska Marja, Bednarska 9 90 


Chechłacz Stan'isiawa, Wesofa 22 
Przysuskier Stanisław, Sienna 32 94 
Ożarów Jakób, Miodowa 18 96 
Gryt Stefanja, Strzelecka 26 98 
Fmkielsztejn.Josek BerekRynkowa 38000 
Fajqielblum Frajda Gilla, Rynkowa 3 2 
Wajntraub Blum.a, Kupiecka 14 4 
Bakałasz Chawa Sura, Trębacka 5 6 
Purzycki Kazimierz, Nowy Świat 30 8 


Górska Estera, Ptasia 3 10 
Heisman Ruchia, Twarda 24 Te 
Samka Katarzyna, Teresińska 5 14 
Juryk Józefa, Pawia 92 „ 16 
Chomkman Zelda, Pawia 4 ` 18 
HI, 
Ponieman Majer, Ogrodowa 28 1472 
Mylchberg Lejzor, Skórzana 8 75 
Wajnkros Balbina, Ptasia 4 76 
Hepner Josek, Pańska 29 77 


Wajswajn Szulim, Franciszkańska 37 78 
Suski Bolesław, Wilcza 43 79 


Kaczyński Antoni, Nowo Wiktorska 1 ad 


Ryter Józef, Wronia 35 - A" 
Grabowska Krystyna, Wronia 35 82 


Kohn Ma:er- Szuiim, Pańska 13 84 
Pone!ajd Teodozja, Grochowska 89 85 
Hutnik Marjanna. Szpitarna 12 86 
Znamięcka Helena, Krochmaina 31 87 
Szwa c Szmu!, Franciszkańska 30 88 
Grynszpan Chawa, Ogrodowa 28* 5 89 
Nalerek Janina, Chłodna 38 90 
Iwiński Aleksander, Gęs'a 105 92 
Romanowski Józef, Wileńska 61 93 
Goldfajn Icek, Grzybowska 32 96 
Zyskind Estera, Ch'odna 41 97 
Cukierman Arorę Dzika 1 98 
Cukierman Ruchła, Dzika 1 99 
Gryfeld Brucha, Ś-to Jerska 28 7500 
Znajdak Berek, (Biała Podlaska) 1 
Poczłarek Lejzor Dawid, (Biała Pod- 
laska) ` ; 2 
Birsztajn Szmul Moszek, (Biała Pod- P 
laska) , 3 
Szkup Józef, Stawki 75 + 5 
Nieclaw Albertyna, Topiel 5 6 
Zalewełber Chana, Teofipol. t 
Winckir Genesa, Teofipol. 5 
Bauman Herszek, Elektoralna 31 9 
Feigenbaum Chana, Wielka 23 10 
Włodarski Stanislaw, Śliska 7 , 11 
Krudasz Abram, Smocza 5 ` 1 
Świeca Paulina, Marszałkowska 146 13 
Grotthus Anna, Piękna 46 14 
Mulak Józef, Aleie Jerozolimskie 139 15 
Gołbszal Ziata Chaja, Prosta 18 16 
Łukasiak Wincenty, ytnia 30 18 
Bursztyn Perla, Nowclipki 31 19 
- Bursztyn Złata, Nowolipki 31 2U 


Górzyńska Eieonara, Śrudkowa 26 21 


` 


Szatkownik Dawid, Nowolipie 26 22, 
Chojnacka Anna, Wiicza 47 23 
,Wykusz Hipolit, Miła o8 - 24 
Edelnlein Dawid, Pańska 53 25 
Szedrowicz Judyta, Elektoralna 45 26 
Marman Zacharjasz, Dzie!na 4 27 
Sobolewska Marja, Wronia 35 28 
Bumbaum Josek, Stawki 19 29 
Wiśniewski Stefan, Hoża 86 30 
Piotrowski Czesław, Bracka 22 31 
Bąkowska Stanislawa, Duszna 7 32 
Polak Jan, Plac Wilkowskiego 11 33 
'Zysman Samson, Nowclipie 59 34 
Alier Zygmunt we! Zelman, Jasna 29 35 
Mirtenbaum Emilja, Smocza 14 35 
Szperter Estera, Nowolinki 49 37 
Dobrzañska Anna, Freta 23 38 
ARlbarsztejn Sza dla, Targowa 45 39 
Deren Izrael, Wyszków 40 
Wroński Jan, Żelazna 52 41 
Mendelson Abram. Gęsia 54 42 


Rudowsha Katarzyna, Szopena '6 |. l 
Sobiecka Maria, Al. Jerozo!lim. 137 49 
Modro Matylda, Al. Jerozolim. 437 50 


Ejdełszetejn Jechwort, Dzika 27 52 
Tenenbaum Chaim, Wołyńska 17 53 
Miiller Adolf, Młynarska 19 54 
Kaltenberg Olga, Barszczewska 2 55 
Kcp ecka Helena, Okopowa 2? 58 
Bogucki Konrad Kazimierz. Dobra 24 60 
Flteker Barbara, Juljanówka 12 62 
Adamiak Antoni, Łucka 9 63 


Zaręba Franciszka, Marszałkowska 93 64 
Strzelec Karol, Daleka 7 
Lewin Hersz Lejb. -to Jerska H 65 


Gralak Fdolf, Radzymińska 130 68 
Zachowski Antoni, Łucka 12 69 
Fiszer Icek, Elektoralna 26 TÄL 
Lutecka Zofja, Miła 48 72 
Sternik Stanisław, Al. Ujazdowska 6 73 
Ziomek Władys!aw, Bonczy 5 74 
Karbowniczek Franciszka, Śniadec- 
kich 4 : 75 
Pawłowska Marja, Al. Jerozolim. 59 76 
Maoaraniek Sura, Nowolipki 51: 77 
Szczygieł Sura, Muranowska, 34 79 


Przygochiński Stefan, Pańska 103 £0 
Pisarska Józefa, Piotra Skargi 23 81 
Jemielewska Kazimiera, Piac, Trzech 

Krzyży 9 82 
Łachówna Karolina, Stalowa 12 83 
Rodenszwaib Szandla, Sapierzyń. 7 84 
Danielewicz Marjanna, Szeroka 7 85 


Górecka Józefa, Ogrodowa 44 86 
Enaiel Chaja, Bonifraterska 7 B3 
Szpitztart Artur Otton, N.- Świat 30 89 
Kucharska Jadwiga, Żelazna 43 90 
Goldberg Jerem'asz, Karmelicka 22 91 
bilasiński Stanislaw, Henryków 93 


Broniakowski Aleksander, Aleje Je- 
rozolimskie 107 94 
Wawrzyniak Michał, Kopernika 32 95 


Balsam Rubin, Nowolipki 55 , 06 
Lanchman Szlama, Krochmalna 3 97 
Fajersztejn. Jojna, Krocnrmalna 3 98 
Sokołowska Zofja, Wileńska 23 9g 


Jendrzejczyk Feliks, Stalowa 26 7600 
„Gajewska Apolonja, Ogrodowa 51 -1 
Wypych Marjanna, Mostowa 20 2 
Domasiewicz Anna, Marszaikow. 117 3 
Górka Ruchla, Dzielna 17 $ 4 
Jurczak Józef, Strzelecka 29 5 
Komorowska Franciszka, Grzybąw. 22 6 
Karczewska Marja, Zajęcza 12 9 
Balcerzak Marjanna, Puławska 21 10 
Frajdenrajch Hana, Bednarska 9 11 
Bart veł Bartman Szaja Pawia 9 12 
Harf Chaim, Smocza 57 14 
Brandys Gitla Szprynca. Nowolipki 49 15 
Moszkowicz Abram Icek, Dzielna 9 16 


Suski Antoni, Dobra 2* 17 
Rogujski Mieczysław, Tarczyńska 17 18 
Rowek Szmułl, Miła 3 19 
Weszka Karol, Oboźna 9 20 
Grzełak Franciszek, Elektryczna 3 21 
Atinkowicz Róża, Etektoralna 4 22 
Szandel Rpolonja. Pańska 114 23 
FiszmansMoszek, Krochmąjna 42 25 
Miller Marja, Leszno 108 26 
Szafir Zyskind, Prosta 10 27 
Fuksman Sura Estera, Dzika 36 28 
Bankięr Szmul Zanwel, Żel. Brama3 29 
Piotrowska Zofja, Sienna 33 51 
Dąbrowska Bronisława, Zgoda 5 32 
Lewandowski Stefan, Freta 33 83 


Oracz Anna, Al. Jerozolimskie 137 34 
Malinowski Franciszek, Burakowska 23 35 
Dąbrowska Bronisława. Wronia 31 36 


;Ruszewska Anna. Noewomińska 5 I, 
Cukierman Eljasz, Marjańska 4 38 
Łepkowski Tomasz, Młynarska 12 39 
Zitman Estera, Nowolipki 42 4u 
Zitman Dota, Nowolipki 42 41 
Godiewski Antoni, Koszykowa 45 42 
Wajstrat Lea, Nowolipki 46 43 
Pieniakiewicz Janina, Zórawia 11 45 


"Sokolowski Rubin, Bonifraterska 87 46 


Szłęjnberq Sru!, NowoliSki 41 4da 
Sztejnberg Ha. Nowolipki 41 4ia 
Sztejnberg Gina, Nowolipki 4] 42a! 
Pvszyński Kazimierz, Zelazna 54 44 
„Krysiak Władysław, Stalowa 20 45 
Pyszyńska Julia, Zelazna 54 46 
R dziejewski Romuald, Piwna 15 47 
Jabłoński Picir, Miedziana 15 48 
Koleśniak Marta, Szwedzka 1] 48a 
włodarczyk Walerja, Jasna 24 49 


Kłoczewska Helena, Przefnysłowa 5 50a 
Eusłasiak Emilja, Nowy Świat 810 50 
Dobrzyński Józef, + 5 
Kraman Moszek Mendel, 52 
Lichtreqger Siejwa 7652a 
Majewski Stanisław, Pu'awska 17 53 


Grajfenberg kuaenia. Sienna 38  - 54 
Grzelak Steianja, Szosa Radzymiń- 
ska 2/4 55 
` v 


15 


‘Rogalska Józefa, Tarczyńska 24 ° 56 


Karciko Kazimiera, Piwna 35 57 
ltte Helena, Piekarska 9 58 
Guteharc Aron Lejt 59 
Wajnsztok Abram, Nowolipie 10 60 
Ruciński Mieczysław, .Obošna 7 61 


Komorowska Zofja, Ząbkowska 27 62 
wajnsztok Boruch, Al. Jerozolim. 21 63 
Dawidowicz Marjanna, Krochmalna 90 64 
Zylberberg Symcha. Nowolipki 70 65 


Łubińska łŁuba, Leszno 37 65 
Pluchle Fiszel, Elektoralna 32 67 
' Cyner Stanislawa, Sienna 84 63 


Barwińska Władysława, Smocza 7 69 
Mejł Gitla, Czerniakowska 32 70 
Rotman Brucha, Pawia 72 „71 
Szwarcberg Moszek, Muranowska 14 72 
Szuchnacka Hana. Nowiniarski 14 74 
Jungierman Chil Majer, Nowolipie 45 75 


Poławski Jan, Okopowa 53 75a 
Frymer Krajnd a, Brukowa 19 75 
Duch Marja, Nowowiejska 27 77 
Konicówna Marja, Służewska 4 78 


Zyfus Ruchla Szaja, Nowolipki 49 79 
Jasiewicz Władysław, Fortowa 29 80 


Grosberg Bajla, Leszno 78 81 
Komar Olaa, Marszałkowska 136 82 
Kurante Tekla, Leszczyńska 11 83 
Mast Lejb, Dzielna 15 , 84 
Wierzba Czarna, Krochmalna 14 85 * 
85 ` 


Guzowski Szmul, Nowolipie 55 
Sadkowa Natalja, Marszałkowska 81 87 
Kobylińska Marja, Bednarska 18 88 
Krangold Motel, Nowolipki 30 ` 89 
Sikorski Leon, Grzybowska 64 90 
Stefański Feliks Wiktor, Wronla 37 91 
Rotmii Aron, Solna 15 * 92 
Goldflus Ludwik, Moniuszki 8 93 
Karczmarczyk Konstanty, Wronia 31 94 
Perko Jan. Budowlana 27 95 
Parzyński Franciszek, Szczęśliwicka 70 96 


Miler Helena, Leszczyńska 9 97 
Olszewska Anna, Czerniakowska 140 98 
Dobrowska Marjanna, Sienna 88 93 
Brodacka Walerja, Litewska 12 7700 
Szwangruben Zofja, Kopernika 11 1 
Szystak Józef, Budowlana 27 2 


Mański Judka, Š-to Krzyska 35 4 
Thiel Adolf, Terespolska 10 5 
Szapiro Hinda, Dzielna 47 6 
Garlman Moszek Dawid, Krochmal- 

na 15 7 
Bienen-stock Maurycy, Elektoralne + 8 
Szypeld Karolina, Zelazna 32 9 
Majsner Mięczysław, Marszałkow. 138 10 
Sierdzki Nojech, Wolska 3 11 
Lederman'Tobjasz, Marszałkowska147 12 
Abramson Jankiel Josek. Grzybow= 


ska 7 13 
Malina Icek, Nowokarmelicka 10 14. 
Grosman Mendel, Grzybowska 53 15 
Romaw Zacharjusz, Ordynacka 5 16 
Szymańska Juljanna, Mińska 27 ` 17 
Lebisz Wanda, Miedziana 10 19 


Lenesner Berek Łajzor, Nowolipki 51 20 
Głowawa Kazimierz, Juljanówek 14 2l 
Jadzimowicz Marja, Wspólna 10 22 
Zalewski Czesław, Nowostalowa 2, 23 
Grandzik Juljanna Antonina, San- 


domierska 2-0 25 
Kamiński Józef, Grzybowska 53 25 
Iwańska Anna, Klonowa 20 27 
Majssner Karol, Otwock 28 
Wierzbicki Herszek, Szczęśliwa 3 20 
Polakiewicz Ewelina, Ceglana 9 30 
Krój Łaja, Nowolipie 38 „AL 
Dymecko Marja, Chłodna 51 32 
Dymecki Ludwik, Chłodna 51 33 
Hantffergier Ryfka, Freta 16 34 
Weter Józef, Senatorska 35 33 
Nortman des Zióta, 36 
Zusman Szolłta. 37 
Rutkowski Karol, Grójecka 45 PCE) 
Podgórska Berta, Marjańska 7 39 


Osuchowska Franciszka. Bugaj 15 40 
Gołdberg Abram, Bonifraterska 4 41 


Rarzbaum Hersz, Nowolipki 32 42 
Braum Josek, Nowolipie 59 43 
Szałańska Marjanna, Rybaki 26 44 
Grygłas Józefa, Dzielna 42 45 
Przybysz Antonina, Książęca 28 46 . 
Rurand Józef, Wspólna 5 47 


Wiśniewski Stanisław, Marymont Bie- 
lańska 14 ! 

Szlirumfela Mojrzesz Jakób Targowa21 49 

Feleman Dawid, Wołomin, 50 


Wałach Majta, Pańska 15 5ps 
Zieliński Bolesław, Rakowiecka 21 52 
Trojanowska Barbara, Gęsia 71 GE) 
Górecka Janina, Biała 7 54 
Litera Chaim, Koszykowa 75 » 55 


Rotsztejn Hana Ryfka, Nowolipie 28 56 
S=bałowicz Neonita, Daniłowiczowska 57 


Krawczyk Stanisław, Parafialna 6 58 
Pacho: Stanislawa, , A 59 
Kartasińska Aniela, Zórawia 22 60 
Dubielecka Wiktorja, Złota 29 499 
Fajgqenbaum Abram, Twarda 14 500 
Kaiiski Chaim, Pańska 45 ' 1 
Gibasiewicz Wlodzimierz, Zlota 59a 2 
Kulagowska Józefa, Śliska 62 3 
Fliderbaum Helena, Sienna 23 4 
Jaworski Adam, Sienna 18 5 
Rysz Fania, Śliska 6-8 h 6 
Piskorz Jan, Złota 83 7 
Kelter Helena, Zielna 31 8 
Kohn Izrael Moszek, Pañska 13 H 


Grinbiatt Aron Moszek, Królewska 4510. 
Eszenbkaum Efroim, PI, Grzybowski 1611 
Czyłczyński Ajzyk Pl. Grzybowski 14 12 
Frydman Chara Sura, Pl. Grzybo- 
wski 14 13 
Monk Lajzer Moszek Pl. Grzybowski 14 14 
LandsztejA Rojza, Pi. Grzybowski 14 15 
Front Helena, Chmielna 76 16 
- Łyposzewski Zygmunt, Grzybowska 21 17 


x 


= 


PAN 
- Rowy - Świat 0. 


Rubinsztajn Rebeka, Wiełka 73 
Grincejg Pzryel, Twarda 3 
Marek Teresa, Sosnowa 3 
Dąbkowska Paulina, Sosnowa 14 


Zylbersztein Henoch, Komitetowa 4 


Przybylski IKarol, Chmielna 67 
Szafir Icchok, Grzybowska 11 
Szafir Abram Josek, Grzybowska 
Fajchman Izrael, Grzybowska 15 
Ruskdenkier Małka, Złota 59a 
Wejntraub Brajndla, Wielka 73 
Hiłdesajner Szajna, Twarda 7 
Wojewoda Karol, Złota 56a 
Kryger Sura Dwojra, Pańska 10 12 
Ryntflejsz Alter, Grzybowska 23 
Raciążki Mordka, Chmielna 49 
Rakowski Władysław, Chmielna 56 


18 
19 
20 
21 
22 
23 
24 
25 
26 
27 
28 
29 
30 
31 
32 
33 
34 
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Końskowolska Anna, PI. Grzybowski 7 35 


Goldberg Marja, Sienna 23 36 
Goldberg Chil Majer, Sienna 29 37 
Epelbaum Cyrla, Twarda 26 38 
Izdebska Wiktorja, Złota 56a 39 
Szpet Józef, Marszałkowska 137 40 
Werner Karolina, Zielna 23 4] 
Rozenfeld Józef. Marszałkowska 137 42 
Leśnikowska Janina, Zioła 37 43 
Feldbłum Mieczysław, Próżna 14 44 
Masło Jankiel. Twarda 14 45 
Gincberg Chana Dwojra, Twarda 14 46 
Janczak Antoni, Twarda 40 47 
Mundsztuk icek, Marjańska 2 48 
Rozencwajg Marjem, Pl. Grzybowski 7 49 
Dobkin Chaja Sura, Sienna 9 50 
Rozen Lewek, Pl, Grzybowski 12 51 
Krasuska Stefanja, Złota 63 52 
Perkał Emilja, Pl. Grzybowski 7 53 
Feis Abram vel Adam, Pl. Grzybowski 7 54 
Tomaszewska Siefanja. Ceglana 1 55 
Tempel Chil, Wielka 71 56 
Pająk Jakób, Pańska 40 57 
Haibersztejn Felicja, Śliska 4 58 
Gryzińska Marja, Grzybowska 11 59 
Faszkiewicz Felicja, Złota 33 4 60 
Goldbera Szmul Zelman, Złota 65a 61 
Repczuk Ewa, Marszałkowska 127 62 
Medaljon Giłla, Twarda 3 i 63 
Eizenberg Tenn, Twarda 3 64 
Guzowska Józefa, Grzybowska 6 65 
Kutner Lejzor, Bagno 3/5 66 
Czaban Chaim Józef, Ciepła 4 67 
Wajnsztok Szmul, PI. Grzybawski 14 58 
Borman Dawid, PI. Grzybowski 14 69 
Tajtelbaum Chana Sura, Grzybowska 11 70 
Szmit Jakób, Twarda 10 71 
ZAGUBIONE: 
L/ 
I 

Zgubiono paszport i karte powo- 
łania  Uszera  Zacharjasza Moszka, 
Niska 35 8127 
Zgubiono paszport i kartę powo- 
łania Pawła Wiśniewskiego, Siedle- 
cka 12 8214 


ŁÓDŹ. 
Zagubione paszporty i do- 


wody osobfste. 


Beck Hersz. 
Epsztajn Etka 
Białek Franciszek 
Frankentgl Mejer, 
Kon Feliks 

Rytowa Zenda 
Zawiszek Maksimiljan 
Zondsztajn Chaim 
Gelbart Raca 
Etinger Izrael 
Stateczny Bolesław 
Muszyńk! Jan 
Michalik Bronisław 
Brzerzyński Moszek, 
Goldfarb Mana 
Tonhajzer Jan 

Mar Karolina 
Antczak Stanisław 


Kochański Zelber 
Damer Paweł 
Getsztajn Sura ' 
Funkel Sura 
Białek Sziama 
Nowak Kamilja 
Stempel Antonina 
Bletiman Szmul 


Ryk Alicja Król Bronisława 
Wylink Faja Konówna Pesa 
Sandler Moszek s Kulawicki Marcin 


Górecki Czesław 
Piękniewski Leon 
Rozentał Icek 
Jarecka Marja 
Fdler Adel 
Neumark Hernfan 
Halbersztadt Herc 
Polaczek Aleksander 
Golce Adolf “ 
Hubner Ludwig 
Piasecka Furelja 
Walczak Adam . 
Krawiecki Efrom 


REDAKTOR E. GRABOWIECKI. 


W ROLI 
GŁÓWNE 


w dni powszednie: 
6, 7.40, 9.30, 
w niedzielę i święta: 


3.30, 5, 6.30, 8, 9.45 


amerykańska 


Początek o godzinie 6-ej wieczorem. 


I 
f. 
Ostatnie przedsiawienie o gadzinie 5,30 wieczerem. x 


gp 


Zgubiono paszport i kartę odrocze- 
nia Moška Naftala, Lichtensztejna Gór- 
czewska 42 = 8214 


⁄ EA paszport i kartę powoła-l 
nia 


o wojska Zejbusia Kuperunyca, 
Dzika 18 8046 
Zgubiono paszport i odroczenie 
Channa Moszka Feigenbrauma, Nowo- 
lipki 5ła . 8054, 
Zgubiono paszport i papiery inwa- 
lidzkie Stkmsława Kwiatkowskiego Wol-' 
ska 38 8086 
Zgubiono odroczenie od wojska 
Wojciecha Błachni, Wolność 11 4092 
Skradziono paszport i kartę powo- 
łania do wojska Hersza Czarny, 
Dzielna 31 8114 
Zgubiono prawo jazdy samocho- 
dem Kazimierza Byczyńskiego, Mło- 
cińska 13 8144 
Zgubiono paszport zagraniczny 
Chany Frajdy Goworczyk, Prosta 108145 
Zgubiono paszport i kartę odro- 
czenia Eljasza Łuksenberga, Nowoli- 
pie 4 8176 
Zgubiono paszporty Chany Litman 

i Jachel Ryzy, Nowolipki 57 8151 


Zgubiono paszport zagraniczny Gdali 
Golde, gm. Dmochy Glinki pow. 
Ostrowski 8181 


Zgubiono, paszport i wezwanie do 
wojska Edwarda Gorskiego, Rybnai4 8197 


Zgubiono paszport i kartę powoła- 


nia Moszka Żelazo, Miła 45 8205 

Zgubiono paszport i kartę zwol- 
niemia ' Rachmela Weima, RKadzymiń- 
ska 25 8207 


Zgubiorio paszport i karię mun- 
durową Wincentego Komorowskiego, 


Złota 48 8184 
Zgubiono legitymację Ne 34 Jana 
Mielczarka* Piękna 42 8003 


Zgubiono kwit wydany przez bank 
Warszawski na sumę mk, 60.600 SZułuna 
Szapira, Miła 5 . 8011 

Zgubiono urlop bezterminowy Jana 
Dominika, Młynarska 3 ' 8019 


Zgubiono paszport i kartę opałowa 
Marji Koziowskiej, Złota38 / 8021 
Zgubione zwoinienie z wojska Bole- 
sława Rogalskiego, Zakroczymska 132031 
Zgubiono kartę odroczenia Moszka 
Tarło, Mrła 21 8037 


Zgubio paszport, uriop bezter- 
minowy i kartę opałową Antoniego Ka- 
busa, Gęsia 3 8043 

Zgubiono dwa paszporty Marji 


i Andrzeja Kleczkowskiego Pawłów 8053 


Zgubiono dwa paszporty Ruchli 
i Moszka Kanarek, Sienna 84 . 8059 
Zgubiono paszport zagraniczny 


Ruchli Siedleckiej, Ząbkowska 12 8071 


Mine Josek 


Berger Sru! 
Bolman Anna 


Fajgenbiat Icek 


Kiński Szmul 
Jadlicko Gitte 
Kuk Marjan 
Josno Brucha 
Stasiak Tekla 
Hochman Leba 


komedja w 5-ciu 'aktach 


„ BESSI BARRISCALE. 


*Lichtensztejna, Elektoralna 45 


Fiałkowski Feliks 
Wajnkranc Izrael 
Pawłowska Estera 


Koluszkowski Władysław 


Kornhajm Jankel 


Jabłoński Feliks 
Bernblut Marjan 
Jerozolimski Ch. 


Łaznowski Hajsze 


Krauskopf Kimel 
Laufert Wawrzenlec 


pr go 
` GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


x 


" 


Zgubiono paszport i kartę bezter- 
minowego urlopu Mikołaja Rosy, Dziel- 
na 42 7786 

Zgubiono paszport i świadectwo 
prawcmyślności Jana Wiśniowieckiego, 
Gęsia 6 7788 

Zgubiono musy B na handel na 
ulicy Zofji Pachułskikj, Blaszana 1 7730 

Zgubiono paszport, przepustkę, świa- 
dectwo szczepienia Zelmana kternera, 
Bagatela 10 7810 

Skradziono dyplom,e okręgu nauko- 
wego jako nauczyciela Tańców Jakóba 
7821 

Zgubiono kwitlombardowy Ejsmonta 
Stefana, Sienna 22 7827 

Zgubiono dwa paszporty Pinkusa 
i Chany Mitelberg i dzieci Sury i Ra- 
chell, Wileńska 27 7863 

Zgubiono paszport i kartę odrocze- 
niabezterminowego Zygmunta Weitmana 
Radom. Piaski 14 7871 

Anna Olczak poszukuje swego męża 
Jana Olczaka powołanego do wojska 
rosyjskiego w( roku 1915. Ostatnio bę 
dącego w szpitalu w Warszawie. Wiado- 
mość proszę skierować gmina Młochów 
wieś Siostrzeń, ziemia Warszawska do 


Anny Olczak 7872 

Zgubióno paszport i pozwolenie nu 
broń Hercberga „Leona,  Marszał- 
kowska 6-a w WO 


Zaubiono aparat fotograficzny firmy 
Eastrman-Kodak C-o Rochester New- 
Jork Grafles jadąc samochodem do 
Łcdzi pomiędzy Łowiczem i Sochacze 
wem. Fparat jest koloru czernego na 
którego wierzchniej stronie znajduje 
się napis F. B. Messing. Za odniesienie 
aparatu pod adresem. |. M. C, A. 


„w Warszawie, Al. Ujazdowskie 22 wy- 


znacza się nagrodę mk, 5.000. Zastrze- 
żenia zrobione 7879 
Zgubiono paszport ł patent Zieliñ- 
skiego Jana Sobieski 45 
Zgubiono paszport amerykański 
oraz kwit na marek niemieckich 372500, 
wystawiony przez bank państwowy 
w Hanburgu na imię Lejzera Bełmana 
Łuck 792U 
Zgubiono paszport t zwolnienia 
z mi Pinkusa AjmrajderaPułtusk 7928 
gubiono paszport !/⁄ losu loterji 
Ne 422765 Bolesława Sobieskiego, 
lazna 83 th 
Zgubiono paszport i 


Ze- 
936 


beztermino- 


we odroczenie. Władysiawa  Gębały, 
Żytnia 45 7958 
Zgubiono dwa paszporty Anieli 


i Aliny Rokosz, Żabia 4 7962 
í Zgubionodegitymacje Ne 34 na imię 
Jana Mielczarka Piękna 42 m. 29 7963 


Kuligowski Stanisław 
Orzeł Henia 
Synagorn Dawid 
Liske Chaja 
Tac Igek 
Zyłbęfberg Tenda 
Kiermer A. 
Kiele Oskar 
łŁaszewski Andrzej 
Mucha Maryjanna 
Szłachmanowicz Hersą 
Drajszpil Szymon 
Bergbaum Izrael 
Likmarą Liser 
í Goldberg Gabriel 
Frydman Izrael 
Makowec Dawid 
Rawicz Lajb 
Nudelman Ruchia 
Mokros Henryk 
Rutkowski Moszek 
Borkowska Feliksa 
Solarz Łaja 
Adier Chaja 


"Ü 
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WER TW ISIE 
| dramat w 6-ciu altach, podług znakomitego dzieła Karola Dickensa. - 


BONE 


ZASTĘPCA REDAKTORA T. MODRZEJEWSKI. 
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ilustracja muzyczna w wykonaniu 
orkiestry symfonicznej pod batutą 


icten Górnego Śląsku) 


`a == 


NAD PROGRAM 


IRL WZECHÓWIAIOWY 


Józefa Wenty. 


I. 

Zgubiono paszport i kartę zwolnie- 

nia Chorna Abrama, Krochmalna 11 7474 
Zgubiono dwa paszporty zagraniczze 
Konrada ! Stefanji Korwin-Mikuckich, 
Bednarska 28 _ = 7483 
Zgubicno paszport familijny Kazi 
mierza, Zdzisława, Bronisława. Otylj!, 
Adeli, Ryszarda Lepa Wilcza 23 1491 
Zgubiono kartę powołania kiulika 
Antoniego, Biała Podlaska 7504 


Zgubiono paszport i kartę zwołnie- 
nia Zygmunta Bierskiego, Złota 16 7517 
Zgubiono paszport zagraniczn 
Chaima Błechera, Hoża 66 7 159 
Skradziono paszport i karię urlopu 
bezterminowego Szimffela Woldemara, 
Ogrodowa 16 756V SĄ 
Zgubiono paszpori i kartę odrocze” 
nia Scemana Chaima, Wołowa 6 7557 
Zgubiono paszport zagraniczny Hel- 
fla Józefa, Muranowska 15 7570 
Zgubiono kartę powołania Adama 
Pawłowskiego, Solec 38 7587 
Zgubiono paszport i kartę powoła- 
nia Datynera Dawida, Nowokarme- 
licha 28 7518 
Zgubiono paszport i kartę powoła- 
nia Zanwela Goldberga, Zgierz 4772 
Zgubiono paszport i karte zwolnie- 
nia i miljonówkę 1499756 Czesława 
i Stefana  Śwletlińskiego, Elektoral- 
na 81 7592 
Zgubiono paszport zagraniczny Ša- 
lomeji Biderman, Gęsia 17 7608 
` Zgubiono paszport zagraniczny Ka- 
deckiej Rufki, Sierpice 761 
Zgubiono paszport i kartę powoła- 
nia Łypa Jana, Solec 20b ' 7624 
Zgubiono paszport i kartę powoła” 
nia Brandwa|mana Berka. Ceglana 3 7630 
Zgubiono dwa paszporty Żołyńskic 
hdama i Marty, Wspólna 77 764 
Zgubiono paszport 1 kartę powoła 
Szyji Dawida Bejmana, Mata 14 7645 
zgubiono paszport ł lekarski do: 
wód z Białegostoku Jankła Berka: 
Frydmarra, Żytnia 40 7672 
Zgubiono paszport familijny Raima, 
Luska, Hany i Laji Manes, Krocnmal- ` 


na 8 „7703 
PIOTRKÓW. 


Zgubiono tymczasowy dowód oso“ 
bisty, wydany przez komendę policji 
w Piotrkowie, na imię Stanistawy Pora” ` 


dowskiej 
RADOMSK. 


Zgubiono paszport Jana Wachowi* 
cza, Wola Malowane, gm. Dmenin Na 1 ` 
Zgubiono paszport Franciszka Dziu- 
bek, Chorzeńce, gm. Rzeki 


ni 


Í 


Wicentowska Mitla 
Śpiewak Jenta 
Organkiewicz Szymon 
Traub Izrael 

Gincburg Marjan 
Szymański Antoni 
Kac Psachja 
Kjrszenbaum Icek s 
Szaja Frogla 

Krawczyk Wiadysław 
Rozencwajk Hersz 
Lasman Abram 
Szymczak Antoni 
Chmielnicki Dawid - 
Rozental Lina 

Baj Dwora Cynta 
Druka Kaźmiera 
` Getle' Malka 

Głowacki Wojciech 
Uszerowicz Gitla , 
Piotrkowska Doba” 
Milczarek Ignacy 


